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Zapozwanie do przedpłaty na dzieło Henryka 
Sienkiewicza

Czytajcie o 
premiach na 5 
stronnicy.
Premie do 1 Sierpnia.

Z powodu, iż bardzo 
wielu abonentów, tak no­
wych jak i starych chcą 
opłacić przedpłatę za “Ga­
zetę Polską” w miesiącu 
Lipcu t. j. w czasie gdy 
robota najlepiej idzie, 
przedłużamy wydawanie 
premij podanych na stro­
nicy 5-tej tylko do 1-go 
Sierpnia, 1899.

Kto opłaci Gazetę na 
rok naprzód z góry ma pra­
wo do premii w wartości 75c. 
wyznaczonej na 5 tej stronni­
cy za dołączeniem ioc. na 
przesyłkę tej premii.______

Kupującym lub biorą- 
cym w premii książki do na­
bożeństwa zwracam uwagę, że 
książki te wydaję prawie za 
to samo co mnie kosztują. 
Co się poprzednio liczyło po 
dolarze teraz się liczy za 
książkę tylko 40c. Naprzykład: 
Anioł Stróż poprzednio l.oo teraz tylko <0
Wy borek “ go “ “ 25
Pzlerl, do Boga “ 25 “ “ 10
Poprzednio wynoniło tl.hó “ “ .J5

W. DYNIEWICZ.

50 centów 
Rocznej Opłaty dla Sekretarzy Towa­
rzystw Polskich za Gazetę Polską.

Dotychczas wysyłaliśmy bezpłatnie Ga­
zetę Polską dla Sekretarzy Towarzystw 
Polskich a te bezinteresownie nie utrzy­
mywaliśmy spisu Sekretarzy, niektórzy 
nadużywali naszej wspaniałomyślności i 
chociaż na dłużej nie zostawali obierani 
Sekretarzami, nie zawiadomili nas aby 
Im Gazetę wstrzymać. Nowo zaś obrani 
Sekretarze Towarzystw domagali się aby 
Im bezpłatnie Gazetę posełać — co też i 
uczyniliśmy. Chcąc więc książkę dla Se­
kretarzy Towarzystw w porządku utrzy­
mywać, postanowiliśmy posełać Gazetę 
Polską dla Towarzystw Polskich za opła­
tą 50c. na rok-

“Gazeta Polska” dla Towarzystw Pol­
skich wysłana na ręce Sekretarza kosztu­
je 50 centów na rok.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNYCH 
Z OSTATNIEGO TYGODNIA.

Rozruchy w Hiszpanii.

SARAGOSSA, 28 czerw­
ca.— Z powodu podwyższenia 
budżetu i ogłoszonego stanu 
oblężenia, ponowiły się zabu­
rzenia mieszkańców. Na pla­
cu de Construction przyszło 
do starcia z wojskiem, które 
dało salwę do zebranego tłu­
mu, zabijając jednę osobę na 
miejscu, a dwie śmiertelnie 
raniąc. W Walencyi, Grana­
dzie i innych miastach także 
wybuchły rozruchy. W Gra­
nadzie wojsko strzelało do tłu 
mu, raniąc wiele osób. Do 
walki między ludem, policyą 
i wojskiem przyszło także w 
Burgos, Toledo i Logreno.

* * *

Chciał republiki ludowej.

PARYŻ, 28 czerwca.—Pa­
weł Deroulede wniósł w Izbie 
deputowanych, aby zrewido­
wano konstytucyę w celu u 
stanowienia ludowej republi­
ki. Mimo żądania, aby wnio­
sek jego wzięto pod obrady, 
prezes ministrów Waldeck 
Rousseau sprzeciwił się temu 
i Izba wniosek odrzuciła.

** #
Turcya chce się bić.

MOSKWA, 28 czerwca.— 
Według telegramów z Kon­
stantynopola, sułtan zamierza 
wysłać kilka świeżych puł­
ków wojska nad granicę Ser­
bii w okolice Jabłonitzy.

* * «
Z państwa Boerów.

PRETORYA, 28 czerwca. 
Narady między Kruegerem, 
prezydentem Transwaalu, a 
Fisherem, członkiem rady wy­
konawczej w Wolnych Sta­
nach Orange, podobno po­
myślnie się zakończyły. Jakie 
zaś są warunki tej ugody do­
tychczas nie wiadomo.

Równocześnie zaś nadcho­
dzą wieści z Johannesburga 
do londyńskiego dziennika 
“Standard,” że Transwaal 
zbroi się ciągle, kupuje pro- 
wizyę i amunicyę,' jakby u- 

Quo Vadis.
Obecnie drukuje się w Tygodniku Powieściowo-Nau- 

kowym Quo Vadis—wysławiane we wszystkich językach dzie­
ło H. Sienkiewicza, które postanowiliśmy także i osobno w 
formie książek wydrukować.

Quo Vadis w angielskim języku doznaje wielkiej popu­
larności i jest drukowane w trzech edycyach w New Yor­
ku, Bostonie i Chicago—drukowane w 80, 100 i 120 tysię­
cy egzemplarzy. W polskim języku tu na ziemi amerykań­
skiej nie można na ryzyko drukować w dziesiątkach tysięcy 
egzemplarzy, tylko polegać na przedpłacicieli. Dla tego, że 
dla Tygodnika Powieściowe-Naukowego jest ustawiane, od- 
drukowanle także i w książki może być bardzo tanie.

Każdy ukończony tom zostanie przedpłacicielom roz 
sełany pocztą.

Kto przyśle pięciu przedpłacicieli na Quo Vadis, od- 
bierze szósty w podarunku.

Dalej do pomocy Bracia Rodacy !J Jeżeli Amerykanie 
szczycą się dziełami naszego ziomka Henryka Sienkie­
wicza, dla czego i my nie możemy pracy jego umiłować, 
osobliwie, gdy jest sposobność za bezcen do nabywania, bo 
tylko za 75 centów całe dzieło Quo Vadis w trzech tomach.

Wasz ziomek i sługa
Władysław Dyniewicz.

waźał wojnę za jedyny punkt 
wyjścia.

* ** 
Dćwey w drodze.

COLOMBO, wyspa Cey­
lon, 28 czerwca.—Amerykań­
ski krzyżownik “Olympia” od­
płynął stąd w drogę do Port 
Said. Na pokładzie znajdo­
wał się admirał Dewey, któ­
rego zdrowie znacznie się po­
le pszyło. Przed odjazdem 
zwiedził on krążownik “Jose- 
mite” w towarzystwie kapi­
tana R. P. Leary, guberna­
tora wyspy Guam.

* **
Polscy strajkierzy w Niemczech.
BERLIN, 28go czerwca.— 

Strajk górników w Westfa­
lii przybrał tak groźne roz­
miary, iż rząd widział się 
zmuszonym przeszkodzić dal­
szemu jego rozwojowi. W 
Herne przyszło nawet do star 
cła z policyą, w którem trzy 
osoby zostały zabite, a pię­
tnaście ciężko poraniono. Pi­
sma niemieckie, omawiając te 
zaburzenia, konstatują fakt, iż 
w strajku biorą udział prawie 
Polacy, którzy wcale nie są 
zorganizowani 1 bynajmniej 
nie pozestają pod wpływem 
agitacyi socyalistycznej. Wy­
starczyłoby przeto, aby prze- 
wódcy unijnych górników 
przemówili byli do tych ro­
botników, aby ten niefortun­
ny strajk zażegnać. Jako głó­
wną właśnie przyczynę tych za­
burzeń “Vorwaerst” uważa 
policyjny zakaz na zebrania 
straj kierów w Herne.

* * *
Krytykują McKinley’s.

PARYŻ, 28 go czerwca.— 
Robert de Caix, uważany za 
najdoświadczeńszego w spra­
wach polityki kolonialnej, o- 
glosił artykuł, traktujący o 
sytuacyi na Filipinach. W ar­
tykule tym powiada on, że 
nadeszła chwila, w której A- 
merykanie muszą wytężyć swe 
siły, aby zgnieść nieprzyja 
cielą, jeżeli nie chcą, aby ich 
spotkała klęska, jaka spotka­
ła Francuzów pod Laugson 
w Chinach w marcu 1886 r. 
Pan de Calx wyraża się, iż 
polityka McKinleya jest sła­
bą i niepewną, ale sądzi, że 
niebawem i Ameryka ener­
giczniej postępować będzie.

* **
Członkowie sądu wojennego w spra­

wie Dreyfusa.
PARYŻ, 28go czerwca.— 

Ogłoszono urzędową listę 
członków sądu wojennego, któ­
ry ma ponownie rozpatrywać 
sprawę Dreyfusa. Na liście 
tej znajdują się:

Pułkownik Jonault, prezy­
dent,

Major de Bragniard, arty- 
lerya,

Major de Breon, artylerya,
Major Prafilet, artylerya, 
Major Merde, artylerya, 
Kapitan Parfait, artylerya, 
Kapitan Beauvois, artyle­

rya.
Wszyscy ci oficerowie koń­

czyli wspólnie z Dreyfusem 
politechnikę.

Sędziami w zastępstwie zo­
stali mianowani: ,

Pułkownik Jourdy, artyle­
rya,

Pułkownik Lucas,
Komendant Boucher, 
Komendant Couchard, 
Kapitan Peyronnet, 
Kapitan Guignot.

* *•
Zainteresowanie w Panama.

PANAMA, 28 czerwca.— 
Na przyjęciu amerykańskiej 

komisyi, wydelegowanej w ce­
lu zbadania okolic kanału Pa- 
namskiego, czynią się tam 
wielkie starania. Ogólnie po­
wiadają, że komisya ta pole 
cl rządowi w Washingtonie, 
aby odkupił koncesyę, nada­
ną Francuzom w r. 1877.

W okolicy Panama poczę­
ła grasować epidemicznie żół­
ta febra. Z 52 chorych, 24 
osoby umarły. Zarazę przy­
niesiono z Maracaibo w We­
nezueli.

Więzienie dla Dreyfusa.
RENNES, 29 go czerwca. 

Krzyżownik “Sfax” spodzie­
wanym jest w Brest dzisiaj 
w nocy, ale Dreyfus wyląduje 
prawdopodobnie w Douarne- 
nez, miejscowości oddalonej 
na południe od Brest. Ztąd 
przewieziony zostanie do Re 
nnes, gdzie na jego przyjęcie 
poczyniono już wszelkie przy­
gotowania.

Drzwi celi więziennej dla 
Dreyfusa przeznaczonej, obło­
żone zostały grubą blachą 
miedzianą, a w suficie umie­
szczono tajne drzwiczki, przez 
które więzień będzie obser­
wowany,

* :**
Przyjazd Dreyfusa tajemnicą.

PARYŻ, 29 czerwca. — Z 
powodu, iż kapitan Dreyfus 
ma być przywieziony do Frań 
cyi, między dziennikarzami 
powstało niezwykłe zaintere­
sowanie. Każdy niemal dzien­
nik ma swych kilkunastu ko­
respondentów wzdłuż wybrze­
ży Bretońskich. Rząd zaś czy­
ni co może, aby dziennika­
rzy w błąd wprowadzić. Prze­
trzymywane więc są listy i te­
legramy do redakcyj, a pla­
ny co do wylądowania rze 
kornego zdrajcy zmieniane są 
prawie codziennie.

* * *

Kobiety pomagają strajkierom.

BERLIN, 29 czerwca.— 
Według świeżo nadeszłych 
wiadomości w Bochum w 
Westfąlii, żony strajkierów 
brały żywy udział w zaburze­
niach. Onegdaj dyrektor ko­
palni otoczony został przez 
kilkudziesięciu strajkierów i 
straszliwie obity.

Położenie dzisiaj nie jest 
tak groźne jak parę dni te­
mu, a to z powodu przyby­
cia wojska i przyaresztowania 
kilku przywódców strajku.

* * *
Francja i Anglia.

MOSKWA, 29 czerwca.— 
Według telegramów z Sua- 
kin w Abisynii wpływ An­
glii w Abisynii wzrasta; Fran­
cya zaś traci powoli łaski ne­
gusa.

* **
Belgijscy deputowani pobili się.

BRUKSELA, 29 czerwca. 
W izbie deputowanych zaszły 
wczoraj burzliwe sceny, gdy 
oddano pod głosowanie wnio­
sek o udz elenie prezesowi iz­
by wotum zaufania. Po ogło­
szeniu rezultatu głosowania 
powstał ogromny zgiełk; de­
legaci zaczęli s’ę tłoczyć do 
środka hali i tam wszczęli 
bójkę. Przywołane wojsko 
przywróciło porządek.

Około północy demonstran­
ci zebrali się przed gmachem 
parlamentarnym, przed gma 
chem rządowym i przed pa­
łacem królewskim, które by­
ły obstawione polieyantami. 

Policyą i gwardya obywatel­
ska próbowały rozpędzić tłu­
my, później konni żandarmi 
atakowali lud, lecz to pogor­
szyło sytuacyę. Ze wszystkich 
stron posypały się kamienie 
na żandarmów, na co ci od­
powiadali ogniem z rewolwe­
rów. Następnie piesi żandar­
mi uderzyli na tłum i bardzo 
wiele osób poranili.

Rozruchom tym przeszko­
dził dopiero ulewny deszcz. 
Ze wszystkich okolic przy­
bywają do Brukseli liczne od­
działy żandarmów.

* * *
Nowy cesarz Chin.

LONDYN, 30 czerwca.— 
Donoszą z Pekinu, źe w 
przyszłym miesiącu nastąpi 
proklamacya cesarza. Co do 
wyboru różne krążą wersye. 
Według jednych ma nim być 
wnuk zmarłego księcia Kung, 
według drugich wnuk piątej 
księżniczki, książę Fun. W 
pałacu cesarskim panuje z te­
go powodu wielkie zamiesza­
nie. Królowa wdowa, będąc 
zaniepokojoną, płacze po ca­
łych dniach, ministrowie ry­
walizują pomiędzy sobą, sta 
rając się wyciągnąć z tego 
dla siebie jak najwięcej ko­
rzyści.

* »*
Zanosi się na wojnę.

PARYŻ, 30 czerwca.—Ze 
wschodu nadchodzą wiadomo­
ści, źe wicekról Nankingu, 
na zasadzie rozkazu otrzyma­
nego z Pekinu, zakazał wy­
wóz ryżu za granicę, ponie­
waż Chiny znajdują się w prze­
dedniu wojny, a tegoroczny 
zbiór wystarczy tylko dla kra­
jowych potrzeb.

Przewidywaną jest wojna z 
Japonią, która tak zwycięzko 
wyszła w ostatniej wojnie z 
państwem Niebieskiem.

Zdaniem dyplomatów chiń­
skich, Japonia nie potrzebuje 
powiększać swych sił wojen­
nych, ponieważ Chiny nie są 
wstanie wypowiedzieć jej woj­
ny. Syberyjska kolej nie jest 
zdatną do szybkiego przewo­
żenia wojska, a więc Rosya 
ani dla Chin ani dla Japonii 
straszną być nie może, bo 
30,000 ani 50,000 wojska nie 
będzie mogła wysłać. Jedy­
nie floty mogłyby się Chi­
ny obawiać, lecz i tej nie bę­
dą powiększały w stosunku, 
w jakim ją europejskie pań­
stwa powiększają, ponieważ 
w razie wojny Chin z jakim­
kolwiek państwem, bitwa na 
lądzie będzie miała rozstrzy­
gające znaczenie.

Zważywszy więc te wszyst 
kie przyczyny, Chiny chcą 
zerwać stosunki dyplomaty­
czne i poczną przygotowywać 
się do wojny odpornej.

* * * 
Z konferencji pokojowej.

HAGA, 30 czerwca.—We­
dług urzędowych pogłosek, 
cesarz niemiecki zgodził się 
już podobno na plan delega­
tów amerykańskich, poleca­
jący utworzenie stałego sądu 
rozjemczego.

Cesarzowi niemieckiemu wy- 
tłomaczono, że na plan utwo­
rzenia stałego trybunału roz­
jemczego zgodziły się inne 
mocarstwa, zostanie on więc 
ustanowiony, choćby Niemcy 
się od tego usunęły. Fakt, 
że cesarz Wilhelm przystał 
na propozycyę delegatów a- 
merykańskich, uważany jest 
jako jawny znak wpływu tej­
że delegacy!.

Dreyfus we Francji.
RENNES, 1 lipca.—Ka­

pitan Dreyfus przybył dotąd 
o godzinie 5 rano. Z okrętu 
“Sfax” wysadzono go na ląd 
w Quiberon, ztąd koleją żela­
zną udał się do Bruz, a na­
stępnie przybył karetą do 
Rennes w towarzystwie szefa 
policyi i konwojowany przez 
żandarmów. W Quiberon i 
Bruz nie funkeyonują w nocy 
urzędy telegraficzne, a w 
Brest rozpuszczono pogłoskę, 
źe “Sfax” zapuścił u wejścia 
do portu kotwicę. Ciekawi 
reporterzy wsiedli do łódek i 
szukali okrętu z Dreyfusem 
nadaremnie; z Quiberon nie 
można było wysłać depeszy 
o przybyciu jeńca z Czarciej 
wyspy. W Rennes padał ule­
wny deszcz i przeszkadzał 
mieszkańcom zbierać się tłu­
mnie na ulicach. Kareta z 
Dreyfusem wtoczyła się spo­
kojnie do bramy więzienia. 
Nie miano sposobności urzą­
dzić demonstracyi za ukaza­
niem się kapitana na ojczy­
stej ziemi.

*♦ * 
Strajk w Bochum.

BERLIN, 1 lipca.— Strajk 
górników w Herne doprowa­
dził do otwartego buntu. Żan­
darmi nie mogli sobie z ro­
botnikami dać rady. Mutiann 
przywołać wojsko i ogłosić 
stan oblężenia. Strajk nie był 
dziełem socyalistów, gdyż ich 
przywódcy nakłaniali górni­
ków do podjęcia na nowo 
pracy. Podczas starcia się 
ludu z wojskiem, poległo 5 
osób, w tej liczbie Polacy: 
Jakób Kasper i Andrzej Sta­
chowicz. Polaków rozgniewa­
ły plakaty landrata Spuee, w 
których zarzucano imigrantom 
z Księstwa 1 Królestwa Pol­
skiego złamanie warunków 
kontraktu i grożono im kara­
mi, jeżeli do kopalń nie wró 
cą. Polacy nie należeli do 
unij górniczych.

Zaburzenia w Belgii.

BRUKSELA, 1 lipca.— 
Zaburzenia trwały tu w nie­
których miejscach do 2 go­
dziny wczoraj rano. Na bul 
warze Anspach żandarmi ata 
kowali kilkakrotnie tłum, a 
na Grande Place strzelali. Z 
okien rzucano talerzami, garn­
kami itp. na wojsko i żan­
darmów. Donoszą, źe prze­
szło sto osób zostało ranio­
nych.

Po otwarciu wczorajszego 
posiedzenia izby deputowa 
nych stawiono wniosek, aby 
każdy deputowany wywołują 
cy zaburzenia, został wyklu­
czony. Socyaliści energicznie 
przeciw temu zaprotestowali 
i bardzo ostro skrytykowali 
wnioskodawcę.

Gdy się uspokojono, so­
cyaliści zażądali wyjaśnienia, 
kto jest winnym temu nie 
winnemu rozlewowi krwi. Pre 
zes ministrów odpowiedział, 
że on sam wzmocnił źandar- 
meryą na żądanie władz.

Oświadczenie to wywołało 
ogromne oburzenie u socya­
listów, którzy wyzywali pre­
zesa mordercą, zdrajcą itp. 
Później kilku deputowanych 
prosiło rząd, aby był łago­
dniejszym, co też prezes mi­
nistrów przyrzekł.

Wobec oświadczenia izby 
deputowanyah, iż zebrania pu­
bliczne są dozwolone, gazety 
liberalne piszą, iż rząd kapi­
tulował.

Ostatnie Wiadomości.
DALLAS, Tex., 4 lipca.— 

Ogromna powódź nawiedziła 
dzisiaj po południu okolicę 
Brazos, odległą o 100 mil 
od miejscowości Calvert, któ­
rą podobne nieszczęście spo­
tkało w piątek i w sobotę.

Alarmujące wiadomości nad­
chodzą z miejscowości La 
Grande i Sealy, donoszące o 
wielkiej liczbie strat żyć lu­
dzkich w sąsiedztwie Brook­
shire. Major tegoż miasta wy­
dał proklamacyę dzisiaj wie­
czorem, w której wzywa są­
siadów, aby dostarczyli łódek, 
w celu ratowania tutejszych 
ludzi, zaskoczonych niespo­
dziewanie przez powódź i znaj­
dujących się w groźnem nie­
bezpieczeństwie. Koleje Mis­
souri, Kansas i Texas wysy­
łają pociągi pomocnicze z 
Houston, La Grande i innych 
miejscowości. Komunikacya 
telegraficzna z okolicą nawie­
dzoną powodzią jest przerwa­
ną.

HOUSTON. Tex., 4 lipca. 
—Powódź nie ustała jeszcze. 
Mała wioska Dewey została 
powodzią zupełnie zmyta z 
powierzchni ziemi i wiele o- 
sób utonęło lub znajduje się 
w niebezpieczeństwie swego 
życia._______ ____

Wiadomość nadeszła z miej­
scowości Brookshire donosi, 
źe 13 osób utonęło, o ile się 
dotychczas można było prze­
konać.

Najnowsze raporta dono­
szą, że dotychczas utonęło 
63 ludzi, z której to liczby 
40 przypada na powiat Ro­
bertson. Powódź zaczyna co­
kolwiek opadać.

CHICAGO, Ills., 4 lipca.
— W budynku czteropiętro­
wym pn. 213—215 State ul. 
powstał we wtorek krótko 
przed północą pożar, który 
zrządził szkody na $ 10,000. 
Ogień powstał prawdopodo­
bnie z ogni sztucznych. Stra­
ty wskutek pożaru ponieśli: 
Herman Grossman & Co., 
$3,000; Du Nord Club $500; 
Parisian Pompadour Hair Co., 
$1000; W. H. Koche $500; 
E. Thorton $2500 i Hirsh & 
Co. $500,

CHICAGO, Ills., 4 Upca.
— W poniedziałek po 
południu, około godziny 3ej, 
w czasie gdy w gmachu We­
stern Paper Stock Co., 1450 
—56 Indiana ave., pracowa­
ło kilkaset dziewczyn, po­
wstał tamże pożar i tak szyb­
ko ogarnął cały gmach, iż 
pracownice z trudnością mo­
gły ratować życie. Gmach 
ten był czteropiętrowym. Na­
pełniony był od dołu do gó­
ry starymi papierami, przy 
sortowaniu których zatrudnia­
no przeważnie polskie dzie­
wczyny. Gdy ogień powstał 
w basemencie, objął on w 
paru minutach cały budynek, 
odcinając robotnicom schody 
jako drogę ratunku. Rzuciły 
się więc wszystkie do okien i 
wyskakując na ulicę ratowa­
ły życie. W tern zamieszaniu 
zginęło jednak parę dziew­
czyn, a ośm odniosło pora­
nienia. Nazwiska ich są: Ma­
gda Goda, Franciszka Dro- 
per, Agnieszka Labuta, Al­
berta Biener, Anna Pietra­
szek, Agnieszka Czniewska, 
Maria Beraczki i Franciszka 
Szuboda. Zginęli: St. Cu- » 
dris, Sperks i foreman John­
son.
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Interes Bankowy.
KV1S PIENLĘDZY, KTÓRE WY8EŁAM DO EUROPY 

JEST NASTĘPUJĄCYM,

Barka do Cesarstwa Niemieckiego, W
Ks. P., Prus W. i Z. i Szlązka. 

Gulden czyli złr. do Cesarstwa Austria­
ckiego (Galicyi, Czech, Morawii i 
Węgier j

Rubel do Carstwa Ruskiego, Litwy i 
Polski pod Moskalem.

Frank do Francyi, Szwajcaryi i Belgii. 
Gulden do Holandyi.
Kroner do Danii, Szwecyi i Norwegii. 
Lira do Włoch.
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W. DYNIEWICZ.
Do każdej posełki pieniędzy trzeba dołączyć 4 centy na 

revenue Stamp (podatek wojenny).
Niewolno nikomu pośredniczyć w przesyłce pieniędzy 

kto nie jest pod kontrolą rządową.
Karty okrętowe kosztują obecnie po 36.50 dolary, od 

1 Lipca mają być jeszcze podwyższone.

ULKMDAEZ TYGODNWi
Lipiec.

6 C. Izajasza pr., Korneliusza.
7 P. Wilibalda, Klaudyusza.
8 S. Kilijana, Elżbiety kr.
0 N. Cyryla b., Lukrecyi, Zenona.

10 P. Rufina i 7 braci śpiących.
11 W. Piusa I., b., Plateona.
12 Śr. Jana Gwalberta.

POLSKA
ZIEMIEPOLSKIE

POD MOSKALEM.

— Zaszczytne odzna­
czenie. Przed niedawnym 
czasem p. Zygmunt Noskow­
ski, dyrektor towarzystwa 
muzycznego w Warszawie, 
złożył w hołdzie papieżowi 
Leonowi XIII jeden ze swych 
utworów religijnych: 8-gło- 
sowy hymn “Veni Creator 
Spiritus.” — Papież rzadko 
przyjmujący tego rodzaju 
hołdy, przyjął utwór zaszczy­
tnie znanego polskiego kom­
pozytora i w dowód uznania 
dla jego talentu, przyznał mu 
medal srebrny, który przed 
kilku dniami nadszedł do War­
szawy wraz z listem kardynała 
Rampolli wielce pochlebnym 
dla obdarzonego.

Medal jest arcydziełem 
sztuki, zwłaszcza portret pa­
pieski na nim w wypukło- 
rzeźbie wykonany, a jest wcale 
dużych rozmiarów, ma bowiem 
średnicy przeszło 5 cali i waży 
około funta.

P. Noskowskiemu wręczył 
tę zaszczytną odznakę nie­
dawno w Warszawie radca 
tajny Wieniawski, urzędnik 
do spraw zagranicznych.

Nowybiskuppolski. 
‘’Kraj” donosi, że na pierw 
szym konsystorzu papieskim, 
ks. biskup Kłopotowski, wi­
kariusz kapituły łucko - żyto 
mierskiej dyecezyi, będzie 
mianowany dyecezyalnym tejże 
dyecezyi biskupem.

Pożary. W Pawlogro- 
dzie, w gub. charkowskiej, 
wybuchł silny pożar, który 
zniszczył wiele domów.

PRUSY WSCHODNIE 
I ZACHODNIE.

Grudziądz. Odpowie­
dzialny redaktor “Gaz. Gr.” 
p. Majerski, skazany został 
7 czerwca przez izbę karną 
w Grudziądzu za rzekomą 
obrazę radzcy sądu ziemiań­
skiego na 200 m. kary wzg’ę- 
dnie 10 dni więzienia i 200 m. 
kary względnie 40 dni wię­
zienia.

— Z Westfalii. Re 
daktora “Wiarusa Polskiego” 
p. A. Brejskiego skazała izba 
karna w Bochum na karę 100 
marek odnośnie na 10 dni 
więzienia, na koszta i ogło­
szenie wyroku w dwóch pi­
smach za dwa artykuły w spra 
wie rozporządzenia języko­
wego policyi górniczej, według 
którego górnicy nie mogą być 
zatrudnieni w kopalniach, jeżeli 
nie umieją wystarczająco po 
niemiecku. Artykułami temi 
uczuł się wyższy urząd gór 
niczy w Dortmundzie dot­
knięty i stawił wniosek karny.

Skazany na śmierć 
mąż jako świadek przeciw 
własnej żonie. Z Ełku w Pru­
sach Wschodnich donoszą co

następuje: Jak wiadomo, został 
w marcu br. syn włościański 
Franciszek Kotzan z Getten 
w powiecie Loetzen uznany 
winnym zamordowania pierw­
szego męża swej żony, pod 
czas gdy żonę uwolniono. 
Kotzan oświadczył wtedy go 
towość uczynienia zeznania 
zgodnego z prawdą, jak twier­
dzi. Oświadczył, iż jeszcze za 
życia pierwszego męża obe­
cnej jego żony, równej z nim 
co do wieku, utrzymywał z nią 
stosunek miłosny, a za na­
mową żony, celem pozbycia 
się tegoż, postanowił sprzą 
tnąć go ze świata. Skutkiem 
owego oświadczenia, wzięto 
znów ową niewiastę do wię­
zienia śledczego. Ale Kotza- 
nowa ciągle stanowczo przeczy, 
jakoby namówiła obecnego 
męża do zabicia jej męża pierw­
szego i zarzuca Kotzanowi 
wprost kłamstwo. Dnia 7 i 8 
bm. rozgrywać się będzie po 
raz drugi proces przeciw niej 
przed sądem przysięgłych i to 
za namowę do morderstwa. 
Rzadki to pewnie w kroni­
kach sądowych przypadek, że 
ktoś skazany na karę śmierci, 
będzie stawał jako jedyny 
świadek powodowy przeciw 
swej żonie. Dodać należy, iż 
prawo karne grozi za namowę 
do morderstwa tak samo jak 
sprawcy zbrodni. I o tern 
wprto wspomnieć, że Kotzan 
usiłował przed wydaniem wy­
roku przeciw niemu rzucić 
podejrzenie o popełnienie 
owego morderstwa najprzód 
na swego własnego ojca, a 
potem na swego młodszego 
brata. Chyba więc sąd nie 
bardzo mu będzie wierzył.

SZLĄZK.

— Straty, jakie wyrzą­
dził ostatni pożar w pałacu 
w Świerklańcu, obliczono na 
9200 mk. Źe ogień więcej się 
nie rozszerzył i nie wyrządził 
większych strat, zawdzięczać 
należy tutejszej straży pożar 
nej, która natychmiast po­
spieszyła z ratunkiem i zabrała 
się rączo do ratowania.

Król. Huta. W nocy 
na 30 go marca został, jak 
wiadomo, czeladnik blacharski 
Jan Danisch zamordowany. 
Mordercy nie było można 
dotąd w żaden sposób wykryć. 
Władza jest jednak teraz, jak 
się zdaje, na śladzie mordercy. 
Podejrzany o morderstwo jest 
więzień Jan Pastuszka, któ­
rego w Katowicach areszto­
wano, a który przed 5 mie­
siącami uciekł z więzienia 
w Mysłowicach.

Katowice. Gazety nie­
mieckie piszą: Dnia 7 maja 
b. r. pomiędzy 7 a 8 godziną 
przed południem dostali się 
17 letni Brawek i 15 letni Ka­
linowski podczas przechadzki 
w Małej Dąbrówce na drugą 
stronę granicy. W miejscu 
tem trudno poznać granicę, 
bo nie tworzy jej tam rzeka 
Brynłca. Rosyjski posterunek 
graniczny, do którego się zbli­
żyli, strzelił, co spowodowało 
obu młodych ludzi, że coprę- 
dzej przebiegli napruską stronę. 
Tymczasem skutkiem wy­
strzału dwaj konni rosyjscy 
żołnierze graniczni wyjechali 
z pobliskiego rosyjskiego od- 
wachu w Milowicach, przeje­
chali przez most nad Brynicą 
i pognali, aby młodym ludziom 

odciąć drogę, w pełnym ga­
lopie przez łąki po pruskiej 
stronie, bo już na 1000 me­
trów od granicy. Udało im się 
obu młodych ludzi przepędzić 
z strony pruskiej na rosyjską. 
Tam ich sponiewierano i 
aresztowano. Następnie przy 
eskorcie wojskowej zostali 
odtransportowani do Czeladzi, 
a ztamtąd do miasta powia­
towego Bendzina.

W 1 e s i e Stolarze wicach 
został pewien niższy tercy- 
aner tutejszego gimnazyum 
ukąszony przez żmiję. Uką­
siła go dwa razy w palec 
przy prawej ręce. Uczeń miał 
tyle przytomności umysłu, że 
truciznę natychmiast wyssał 
i palec sobie mocno pod­
wiązał. Gdy przybył do miasta, 
udał się natychmiast do le­
karza i w ten sposób zostało 
usunięte największe niebez­
pieczeństwo.

Ruda. Na kopalni 
“Brandenburg” spotkało robo­
tnika Zdrzałka straszne nie­
szczęście. W niewyjaśniony 
dotąd sposób uderzyła go 
winda tak niebezpiecznie, że 
złamała mu krzyże. Nieszczę 
śliwego odwieziono do laza­
retu do Zabrza. Lekarze po 
wątpiewają jednak o utrzy­
maniu go przy życiu.

Gdy robotnik Bar­
toszek wracał w nocy na 
piątek z huty Bismarka do 
domu, został napadnięty przez 
5 napastników i tak ciężko 
poraniony, że padł bez przy­
tomności na ziemię. W takim 
stanie zawlekli go napastnicy 
na szyny kolei żelaznej, gdzie 
przez pociąg został przeje­
chany. Kola przeszły mu 
przez głowę i ręce, tak że 
śmierć natychmiast nastąpiła. 
Napastnicy, jak się zdaje, 
naumyślnie zawlekli go na 
szyny, żeby myślano, iż wy­
darzyło mu się jakie nieszczę­
ście. Zwłoki odwieziono do 
trupiarni w Hajdukach. Na­
pastników dotąd nie ujęto.

Bór. W naszej wiosce 
wydarzył się w drugie święto 
Zielonych Świątek taki wypa­
dek, który tu opisuję ku prze 
strodze młodzieży, a także ku 
nauce rodziców, żeby dobrze 
wychowywali swe dzieci. Otóż 
pięciu 17-letnich młodzików 
wybrało się w pole. Kupili 
sobie gorzałki i dobrze sobie 
podchmielili. Ku nim zbliżył 
się 34 letni Marcin Matulla. 
Młodziki, do których należeli 
także dwaj młodsi bracia Ma­
tuli!, pobili w okropny sposób 
tego ostatniego, rozebrali i tak 
go przez noc na polu zosta­
wili. Na drugi dzień około 
8 rano przywlókł się do domu, 
a w tydzień potem zmarł 
wśród okropnych boleści. 
W piątek 2 bm. odbyło się 
krajanie zwłok. Wszystkich 
winowajców zaraz przesłu­
chano, a brata zmarłego, 
25-letniego Ludwika, areszto­
wano i odstawiono do Gliwic. 
Młodzież pozwala sobie takich 
wybryków, które potem sądy 
karać muszą ku sromocie ro­
dziców. Niech wypadek ten 
będzie przestrogą dla innych 
rodziców, żeby zawsze pamię­
tali o dobrem i religijnem 
wychowaniu dzieci.

POI) A USTRYAKIEM
CALICYA.

W lasach koło Dukli 
w gminie Trzciana i okolicz 
nych gminach, będących wła­
snością hr. Męcińskiego z 
Dukli, rozmożyly się dziki w 
takiej ilości, że gromadami 
włóczą się nawet w dzień po 
polach i niszczą zasiewy wło­
ściańskie. Podchodzą one pra­
wie ku samym zabudowa­
niom. Ziemniaki zasadzone 
zryły doszczętnie. Ludność już 
i tak bardzo uboga w tych 
górach, doprowadzona jest 
tem do rozpaczy.

D o br o m i 1 1. czerwca 
1899. O g. 3 popoł. wsku­
tek palenia fajki na strychu 
domu zajezdnego Germana 
Knobla w rynku wybuchł 
groźny pożar, który pomimo 
energicznego ratunku ze stro­
ny ochotniczych straży po­
żarnych dobromilskiej, sąsied­
niej gminy Huczka, straży 
salinarnej w Lacku i wysił­
ku mieszkańców, zajął cały 
wschodni bok rynku i znisz­

czył 6 domów. W szeregu 
domów spalonych ocalał bu­
dynek mieszczący sąd powia­
towy.

Z pomocą ratunkową przy­
był pierwszy Witołd hr. O 
strowski z Grabownicy, od­
ległej o 1 i pól mili, ze swą 
strażą pożarną dworską; na 
stępnie ochot, straż pożarna 
z Chyrowa potem, ochotnicza 
straż pożarna z Niżankowiec, 
straż pożarna ochot, z Nowe­
go miasta i w końcu straż 
pożarna zakładu OO. Jezui­
tów Bakończycach pod Chy- 
rowem. Około g. 5 wieczo 
rem udało się zlokalizować 
pożar, a o godzinie 10 wie­
czorem zgaszono ogień zupeł­
nie.

Na cześć Puszkina 
zorganizowali konserwatyści 
krakowscy — jedni wśród 
różnych stronnictw na ziemi 
polskiej — wieczór w hotelu 
Saskim. Prof. Zdziechowski 
wygłosił odczyt o Puszkinie, 
poczem przemawiali pp. So­
kołowski, Zdziechowski, Roz­
wadowski i Morawski. Ucze­
stników wieczorku było wszy­
stkiego 6 o.

Zbrodnia w Jamni- 
c y . Jedno z pism porannych 
donosi o zamordowaniu całej 
rodziny włościańskiej w Jam- 
nicy pod Stanisławowem. To 
samo pismo kilka wierszy ni­
żej donosi, że dwie osoby z 
grona “wymordowanych” od­
wieziono ciężko ranne do 
szpitala w Stanisławowie. Do 
tychczas zbrodniarza nie schwy­
tano.

Według relacyi wspomnia­
nego pisma, zbrodnię popeł­
niono w domu gospodarza 
Dmytra Hawryluka.

Hawryluk sprzedał właśnie 
parę wołów za 300 zł. a miał 
w domu, jak mówiono, znacz­
niejsze pieniądze, jak utrzy­
mują jedni 800 zł. drudzy zaś 
1.200 zł.

W nocy, po godz. 2 nad 
ranem dostał się niewyśle- 
dzony do tej chwili jeszcze 
morderca, za pomocą dosta­
wionej drabiny na strzechę, 
a wyrwawszy kilka snopków 
z poszycia, tą drogą wszedł 
do wnętrza chaty.

Hawrylukowa opowiada, że 
słyszała kogoś chodzącego po 
sieni i zbudziła męża, ten 
jednak odrzekł, że będzie na­
pastnika czekał w komorze, 
tymczasem ledwie to wyrzekł, 
morderca wpadł do izby z 
siekierą i jednem cięciem poz­
bawił Hawryluka życia, dru­
gim ciosem zranił śmiertelnie 
żonę jego, wreszcie i chłopca.

Dawna zbrodnia. 
W Bobrówce, w pow. jaro­
sławskim znaleziono temu kil­
ka dni, przy sposobności zró­
wnania gościńca, prowadzą­
cego do Sokala, dwa szkle 
lety, zagrzebane na środku 
szosy. Badania wykazały, że 
szkielety te nie mogły dłużej 
leżeć w ziemi, jak lat 10, a 
najwyżej 15, wobec czego za­
rządzono śledztwo.

Piszą z Tarnopola; 
W cegielni na Petrykowie 
dzierżawca cegielni Margules 
umieścił 30-tu robotników, 
sprowadzonych z okolic ma­
zurskich w baraku drewnia­
nym licho zaopatrzonym nad 
samą rzeką obok cuchnących 
bagien. Wnętrze baraku, to 
zaiste straszny obraz niechluj­
stwa i nędzy. Drewniane pry­
cze szeregiem stoją obok sie­
bie, a na nich barłóg i gnój 
zamiast słomy. Nic dziwnego, 
że na znędzniałych robotni­
ków rzuciła się febra i zapa­
lenie płuc w sposób epide­
miczny, tak, że codziennie 
2 ch do 3-ch wędruje do szpi­
tala, a wszyscy walczą ze 
śmiercią. Cegielnia na Petry­
kowie przypomina plantacye 
zaoceanowe i niewolników.

Samobójstwo. W 
tych dniach obwiesił się w 
aresztach policyjnych w Prze­
myślu Teodor Kozarczuk, ro­
dem z Buczacza, lat 38 obrz. 
gr. kat. Kozarczuk był po- 
szlakowany o szpiegostwo, 
gdyż znaleziono przy nim ró­
żne plany i listy.

Szkoła fotograficz­
na dla kobiet. W Kra 
kowie odbyła się onegdaj an­
kieta w sprawie założenia w 
Krakowie z zapisu Walerego 

Rzewuskiego szkoły fotogra­
ficznej dla kobiet. Wybrano 
komisyę, która ma obmyśleć 
plan nauk i zestawić koszto 
rys urządzenia szkoły.

Błogosławieństwo dla ludzkości.
P. G. Pawaf, nauczyciel w Wit- 

tersay, Wis., oddaje następujący 
hołd dla Dra. Piotra Gomozo.

“Przez lata używaliśmy Gomozo 
i Olejo czyli Liniment w naszej 
familii i to z najbardziej zadowal- 
niającym wynikiem. Przez lata po­
lecałem je, jako błogosławieństwo 
dla ludzkości i uznawałem szla­
chetną prawdę przysłowia s arożyt- 
nych, “w żaden sposób nie może 
człowiek przybliżyć się do Bogów 
jak przez udzielanie zdrowia ludz­
kości.” Sprzedawane konsumentom 
wprost przez fabrykanta, Dr. Peter 
Fahrney, 112—114 S. Hoyne ave., 
Chicago, Ills.

•©•Pan F. J. Janiszewski, nasz po­
dróżujący agent i kolektor, bawi 
obecnie w Toledo, Ohio i okolicy.

Posiada nasze zupełne zaufanie i 
ma prawo kolektować abonament 
za “Gazetę Polską”, “Tygodnik P. 
N.” i książki, kto jemu zapłaci to 
tak dobrze jakby sam Redakcyi za­
płacił.

Abonenci, którzy zalegają z za­
płatą za “Gazetę Polską” idąc do 
pracy niechaj pozostawią pieniądze 
w domu i upoważnią swoje żony do 
zapłacenia abonamentu, a odbiorą 
swoją premią, jaką sobie wybierą, 
przez pocztę, gdyż wieczorem po 
6tej godzinie wnet zapadnie zmrok, 
to mało tylko obejść można, a dzień 
cały się zmarnuje.

WŁ. DYNIEWICZ.

Baczność!
....Kto? Co?
Czytajcie dalej!

Przeatafccle napróżno wyrzucać pieniądze na 
patentowe Środki { ndajcle eij do naszego Insty­
tutu leczniczego, a nigdy tego nie pocałujecie. 
Nasz sposób leczenia jest zupełnie inny. — Nie 
przyrzekamy wyleczyć wszystkie choroby jednem 
lekarstwem, lecz przyślemy wam zapytania co 
do waszej choroby, na które musicle sumiennie 
odpowiedzieć a my dopiero wam damy znać, co 
to za choroba, jak długo weźmie ją wyleczyć 1 
co bedzie kosztować, napytanie nic was nie ko­
sztuje. Choroby zastarzałe są naszą specjalno- 
żela i MHki ludzi, którzy napróżno szukali u in­
nych pomocy przez nas zostało wyleczonych. Na 
żądanie wysełamy listy ludzi przez nas wyle­
czonych, którzy to co plszemy poświadczą.

Instytut nasz jest pod zarządem sławnych 
doktorów, którzy długie lata w szpitalach euro­
pejskich I ameryzafiskich spądzi’1 i którym ty­
siące ludzi życie zawdziącza.

Pamiętajcie, że zapytanie się nic n'e 
kosztuje, i że jest łatwiej zapobiedz 
chorobie jeżeli w czas da się znać, niż 
jeżeli ..ię z dnia na dzień odwleka.

Zwlekać jest niebezpiecznie. Czy wiecie, że 
tysiące! tdzi umiera rocznie przez niedbalstwo.

Niemy choroby której nie możnaby wyleczyć 
a jeżeli nie można wyleczyć zupełnie, to można 
bardzo ulżyć. Chociaż wam powiedziano, że ta 
choroba jest nie do wyleczenia nie dajcie sią 
odstiuszyć, tylko dajcie nam znać a my wam 
odpiszemy co możemy uczynić.

Choroby kobiet jak: krwiotok, nie­
płodność, białe upławy leczymy prę­
dko i tak, że raz wyleczone nigdy się 
nie wrócą.

Medycyny są wyrabiane pod naszym dozorem 
dla każdego chorego z osobna i na Jego szcze­
gółu- chorobą, bo my nie leczymy Jak inni je 
dnym lekarstwem wszystkich chorób, bo to jes 
nlemożebnem.

Choroby męzkie jak: sekretne cho­
roby tą naszą tpecyalnożcią, i tysią­
ce ludzi, którzy u innych się na tyci 
chorobach leczyli i już stracili na­
dzieję zupełnie po naszych lekach 
wrócili do zdrowia-

Przyślijcie jednę 2 centową mar 
kę na odpowiedź.

Pisać możecie po polsku, angie) 
ku lub niemiecku. Adresujcie.

PEDICURA CO.,
31 N. Wright Str-, Chicago, 111.
w-, Na odpowiedź należy przysłać 2-centowj 

znaczek pocztowy. Kto nie przyśle, nie dosta* 
nie odpowiedzi.

Przewodnik adresowy
Miasta Chicago zawierający prze­
szło 200 stronnic nazwiska ulic i 
numery z mapą Chicago i całej 
okolicy powinien każdy mieć przy 
sobie, gdy przybywa do Chicago. 
Kosztuje z przesyłką pocztową 
30 centów.

Przewodnik adresowy miasta New 
York i okolicy z mapą. 35t 

Mapy każdego Stanu i Territory’s 
osobno:—Alabama, Alaska, Ari 
zona, Arkansas, California, Colo­
rado, Connectićus, Delaware, Flo­
rida, Georgia, Idaho, Illinois, In 
diana, Indian Terr., Iowa, Kan­
sas, Kentucky, Louisiana, Maine, 
Maryland, Massachusetts, Michi­
gan, Minnesota, Mississippi, Mi- 
souri, Montana, Nebraska, Neva 
da, New Hempshire, New Jersey, 
New Mexico, New York, North 
Carolina, North Dakota, Ohio, 
Oklahoma, Oregon, Pennsylvania, 
Rhode Island, South Carolina, 
South Dakota, Tennesee^ Texai, 
Utah, Vermont, Virginia, Wa­
shington, West Virginia, Wiscon­
sin, Wyoming. Każda po 30c. 

Mapa na jednej stronie: Ameryka 
północna a na drugiej cały świat; 
po dwa dolary.

W. DYNIEWICZ,
532 Noble^St. Chicago,

Pan Wawrzyniec Radomski, nasz podróżujący agent i ko­
lektor, będzie w tych dniach kolektował w Grand Rapids, 
Lexington, Manistee, Saginaw, Bay City, Detroit, Wyandotte, 
Mich., następnie w Toledo, Lorain, Grafton, Cleveland, O., 
Erie, Pa., a później w innych stanach.

Posiada nasze zupełne zaufanie I ma prawo kolektować 
abonament za “Gazetę Polską”, “Tygodnik P. N.” i książki, 
kto jemu zapłaci to tak dobrze jakby sam Redakcyi zapłacił.

Abonenci, którzy mają opłacić za ‘ ‘Gazetę Polską” idąc 
do pracy niechaj pozostawią w domu pieniądze i upoważnią swo­
je żony do zapłacenia abonamentu, a odbiorą swoją premią, 
jaką sobie wybierą, przez pocztę, gdyż wieczorem po 6tej 
godzinie wnet zapadnie zmrok to mało tylko obejść można, 
a dzień cały się zmarnuje.

Upraszam także i ja szanownych abonentów “Gazety 
Polskiej” aby raczyli uwzględnić moją trudną pracę i do po­
wyższego ogłoszenia się zastosowali.

W. RADOMSKI,
Agent 1 Kolektot.

Ażeby niemieckich pisarzy “Żywoty Świę­
tych” wyrugować z Ameryki sprzedaj emy

ŻYWOTY 
ŚWIĘTYCH

PAŃSKICH
Ks. Piotra Skargi.

Napisane przez

POLAKA DLA POLAKÓW,
(inne wydania (nie Skargi) są tlómaczona z niemieckich 
pisarzy.) Po cenach następujących:

Oprawne w półskórek ze złotymi
tytulikami. - $2.50

Oprawne cało w skórę ze złotymi
tytulikami. - - $3.25

Oprawne cało w skórę, wyzłacane
brzegi z złotymi tytulikami. - $4.00

Drukowane na pargammie, ozdo­
bnie oprawne. - - - $6.00

AUG. GROSS,
980-982 WELLS STREET, 

CHICAGO, - ILLINOIS
Telefon 3443.

Skład Fortepianów.
NAJLEPSZYCH FIRM,

------ jako to-------

w

DECKER,
GABLER,

SCHUBERT, 
GILBERT, 

PEASE.
Także własnego wyrobu.

Sprzedajemy taniej jak w 
jakimkolwiek Innym składzie.

Nowe Fortepiany od >200.00 wyżej, także sprzedajemy 
Organy 1 łnstrumenta muzyczne. Strojenia i reperacye for­
tepianów wykonujemy akuratnlej 1 po nizkich cenach.

Kto umie pisać po angielsku lub niemiecku niechaj pi axe 
w tych językach.

O1 □

Najstosowniejsze na Podarunki 
czyli Upominki,

Oprócz Książek do Nabożeństwa i Religijnych, 
jest śliczne dzieło:

’Nasze Dzieje3
w ostatnich stu latach, z kilkudziesięciu ryci­
nami, napisane przez Stan. hr. Tarnowskiego, 
drukowane z czerwoną obwódką w ozdobnej 
oprawie, z złoconymi brzegami i złoconymi wy­
ciskami. Jest zawsze do nabycia po $2.50 (dwa 
i pół dolara) w Księgarni Polskiej W. Dynie- 
wicza, 532 Noble Street, Chicago, Illinois.

Amerykański “BULL-DOG” REWOLWER-

r z-.
$:■

1
Kai. 82. “American Buli Dog”, 5 strzałowy, poniklofany, szybka podwójna akcya 12.50 
Kai. 88. Taki sam rewolwer ------- 2.50

Od ceny powyższej abonenci mają prawo odciągnąć sobie $1.00 
premii a resztę $1.50 przysłać wraz z prenumeratą. Razem ‘’Gazeta” na 
rok i “American Buli Dog” $3.50.

Wyseła się ekspresem.
Są lepsze rewolwery po $5.00, 6.50, 7.50, 9.00 i 15.00. Od tych oen 

również się odciąga $1.00 premii.



3AZHTA FOL8KA.

Jedenasty Rocznik Tygodnika Powieściowo-Nau- 
kowego w mocnej oprawie, sprzedaje się obecnie 
tylko za JEDNEGO DOLARA.

Jedenasty Rocznik Tygodnika Powieściowo-Naukowego, obejmujący 832 stronnice 
wyraźnego druku na pięknym papierze, ozdobiony rycinami w mocnej oprawie, 
który zawiera następujące powieści:

1. Adryanna. Narzeczona skazańca, czy­
li tajemnice Bastylii, hlstoryczno-ro- 
mantyczne opowiadanie z czasów Lu­
dwika XV, przez Jerzego F. Borna. 
gi Hcznemi rycinami.)

arold, król Cyganów, czyli skrzyp­
ce Edeleńskie, (opowiadanie.)

8. Zabobon czyli Krakowiacy i Górale, 
zabawka dramatyczna w och aktach, 
przez J. N. Kamieńskiego.

4. Po Kweście, fraszka w jednym akcie, 
oryginalnie napisana przez Sulisława.

5. Dwaj roztargnieni, komedya w je­
dnym akcie, tłómaczona z niemie­

ckiego przez Wojciecha Simona.
6. Fabiola, powieść z prześladowania 

Chrześcian w r. 302, napisał kardy­
nał Wisemann, (streszczona przez M. 
A. M.)

7. Adam i Ewa, krotochwila ze śpiewa­
mi w dwóch odsłonach, z francuzkie- 
go tłomaczył Aloizy Ziółkowski.

8. Gałązka Jaśminu, komedya w jednym 
akcie przez Zygmunta Przybylskiego.

9. Młyn Djabelski na górze wiedeńskiej, 
czyli Rycerz Ginter ze Szwarcenau, 
ciekawa powieść dla młodych i sta­
rych.

Posiadając do druku tak bogatą treść a osobliwie powieść “Adryanna” z li­
cznymi pięknymi obrazkami, które to samo dzieło sprowadzone z Europy koszto­
wało kilka dolarów, drukowaliśmy cały Rocznik w 12 tysięcy egzemplarzy. Ponie­
waż zostało kilka tysięcy egzemplarzy Jedenastego Rocznika w mocnej oprawie, 
Sostanowiłem rozsprzedać niżej wartości papieru i oprawy, bo tylko za Jednego 

olara.
Kto posiada ten Jedenasty Rocznik Tygodnika lab go już czytał, niech będzie 

łaskaw oznajmić treść tego Tygodnika swoim znajomym—lepiej, że to piękne dzieło 
z tylu powieściami i ozdobione tylu rycinami rozejdzie się za bezcen pomiędzy 
mymi ziomkami aniżeliby miało być zniszczone.

Przysełający Jednego Dolara na Jedenasty Rocznik Tygodnika Pow.-Nauk. 
może sam przesyłkę opłacić na Expressie, lub też dołączyć 4oc. na opłacenie prze- 
■yłkl, a my wyslemy Expressem, jeżeli dotąd dochodzi lub też pocztą.

W. DYNIEWICZ, 532 Noble Str., Chicago.

Nil i jego okolice.
Największą rzeką w półno­

cnej Afryce, a zarazem naj­
ważniejszą, jest rzeka Nil. 
Wypływa ona z jeziora Ny- 
ansa w głębi Afryki i począt­
kowo płynie dwiema kory­
tami. Łącząc się w jeden stru 
mień, przerzyna Egipt w ca­
łej jego długości i bardzo 
licznemi ramionami wpada do 
morza Śródziemnego.

Nazwisko “Nil” pochodzi 
od wyrazu indyjskiego “Ni­
las,” co znaczy: czarny, mę­
tny. Lacinnicy zrobili z tego 
wyrazu Nilus i nazwisko to 
przeszło w języki wszystkich 
nowożytnych narodów.

Pierwotna nazwa indyjska 
Nilas nie była i nie jest bez 
przyczyny. W samej rzeczy 
Nil nie ma wody czystej, kry­
ształowej, lecz że płynie by­
stro i przez piaszczyste oko­
lice, nanosi wielką ilość mu­
łu. Obliczono, że rocznie na­
nosi mułu 200 milionów stóp 
sześciennych. Skutkiem tego 
ujścia Nilu zamulone piaska­
mi i rzeka, która właściwie 
sobie sama ujście zatkała, 
musi się nad morzem roz­
dzielić w ramiona i utworzyć 
piaszczysty trójkąt.

Takie ujście nazwali Grecy 
“delta”, gdyż ma ono podo 
bieństwo do greckiej litery 
tegoż nazwiska. I inne rzeki 
mają podobne ujścia, jak np. 
Wisła w Europie, Mississippi 
w Ameryce i Ganges w A- 
zyi. Nil nanosi rocznie tyle 
mułu i piasku, że gdyby to 
wszystko zebrać i usypać, 
dajmy na to nad Poznaniem 
lub Krakowem, toby nietyl 
ko każde z tych miast przy­
kryło, ale jeszcze długo trze 
baby kopać, zanimby się do­
kopać można do szczytu naj­
wyższej wieży.

Po prawej i lewej stronie 
Nilu są okolice piaszczyste, 
ujęte w obydwóch stron pa­
smem gór. Dolina piaszczy­
sta stanowi Egipt. Zdawało­
by się, że taka piaszczysta 
pustynia nie może być sie­
dzibą ludu, a tymczasem E- 
gipt słynie jako spiżarnia dla 
ościennych ludów. W samej 
rzeczy byłoby też smutno w 
Egipcie, gdyby nie miał rze­
ki Nilu.

Rok rocznie Nil wylewa 
swe wody i sprawia powódź, 
o której my nie mamy wy­
obrażenia. Ale jak u nas po­
wódź jest plagą, tak w Egi- 
dcie wylew Nilu witają z naj 
większą uciechą i odprawiają 
z tego powodu różne religij­
ne uroczystości.

Wtedy Egipt wygląda jak 
morze, zasiane wysepkami, na 
których stoją wsie i miasta. 
Ludzie dotąd brodzący w pia­
skach, płyną od osady do o- 
sady na strojnie przybranych 
łodziach, a wszędzie radość 
i wesołość.

I czemu to? Oto Nil z wy­
lewem nanosi na nieurodzaj­
ne piaski wielką ilość żyzne­
go mułu i sprawia, że te pia 
ski wydawają bardzo uro 
dzajne żniwa. Ztąd też w sta- 
rożytnośsi Nil był czczonym 
jako bożyszcze.

Po ustąpieniu wód, Egipt 
wygląda jak prześliczny O- 
gród. Jednakże pozostaje wie­
le gadów, płazów, ryb, które 
umierając, zaraziłyby powie­
trze. Lecz i tu Stwórca dał 
radę> gdyż zlatuje się mnó

stwo ptaków, szczególnie ga­
tunek bocianów, nazwanych 
“ibis”. Ptaki te oczyszczają 
Egipt z gadów. Lud z wdzię­
czności policzył także te pta 
ki do rzędu bożyszcz.

Nil żywi prócz tego stwo­
rzenia gorsze od lwów i ty­
grysów, a temi są krokody­
le, olbrzymie jaszczury, wiel­
kości naszych drzew leśnych. 
Dla krokodyla jest człowiek 
takim przysmakiem, jak mysz 
dla kota. Głównym ich nie­
przyjacielem jest gatunek na­
szego szczura, zwany “ichneu­
mon,” który im jaja wypija i 
przez to niszczy ich straszli 
wą ilość.

Tak więc Nil jest dla Egi­
ptu prawdziwem dobrodziej­
stwem, a roczne wylewy wa­
runkiem bytu. Gdyby w je­
dnym roku wylew nie nastą­
pił, powstałby głód w całym 
kraju. Znane są w history! 
biblijnej siedm lat urodzaju i 
siedm lat głodu—był to sku 
tek wstrzymanego wylewu ni-

Nowe armaty.
Gazeta francuska “Soleil,” 

pisząc o nowych armatach 
francuskich, powiada:

“Wprawni kanonierzy mo 
gą z jednej armaty na minu­
tę dać aż 13 strzałów, co na 
bateryą dział sześciu daje 90 
strzałów na minutę, podczas 
gdy dotychczas armata bije 
tylko 12 razy na minutę, a 
niemieckie baterye polne tyl­
ko po 48 razy na minutę.

Co się tyczy skutków, to 
te są straszliwemi. Dwojaki 
jest rodzaj nabojów; jedne 
melinitowe idą na przeszko­
dy, tj. na domy, wsie, mury 
itp.; drugie naboje rozsadza­
jące, stalową pochewką po­
wleczone, zawierają w sobie 
po 300 kul także dynamitem 
nadzianych.

Te to naboje przeznaczone 
są na zniszczenie wojska nie 
przyjacielskiego, a zamknięte 
są szczelnie w magazynach. 
Jeden nabój może ostrzelić 
dwa hektary. Bomba pęka 
nad kompanią piechoty i jak 
z polewacki kropi kulkami.

Ale Francuzi nie poprze­
stali na tern, żeby armaty na 
najszybciej noszące udosko­
nalić; urządzili sę tak, że ca 
lą bateryę ustawić mogą w 
sposób, żeby jej nieprzyjaciel 
nie zoczył. Działa te są nie 
jako w ziemię zagrzebane, ce­
lujący i inni kanonierzy za­
kryci są płytami i jakby za 
pancerzami siedzą tuż przy 
armacie.

Ludzie, którzy kule dono­
szą, potrzebują dać tylko kil­
ka kroków, a człowieka, któ­
ry ma oczyszczać kurki i miej­
sca, w które się naboje wsa 
dza, zakrywa wóz z amuni- 
cyą. Podczas strzelania ko­
nie odprzęgają i chowają po 
za działo.

— Słuchaj, co ty myślisz o do­
ktorze N ?

.— Zdaje mi się, że jest to czło­
wiek wykształcony, zna wiele języ­
ków...

— Chyba tych, które mu poka­
zują pacyenci.

Nauczyciel: No, mój Józiu, 
jeżeli pójdę do restauraoyi, wypiję 
kieliszek wódki za 10, zjem porcję 
befsztyku za 60, napiję się kufelek 
piwa za 20 halerzów to ileż wydam?

Józio: A nic proszę pana _
bo pan chodzi z tatk^ i tatko za 
pana płaci...

Jak trzymać głowę w 
czasie snu?

Dawniejsi lekarze byli zda­
nia, że w czasie snu należy 
głowę umieścić wyżej niż re­
sztę ciała. Nowsi doktorzy u 
względniając obieg krwi, któ­
ry przy poziomem położeniu 
całego ciała ludzkiego wraz z 
głową łatwiej odbywać się 
może, doradzają, by nie pod 
ścielać zbyt wysoko pod gło­
wę, zwłaszcza w czasie cho­
rób żołądkowych.

Obecnie czytamy w jednej 
z niemieckich gazet, że pe­
wien doktór w Szwajcaryi 
zrobił odkrycie, które nastę­
pnie doświadczeniami stwier­
dził, iż najkorzystniejsze dla 
organizmu położenie głowy 
jest to, gdy głowa znajduje 
się niżej niż całe ciało.

Na sobie samym stwierdził 
on, że po nocy przespanej z 
głową w położeniu niźszem 
niż całe ciało, budził się za­
wsze wcześniej, a po przebu­
dzeniu czul się daleko rze- 
źwiejszym i zdolniejszym do 
pracy, nigdy też nie dozna­
wał bólu głowy. Zaleca prze­
to niższe położenie głowy w 
czasie snu, zwłaszcza jako 
środek na bezsenność i cieĘ 
pienia głowy.

Katedra kolouska.
Pomiędzy wielkiemi a na 

der wspaniałemi gmachami ca­
łego świata, zapewne kate­
dra kolońska jedno z pierw­
szych zajmuje miejsc. Budo 
wa tego przepysznego przy­
bytku Pańskiego rozpoczętą 
została już w r. 1248. Usta­
wicznie poprawiany i upię­
kszany, wreszcie za naszych 
czasów został zupełnie wy­
kończony.

Katedra jest 466 stóp dłu 
ga, 274 stopy szeroka. Wie­
że jej są najwyższe na całym 
świecie, bo mają 156 me­
trów, czyli 466 stóp wysoko­
ści. Po nich idą wieże kate­
dry w Rouen, mające 150 
metrów, a słynny kościół św. 
Piotra w Rzymie 134 metry. 
Najwyższa piramida egipska, 
uchodząca dawniej za najwię­
kszą wysokość, jest tylko wy 
sokości kościoła św. Piotra, 
tj. ma 134 metry.

— Icie Le'b — potrzebujesz mnie 
powiedżycz, wiele by to buło 5 ra­
zy 8 ?

— Ny — zależy od tego, na ja­
ki będzie termin.

— Sy git
— Szalczu — powiedz mnie jaki 

słowo co ma dwa znaczenia?
— Burza.
— No.
— No — burza na morzu i bu­

za co nad ni% nos jest, a w niej 
jg*yfc-

— Żle!
Salomon zawstydzaj ty jemu i 

powiedz lepsze! '
— Kaszka!
— Wie hajst?
— No Kaszka co jest u nas 

w służbie i kaszka, co się gotuje...

Pozwał do sądu jeden drugie- 
za to, że mu powiedział:

— Jesteś głupi, jak tabaka w 
rogu.

Przy tćj zwadzie był obecny go­
spodarz, który wezwany do sądu na 
świadka, a niechcąc się narazić ni­
komu, takie dał zeznanie:

— Ja nie mogę świadczyć w tej 
sprawie, ponieważ tabaki nie zaży­
wam, a więc wiedzieć nie mogę, 
czy jest ona w rogu głupia.

Tajemnicą Piękności
Jest ładna cera i zdrowa 

wątroba.

Używajcie Dra Bonkera Complexion 
Cream i Dra Bonkera mydło na kom- 
pleksyę, (Dr. Bonker’s Complexion Soap) bo 
one usuwają PIEGI, OPALENIZNĄ, krosty tak 
zwane “bleckheads,” żółte plamy na twarzy je­
dynie przez ich rzadkie własności lecznicze. 
Przyczyniają się do zdrowej i dla tego pięknej 
gładkiej jak aksamit cery twarzy, o jakiej u- 
irzymanie każda niewiasta sig stara.

Utrzymuje wasz$ wątrobą w stanie czynnym 
używając pigułek zwanych Dr. Bonkers Vegetable 
Liver Pills; bo cera wasza będzie nędzną i u- 
mysł wasz zgngbionym, jeżeli wątroba wasza nie 
wykonuje jej czynności podczas parnych dni lata.

Trzy te preparacye zostaną wysłane do ja­
kiejkolwiek części Stanów Zjednoczonych po 
otrzymaniu $1.00

JOHN I. XELOWSKI, 
Aptekarz polski, 

709 MILWAUKEE AVE., CHICAGO.

Słynny na cały świat

D!. BADGER, 
POSIADAJĄCY NAJLEPSZE DYPLOMY I 
PRAKTYKUJĄCY MEDYCYNĘ PRZESZŁO ‘ 
30 LAT,—.

WYLECZYŁ TYSIĄCE OSOB
Z HIEBEZPIECZNYCH CHORÓB.

Ludzie, którzy zostali wyleczeni, z wdzię­
czności rozgłaszają imię doktora BADGERA 
i znajomym go polecają.

Dr. Badger rozpozna każdą 
chorobę, nie zadając choremu 
żadnych pytań. Porady udzie­
la darmo osobiście i listownie.

Opiszcie chorobę i w liście załączcie trochę 
włosów z głowy, oraz podajcie wiek i płeć cho­
rej osoby, a na odpowiedź przyślijcie markę 2 
centową, to dostaniecie natychmiast odpis z

LECZY NIEWIASTY, DZIECI I MĘŻCZYZN.
. e °bojga płci (czy to nabyte, lub z rodziców przekazane) leczy skutecznie1 jA^ęiiKO. Nie trzeba się wstydzić, tylko leczyć, bo zaniedbywanie sprowadza złe skutki na 
przyszłość. Porada darmo! Można pisać po polsku, angielsku, niemiecku, francusku, słowacku 
lub czesku. Adres:

DR. L. A. BADGER,
323 Valentine Building, TOLEDO, OHIO.

. radą, czy choroba jest do wyleczenia lub nie.
Dr. Badger leczy wszystkie choroby zastarzałe, jako to: Duszność, spazmy, paraliż, dychawicę, 
wodna puchlinę, reumatyzm, ból głowy, uszu, ocz 1 nosa, choroby żołądka gardła, piersi, kana­
łów obchodowych, febrę, wyrzuty na głowie i skórne, choroby maciczne,' zboczenie regularności, 
Krwotok,.białe uprawy, niepłodność, boleści połogowe, puchlinę, ran v, otworv na ciele, róże, 
choroby kiszek, ool krzyża i w piersiach, katar, neuralgię. bronchitis, podagrę, świerzb, zapale- 
me mózgu, otyłość, choroby pęcherza, raka, kolki, wysychanie mleczu, osłabienie nóg, suchoty, 
choroby wątroby 1 nerek, tyfus, odrę, glisty, robactwo, liszaje, kołtuny, parchy itd.

tiP 1 AAA "NT I Fl D/AT1V I Przeznacza Dr. L. A. Badger dla któregokolwiek 
t ’ I .vVV 11 A IT nil I I I ' d°ktora, jeżeli udowodni, źewyleczył tyle ludzi z bP A., V \J V ±1 XIVJ 11V717 1 . zastarzałych i niebezpiecznych chorób, ile wyle­
czył Dr. L. A. Badger.-Dr. Badger wyleczył więcej ludzi w przeciągu 5 tygodni, niż którekolwiek 
inny doktór w przeciągu 51at. '

SEVEIVY LEKARSTWA
KASZEL nie musi być zaniedbany, jeżeli 
chcepz zapobiedz fatalnym następstwom. Za­
palenie płuc, Bronchitis, dychawica i suchoty 
często powstają z zwyczajnego kaszlu. SE­
VERY BALSAM PŁUCNY leczy każdy ka- 
szel.—25 i 50ct. i

BÓL w muszkułach i stawach, reumatyzm, 
neuralgię, sztywność, lumbago, puchnięcie le­
czy prędko i skutecznie SEVERY OLEJ św. 
GOTHARD A, najlepszy familijny Liniment. 
50 ct.

Z AT W ARDZENIE, niestrawność, ból gło­
wy, osłabienie, zwiększenie wątroby na pewno 
leczy SEVERY BALSAM ŻYCIA; jesttonaj- 
większe rozwalniające lekarstwo. — 75 ct.

REUMATYZM, sztywne członki i musx- 
kuły, wyleczy na pewno SEVERY LEKAR- 
STWO NA REUMATYZM, jedyne lekarstwo 
na dolegliwości reumatyczne. — $1.00.

KOBIETY cierpiące nieregularność miesią­
czki. znaida nailensra ulgę w SEVERY KO- 
BIECYM KEGULATOBZE. Oddala boleści,

KREW nieczysta pokazuje się sama na cho­
robach skórnych, ranach, puchnięciach, sła­
bościach, krostach, niestrawności. SEVERY 
CZYŚCICIEL KRWI robi krew czerwoną, ob-

wstrzymuje wilgoć i wzmacnia cały system. 
$1.00.

fitą i czystą; daje nowe siły ciału. — $1.00.

BÓL W KRZYŻACH, jest bardzo często 
znakiem choroby nerek. To choroby są naj­
niebezpieczniejsze. SEVERY ŚRODEK NA 
NERKI 1 WĄTROBĘ jest najlepszym lekar- 
etwem na nerki i wątrobę. — $1.25 i 75c

BRAK APETYTU, niestrawność, doleg­
liwości w żołądku, osłabienie muszkatów, le­
czy skutecznie SEVERY BITTER ŻOŁĄD- 
KO WY najlepsze wzmacniająco lekarstwo. 
50c i §1.00.

BÓL GŁOWY, 1 neuralgię, bóle i febrę na­
tychmiast złagodni i uleczy się przez SEVE- 
RY OPŁATKI NA BÓL GŁOWY.—25ct.

-

ŻÓŁTACZKI^ i WZDĘCIE leczą skute­
cznie SEVERY PIGUŁKI NA WĄTROBĘ.

W F. SEVERA
CEDAR, RAPIDS, IOWA

Detmer’a Dom Muzyczny.
261 WABASH AVENUE,

CHICAGO.

Fortepiany po 
wszystkich cenach!

Łatwe wypłaty!
Uniżenie podajemy jedno z zaświadczeń, jakie otrzymujemy prawie codziennie 
DO PANA HENRY DETMER, Chicago, 111., 19 Lipca, 1890.

Szan. Panie! — Wielebna Matka Przełożona i nasze stowarzyszenie 
jak również inni którzy słyszeli nasz prześliczny Upright Fortepian—Pań 
skiego wyrobu—są zadowoleni z jego tonu słodkiego i giędtkiego. Praca 
tego instrumentu jest wyborną a akcya łatwą. Mamy ten instrument w 
użyciu niemal 12 lat i jesteśmy zadowolone z niego pod każdym względem.

Mamy szczerą nadzieję, iż będzie Pan miał powodzenie w zaprowa­
dzeniu Pańskich instrumentów we wielu instytuoyach i u familij prywat­
nych. Z szacunkiem,

MATKA SHERIDAN, R. S. C. J., 
“Sacred Heart Convent Szkoła,” Nar. Taylor i Lytle Ulic.

Inne referencye:
The Chicago National Bank.
Kolleginm Sw. Ignacego (przy lżej ul.,) Chicago 
Wlbne Siostry polskie Notre Dame, Chicago.

“ “ “ S. Fam. z Nazareth, Chicago
Wlbny ks. Winc. Barzyfiski, Chicago

“ “ J. Nawrocki, Chicago.
“ “ F. Wojtalewlcz, Chicago.
“ “ Fr. Byrgier, Chicago.

Kapitan Piotr Kiołbassa, Chicago.

A. J. Kwasigroch, Chicago, 
Prot. Ant. Małłek, Chicago. 
St. Szwaj kart; Chicago.
C. W. * K. M. Dyniewicz, Chicago. 
Aid. John F. Smulski, Chicago. 
Pani And. Kurr, Chicago.
Jan Wojtkiewicz, Chicago. 
Szymon Wojtalewlcz, Chicago.
B. Klarkowski, Chicago,

i setki innych Polaków w Chicago 1 po całych Stanach Zjednoczonych. 
Mamy Muzykę dla Kościołów, Szkół i Domów

Importujemy i fabrykujemy wszelkie Instrument* Muzyczne.

Fortepiany stroimy, przeprowadzamy i reperujemy.
Telefon: Long Distance Telephone Harrison 265.

SAM STEINGARD,
ROSYJSKIEGO I TURECKIEGO TYTONIU, CYGAR, PAPIEROSÓW I 

TABAKI DO ZAŻYWANIA.

807 MILWAUKEE AVENUE, CHICAGO, ILL.

Poleca Szanownej Publiczności Polskiej:
Rosyjski tytofi po 56c, 66c, 75c I $1.00 za fnnt.
Turecki tytofi po $2.00, $3.00 i $4 00 za funt.
Papierosy z rosyjskiego tytoniu po 40c, a z tu­

reckiego po 55c, 75c i $1.00 za setką.
Maszynki ao papierosów po 10c sztuka. Gilzy 

po Sc, 10c i 15c setka.
Bibułki po 24c, 30c, 40c i 50c za tnzin paczek.
Tabaka do zażywania po 30c I 35 funt. Tytofi do 

fajki 26c 1 46c.
Cygarniczki wiśniowe po 5c 1 10c; trzcinowe po

3c i 5c sztuka.
Fajki w wielkim wyoorze po 10c, 15c, ŻOc, 25c, 

3bc, 40c i 50c sztuka.
Cygara po SOc, $’ 00, »1.25, $1.50, $1.75, $2.00 

$3.00 50 sztuk.
Małe cygarka po 60c, 75c, $1.00 1 $1.50 za setką.
Tytoniarki skórzane i blaszane tak na tytofi, pa­

pierosy i na cygara po 25c i 35c.
Tabakierki po 10c, 25c, 30c 1 50c sztuka. 
Rosyjska Herbata po 80c, $1.04, $1.20 I $1.50 ft.

HF" Szczególnie zwracamy uwagą Wlbnego Duchowlefistwa na nasze Tytonie Importowane Ro­
syjskie 1 Tureckie.

r-:*w, a
Kto ma wolą sprowadzić so 
bie drzewek owocowych lub 
cieniodajnych z mej Szkółki

"First National Nurserg of Chicago”
Cor. Dlversey i finm (Nortli 60th) M

CHIGRGO, ILL..,

niech teraz sobie zapisuje. Cennik 
drzewek i krzewów poseła się ben» 
płatnie każdemu na żądanie.

W. DYNIEWICZ, 532 Noble St., Chicago.

SKŁAD ZAŁOŻONY W ROKU 1851. 

Henry Schoellkopf, 

GROSERNIK
Hurtowny i Drobiazgowy, 

232-234 E. RANDOLPH STR.
Pomiędzy Franklin i Market ulic,

CHICAGO.

Sprzedaj© po najtańszych cenach.
Najlepszy, prawdziwy ser szwajcarski.
Ber Edamski i ser Parmesański.
Fromage de Brie i ser Roquefortski.
Ser roślinny, Neuszatelski i Limburgski. 
Brunświcki salseson.
Salami, Westfalskie szynki.
Wędzone i marynowane węgorze. 
Hollandzkie sztokfisze, anchovies.
Nowe Hollandzkie śledzie, rosyjski kawiar. 
Prawdziwe francuzkie sardyny i szampiniony. 
Francuzki groch, najlepszą oliwę.
Niemieckie szparagi, krajaną fasolę. 
Niemieckie jagły, soczewicę, kaszę pszenną. 
Najlepszy Jęczmień perłowy, kaszę jęczmienną. 
Kaszę tatarczanną, kaszę owsianą.
Mąkę kartoflaną, mąkę ryżową.
Świeże suszone grzyby, paprykę.
Niemieckie powidła, mak.
Świeże orzechy, migdały, cytronat.
Suezoue gruszki, wiśnie, prunele. 
Francuzkie śliwki, świeże rodzenkl.
Włoskie łazanki (nudle,) makarons.
Najlepszą Vanilla czekoladę z Cocoa. 
Prawdziwą rosyjską herbatę, extract mięsny. 
Prawdziwą kawę Java, Mocca i Rio. 
Prawdziwą tabakę do zażywania Loeback’a. 
Niemieckie kołowrotki i gremple.
Drewniane trzewiki i pantofle (drewniaki.) 
Świeże siemię warzywowe, siemię trawy. 
Siemię dla kanarków, siemię konopniane rzep!

kowe, jako i wszelkie inne towary korzenne.
Henry Schoellkopf.

FIRST 
NATIONAL BANK

OF CHICAGO.

PIERWSZY

Narodowy Bank
W CHICAGO.

Nar. Monroe i Dearborn ul. ,
KAPITAŁ $3,000,000.

WEKSLE.
Berlin—Niemcy, Wiedeń—Austrya, Petersburg 

—Rosya i wszystkie inne europejskie kraje jako 
też na wszystkie kursujące pieniądze.

LISTY KREDYTOWE
dla użytku podróżnych w wszystkie części świa­
ta, ściąganie spadkobierstw (schedów) 1 wszel­
kich należności z Polski, Niemiec, Austryi, Ro- 
syi i wszystkich europejskicb.krdjów za barda* 
umiarkowaną komisyą.

ZARZĄD.
Sam’l. M. Nickerson, Prez. 

Jas. B. Forgan, Vice-prez.
Richard J. Street, Kasyer. 

Holmes Hoge, Asst. Kasyer.
Frank E. Brown, 2 Asst. Kasyer

DYREKTORZY.
Sam’l. M. Nickerson E. F. Lawrence
8. W. Allerton 
Norman B. Ream

F. D. Gray 
Nelson Morris

R. C. Nickerson 
Eugene 8. Pike

Richard J. Street
Jas. B. Forgan

A. A. Carpenter.

Dla tego, że w Tygodniku jest podawane bardzo po­
żyteczne dzieło “O pszczelnictwie” z najnowszemi wy 

nalazkami do obecnych czasów, bardzo potrzebne tutejszym 
farmerom, drukujemy Tygodnik w kilka tysięcy egz. więcej, 
który można na dłużej sobie zapisywać po Dolarze.

TYOrODUMK
POWIESCIOWO-NAUKOWY.

Rocznik XIII.
Z Nowym Rokiem rozpoczął się Rocznik Trzynasty “Ty­

godnika Powieścjowo-Naukowego.”
W Roczniku XIII zostały już wydrukowane następujące po­

wieści :
I. Agay Han. Powieść historyczna oryginalnie napisana

z czasów samozwańca, cara mcskiewskiego, i Maryny 
Mniszchównej, carycy-Polki. Romans wojowniczy pol- 
sko-moskiewsko-tatarski.

II. Nemezis. Napisał.Fr. Hoffmann. Przełożył na polski język 
Stanisław Kunasiewicz.

III. Sierota. Napisał Fr. Hcffmann. Przełożył na polski 
język Bolesław Dunin.

IV. Pszczoły i pszczelnictwo.
V. Gałgauduch czyli Trójka Hultajska, (sztuka teatralna,)

melodram w 3 aktach z niemieckiego przez Nestroja.
Obecnie są w druku:

VI Alin V Orli O P°w*e^ć z czasów Nerona, w trzech 
ll« UUO VuUlO( tomach przez Henryka Sienkiewicza.
VII. Duch Puszczy. Opowiadania z Amerykańskich Bo­

rów. Według Dra Birda. Obrobił Wl; L. Anczyc.
VIII. Ogród Wiejski. Popularny przewodnik przy zakłada­

niu i pielęgnowaniu ogrodów oraz podręcznik do nauki 
ogrodnictwa przez Franciszka Goeschke, starszego ogro­
dnika i nauczyciela ogrodnictwa w kr. pomologicznym 
Instytucie w Pruszkowie (Proskau.) Praca konkursowa 
uwieńczona Dyplomem Honorowym przez Stowarzysze­
nie do podniesienia ogrodnictwa w Państwie Pruskiem. 
Przekład z trzeciego, przejrzanego i poprawionego nie­
mieckiego wydania. Z drzeworytami w Tekście,

IX. Historya o szlachetnej i pięknej Meluzynie. Ró­
żne przygody, pociechy i smutki, sźtzęścia i nieszczęścia, 
przy odmianach omylnego świata przedstawiająca.

Oprócz powyższych dziel w Tygodniku będą podawane inne 
śliczne i zajmujące powieści i sztuki teatralne.

Kto chce czytać te piękne powieści, niech zapisuje 
sobie “Tygodnik Powieściowe Naukowy” na rok 1899 przy- 
sełaj^c tylko JEDNEGO DOLARA, a wyślemy wszystkie 
numery od Nowego Roku.

W. DYNIEWICZ, 532 Noble str., Chicago, 111.

Kopalnią Złota
jest w teraźniejszych czasach dobra Farma 
a takich farm mamy jeszcze kilka set na sprzedaż, w najlepszej części 
stanu Wisconsin, w pobliżu dcbrych targów i w odległości tylko kilku 
godzin jazdy koleją z Chicago i Milwaukee.

Farmerzy w naszych koloniach się bogacą i Wy się zbogacicie je­
żeli kupicie od nas farmy.

Sprzedajemy nasze grunta także na wypłaty, na łatwe warunki,; tak, 
że nawet gdy nie macie bardzo wiele pieniędzy, możecie od nas farmę 
kupić.

Wiosna a szczególniej miesiąc Marzec jest najlepszym czasem do 
przyjechania na grunt.

Najlepiej można przyjechać do naszych kolonij wprost do SOBIE­
SKI, WIS., gdzie także mamy ofis gruntowy. Zanim jednak wyruszycie 
W drogę dajcie nam znać, że przyjeżdżacie.

Po więcej szczegółowe informacye piszcie do:

J. J. HOF LAND CO.,
MILWAUKEE, WIS.

••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••  
| PIERWSZA KSIĘGARNIA POLSKA j 

.* Władysława Dyniewicza, i* 
: 532 NOBLE STR., - CHICAGO, ILLS !

5 poleca swego druku i nakładu nowe
: nuty: •
.• BUKIET MEL0DYJ POLSKICH (Polish : 
5 National Airs), ułożył E. S. Łodwigo-! 
: wski, z dodatkiem Boże Coś Polskę i Z : 
• Dymem Pożarów. - Cena $1.50 •
: MEL0DYE (nuty) do Zbioru Pieśni nabo- • 
: żnych Katolickich dla użytku domowe- • 
: go i kościelnego. Ułożone do grania na • 
5 Organach i na Fortepian i do śpiewania • 
5 na 4 głosy. - - Cena $4.00:
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GAZETA POLSKA
W CHICAGO.

Oldest Polish Newspaper in the United States.

Appearing Every Thursday.
Established 1873.

Represents the interests of nearly 2.000,000 
Poles residing throughout the United States and 
Canada.

Subscription, Two Dollars per year.
BATES OF ADVERTISING:
f1 year - - - §30.00

6 months ... §17.50
One inch x 3 months - - - §10.00

I 1 month ... §4.00
A One time - - -» §2.00

One line one time ... 50c.
Reading matter 40 cents per line per insertion.

The “Gazeta Polska”, read in all the States 
and Territories of the Union, in Canada, Mexico, 
Central America, Brazil, Chile, Argentine Re­
public, in France, Great Britain and Ireland, Ger­
many, Austria, Switzerland, Servia, Danubian 
Principalities, Turkey, in Asia, Africa and Aus­
tralia, and in all the provinces of ancient Poland, 
is really a First Class Advertising Medium.

All Communications Ought to be Addressed: 
W. DYXIEWICZ, 

Publisher “Gazeta Polska”,
532 Noble St., Chicago, Ills. 
Gazeta polska’S” book department.

Imported Books. We have over 400 works 
of our own publication and edition.

GAZETA POLSKA
W CHICAGO.

Najstarsze Czasopismo Polskie w Stan. ZJedn.

Wychodzi co Czwartek każdego tygodnia.
PRENUMERATA WYNOSI ROCZNIE:

W Stanach ZJedn., Canadzie 1 Meksyku.... $2.oo 
W Europie, Azyl, Afryce, Australii,

Ameryce Południowej i Środkowej....... $3.oo

POSZUKIWANIA krewnych lub znajomych nie 
wynoszące jednego cala druku na raz jeden 
50 centów, następnie połowę.

POSZUKIWANIA na raz jeden jak i ogłoszenia 
o zmianie mieszkania lub założeniu jakiego 
przedsiębiorstwa dla abonentów naprzód pła­
tnych, bezpłatnie.

ABONENCI zmieniający adres powinni podawać 
stary i nowy adres.

PIENIĄDZE niżej jednego dolara można przyse- 
łaćw 1 lub2-centowych znaczkach pocztowych.

PIENIĄDZE winne być przesyłane przez P. O. 
Money Order, Exprea lub w liście registrowanym.

Rękopisów nie zwraca się.
Wszelkie listy, korespondencje i pieniądze, 

winne być adresowane:
W. DYXIEWICZ,

532 Noble Str., - Chicago, Dl.
PIERWSZA ŁSIĘGABNIA POLSKA W AMERYCE 

posiada na składzie
Książki importowane z Europy, oraz własnego 
wydania i nakłada przeszło 400 dzieł i dziełek.

Chicago. 111., 6 Lipca, 1899

STANY ZJEDN. A KANADA.

Jednym z głównych pun­
któw spornych pomiędzy Sta­
nami Zjednoczonymi a Ka­
nadą, jest taryfa celna. Ka­
nadyjczycy żądają -od nas 
zniżenia ceł, zwłaszcza na 
drzewie, a Stany Zjednoczo­
ne żądają, aby Kanada nie 
uważała Anglii za najbardziej 
uprzywilejowany kraj pod 
względem przywozu.

Nie zaszkodzi przeczytać, 
co w tym względzie powiada 
kanadzki liberał w miesięczni­
ku “North American Revue”. 
Chce oto udowodnić, że pod 
względem ceł Kanada jest 
o wiele liberalniejszą wobec 
Stanów Zjednoczonych, ani 
żeli Stany Zjednoczone wobec 
Kanady. A dowodzi tego jak 
następuje:

Ogólny przywóz Kanady 
ze Stanów Zjednoczonych wy­
nosił w r. 1898 około 86 mi 
lionów dolarów, podczas gdy 
wywóz Kanady do Stanów 
Zjednoczonych wynosił tylko 
<35,460,000. Z pierwszej su­
my wymienionej <37,674,000 
nie opłacały żadnego cła, pod­
czas gdy cło przeciętne u re 
szty wynosiło 25.4 procent. 
Cło zaś przeciętne nałożone 
przez Stany Zjednoczone na 
towary przywiezione z Kana­
dy 49.2. Kanada dla tego 
dwa razy i pół płaci tyle cła 
co Stany Zjednocz., lecz na­
kłada także tylko połowę niż­
sze cło na produkta Stanów 
Zjednoczonych.

Wprawdzie Kanada daje 
pierwszeństwo • Anglii pod 
względem niektórych ceł, lecz 
z powodu tego nie ma ani 
przybliżającego nawet tak 
wielkiego wstępu do targów 
Kanady, jak Stany Zjedno­
czone; zresztą wywóz nasz do 
Kanady powiększa się bar 
dziej, niż wywóz Anglii do 
tegoż kraju.

Podczas istnienia tego przy­
wileju w r. 1898 podniósł się 
wywóz Anglii do Kanady, a 
cło nałożone na angielskie 
towary wynosiło przeciętnie 
o 4.2 procent więcej, niż cło 
opłacane za towary amery­
kańskie.

W r. 1898 posłaliśmy do 
Kanady fabrykatów w war­
tości <35,000,000, a więc o 
<6,000,000 więcej niż Anglia 
do niej wysłała.

Dalej trzeba zauważyć, że 
Kanada wpuściła do kraju 
bez opłaty cła towary warte 
<40,000,000, a Stany Zjedno­
czone tylko towary kanadyj­
skie mające wartość 14 mi­
lionów dolarów. Z towarów, 

które Kanada wpuściła do 
kraju bez opłaty cła, 72.5 
procent pochodziło ze Stanów 
Zjednoczonych, a tylko 17 7 
prccent z Anglii.

Nadto w r. 1898 Anglia 
przyjęła z Kanady produktów 
rolnych za <77,576,000, pod­
czas gdy do Stanów Zjedno­
czonych wywóz tychże pro­
duktów oblicza się na $5 326,- 
000. Kanada zaś zapotrzebo­
wała ze Stanów Zjednoczon. 
tychże produktów za 15 mi­
lionów dolarów.

Cyfry powyższe dają dużo 
do myślenia. Wykazują one, 
że Kanada jest wcale pożą 
danym dla naszych fabryka­
tów rynkiem zbytu, i że o 
utrzymanie z nią jak najprzy- 
jaźniejszych stosunków powi­
nien dbać rząd Stanów Zje­
dnoczonych.

Interesa bogatych właści­
cieli lasów, którzy obawiają 
się współzawodnictwa z kapi­
talistami kanadzkimi, powin- 
ne być pominięte tam, gdzie 
idzie o interesa ogólne, inte­
resa całego kraju. Dotychcza­
sowo zresztą stosunki handlo­
we, oraz usiłowania dyploma­
tów, zdają się przemawiać, iż 
wszelkie powody tych niepo 
rożumień pomyślnie załatwio­
ne zostaną.

WY8PA SACHALIN, JAKO MIEJ­
SCE WYGNANIA DLA KOBIET.

Rząd rosyjski używa w o- 
statnich czasach wyspę Sa- 
chalin w morzu Ochotskiem 
przeważnie jako kolonię kar­
ną dla kobiet.' Na 100 wię 
źniów męskich przypada tam 
53 kobiety. Jeżeli policzymy 
także żołnierzy, którzy tam 
przebywają, to przypada 25 
kobiet na sto mężczyzn.

W Syberyi zaś jest stosu­
nek w większej części miejsc 
deportacyjnych jak 10:100. 
Kobiety deportowane na wy­
spę Sachalin są po większej 
części młod?, które tam na 
tej zimnej wyspie muszą od­
pokutować zbrodnie popełnio­
ne w gorączce swego tempe­
ramentu: morderstwo popeł­
nione na niestałych kochan­
kach, na niewiernych mę­
żach, na teściowej itd. Na 
wet te, które dla fałszerstwa, 
dla podpalenia zostały skaza­
ne do pracy przymusowej, po­
pełniły te zbrodnie po wię­
kszej części z miłości dla ko­
chanka lub męża.

Znany autor rosyjski Tsze- 
chow opisuje w pewnem cza­
sopiśmie rosyjskiem życie tych 
kobiet na wygnaniu. W dniu 
po przybyciu transportu, ko­
biety zostają podzielone po 
odrębnych okręgach. Czyno- 
wnicy z Aleksandrowska, sto­
licy wyspy, zajmują się tym 
podziałem i dlatego otrzymu­
je ten okręg naturalnie naj 
większą część tak pod wzglę­
dem ilości jako też i jakości. 
Najpiększe i najmłodsze ko­
biety pozostają w północnej 
części kolonii, podczas gdy 
do południowej części posy 
■łają stare kobiety, które nie 
zasługują na łaskę mężczyzn. 
Część niewiast, które pozo­
stają w Aleksandrowsku, słu­
ży u urzędników, niektóre u- 
dają się do “haremów," inne 
znów udają się do bogatszych 
kolonistów. protegowanych 
przez admmistracyę.

Szet okręgu i inspektor ko­
lonii rozstrzygają, którzy z 
kolonistów i muźyków mają 
dostać zdobycz kobiecą. Wy­
brańcy zostają uwiadomieni, 
że w pewnym domu, o pe­
wnej godzinie mają się sta­
wić, aby sobie “wybrać żo­
nę”. W tym dniu przechadza 
się cały szereg “panów mło­
dych” po długiej drodze pro 
wadzącej z Najbutes do sta- 
cyi kolejowej.

Istotnie dziwnie jakoś się 
przedstawiają ci “młodzi pa­
nowie”. Niektórzy mają na 
sobie najlepsze ubrania, inni 
znów noszą nowe kapelusze 
słomiane, ów znów kolonista 
ma nowe buty, które niewia 
domo gdzie i w jaki sposób 
nabył.

Wnet po ich przybyciu ka­
żą im wnijść do wydziału ko­
biet. W pierwszych piętnastu 
minutach tak mężczyźni jak 
i kobiety zdają się być za­
wstydzeni; “młodzi panowie” 
obchodzą naokoło kobiet, któ­
re siedzą pogrążone w my- I 

ślach. Mężczyźni wybierają. 
Czynią to poważnie bez pod­
stępu i nawet z podstarzałe- 
mi i nieurodnemi kobietami 
obchodzą się po “ludzku”.

Pilnie przypatrują się ry 
som deportowanych kobiet i 
starają się wyczytać z ich 
twarzy, jakie cnoty gospodar­
cze posiadają. Nareszcie spo 
dobała się jedna jednemu, 
druga drugiemu. Przysiada 
się do niej i rozpoczyna roz 
mowę. Ona się pyta czy ma 
samowar, jaką jest jego cha­
ta, czy pokryta jest gontami 
lub słomą. A gdy egzamin 
się kończy, pyta go: Czy bę 
dziesz się ze mną dobrze ob 
chodził? Czy to obiecujesz? 
Rozmowa się skończyła. Ko­
bieta zostaje zapisaną w re­
jestrze jako źyjąca z tym lub 
owym kolonistą i ślub cywil­
ny się odbył.

Zresztą 1 wiek nie stawia 
kobietom wielkich przeszkód 
na tej wyspie. Czasami ko­
biety liczące przeszło 50 lat, 
dostają “mężów” liczących lat 
25. Religia i narodowość nie 
odgrywają żadnej roli przy 
tych pozornych małżeństwach. 
Tatarzy źyją z protestantami, 
katolicy albo prawosławni z 
żydami itp. Wogóle mężczy­
źni obchodzą się dobrze z ko­
bietami. Kobieta może ka­
żdego czasu opuścić “męża,” 
jeżeli z nim żyć nie chce. 
Rozczulających wypadków, 
jak je Tszechow opisuje, nie 
brak tu także.

Opowiada on pomiędzy in- 
nemi: “W Dun widziałem mi­
zerną kobietę deportowaną, 
która cierpiała na wielką cho 
robę. Mąż jej otaczał ją naj­
większą troskliwością. Gdym 
mu zaś pewnego razu wspo­
mniał, jak przykrem musi być 
życie z chorą kobietą, odpo 
wiedział mi wesoło: <LTo nic, 
wszelako źyje się po ludzku.” 
Zdarza się i to bardzo często, 
że kobiety żyjące z mężami 
po cztery, sześć lub ośm lat, 
nie znają bynajmniej właści­
wych nazwisk swych mężów. 
W czasie gdy mężowie pra­
cują lub w karty grają, ko­
biety wylegują się w łóżkach 
lub też idą na ploteczki do 
sąsiadek i opowiadają sobie, 
za co która zesłaną została. 
Gdy mąż do domu powróci, 
nie braknie mu na stole ani 
“czaja” ani też cukru.

Jeżeli kobiecie takiej mąż 
się sprzykrzy lub jest bie­
dnym, nie troszczy się ona 
długo o to, ale odchodzi i 
szuka sobie bogatszego, a 
zwłaszcza takiego, który bar­
dziej wódkę lubi.

Kobiety deportowane na 
Sachalin za pracę swą po­
bierają zapłatę nie niższą od 
płacy mężczyzn — materyalne 
więc ich położenie może być 
poniekąd znośne. Wogóle je­
dnak nawet najlepsze warun­
ki materyalne nie mogą być 
brane w ra hubę—a bardzo 
wiele nawet znalazłoby się 
kobiet, które radeby były ni­
gdy wyspy Sachalin nie o- 
glądać.

OSZCZĘDNE DZIECI.

Francya była od dawnych 
czasów krajem oszczędności. 
Prawdziwy francuski obywa­
tel jest najstalszym i najpil 
niejszym człowiekiem w świę­
cie. Pracuje on stale przez 
cały dzień, składa frank po 
franku, nie zna prawie ucie­
chy po za domem, rzadko 
idzie do winiarni—ma jeden 
tylko cel: W starości odpo 
cząć, źyjąc ze swych oszczę 
dności i pozostawić dzieciom 
ładny grosz w spadku.

Gadaniną tylko jest, że 
Francuz jest lekkomyślnym — 
Francuz popiera tylko lekko 
myślność u cudzoziemców, bo 
z tego ma zysk, lecz sam jest 
najoszczędniejszą istotą, o ja­
kiej można pomyśleć. W ten 
tylko sposób można wytłó- 
maczyć, że Francya mogła 
przeżyć trzy straszliwe kata­
strofy finansowe: odszkodo­
wanie wojenne w wysokości 
pięciu miliardów, “krach” 
Bontoux’a i “krach” panam- 
ski. Inne narody zostałyby 
przez to zrujnowane.

W Francyi starają się ze 
wszystkich sił, aby utrzymać 
przy życiu to zatrudnienie na­
rodowe (robienia oszczędno­
ści) i podniecać do tego. W

ostatnich czasach robiono bar­
dzo zajmujące usiłowania, aby 
już u dzieci obudzić tę dą 
żność za oszczędnością i uży­
to w tym celu głównie szko­
ły i to z powodzeniem. Nie­
zawodnie zadziwi niejednego, 
że francuskie szkolne kasy 
oszczędności zawierają obe­
cnie już 13 milionów fran­
ków, których właścicielem jest 
25 procent wszystkich fran 
cuskich dzieci szkolnych.

Monsieur Cave, paryzki sę­
dzia handlowy, jest ojcem tej 
idei i wywołał przed 20 laty 
w 19 paryzkim okręgu w ży­
cie pierwszą kasę szkolną o- 
szczędności, na wzór której, 
podróżując po całym kraju, 
założył później setki podo­
bnych, tak iż dzisiaj jakoby 
siecie ogarniają wszystkie fran­
cuskie szkoły gminne.

Główną zasadą tych szkol­
nych kas oszczędności jest co 
następuje: Każde dziecko ty­
godniowo płaci dziesięć cen­
tymów (dwa centy). Z tych 
otrzymuje 5 centymów po­
mocnicza kasa dla dzieci szkol­
nych, mająca łączność z ka 
są oszczędności dzieci szkol­
nych. Skoro bowiem jedno 
z dzieci szkolnych zachoruje, 
tak iż nie może uczęszczać 
do szkoły, dostają rodzice 
pieniądze na pomoc lekarską, 
lekarstwa i lepszy pokarm.

Obecnie wynosi wsparcie 
50 centymów dziennie, a kwo­
ta ta zostanie wnet podwyź 
szoną, gdyż wszystkie kasy 
znajdują się w świetnym sta­
nie. Drugie 5 centymów zo 
stają dziecku zapisane na o 
sobiste konto płacącego dzie 
cka, które po oszczędzeniu 
pięciu franków, otrzymuje wła­
sną książeczkę dla pokwito­
wania.

Jeżeli dziecko, począwszy 
od trzeciego roku regularnie 
oszczędza aż do 12 roku, o- 
trzymuje po roku 55tym ro­
czną rentę aż do śmierci w 
kwocie 66 franków. Renta 
zaś tych dzieci, które po 12 
roku życia z tej kasy oszczę­
dności nie występują, pod­
wyższa się oczywiście stosun 
kowo do wpłat tygodniowych. 
Instytucya ta doznaje wsze­
lako pomocy od rządu, gmin, 
a nadto z uroczystości publicz­
nych bardzo wiele korzysta. 
Najstarsza z tych kas oszczę­
dności wypłaciła dotychczas 
77,000 franków wsparcia w 
chorobie dzieci, inne zaś su 
my nie mniej znaczne. Nad­
wyżkę, jaką kasy te posiada 
ją, oddają zazwyczaj na pro­
cent, tak iż oszczędności owe 
podwajają się nader szybko.

Oprócz tego czysto mate- 
ryalnego celu, kasy te mają 
jeszcze inny, o wiele donio­
ślejszego znaczenia. Nie idzie 
tu o samo gromadzenie pie 
niędzy, ale o to, że dzieci od 
młodości już przyzwyczajają 
się do umiejętnego gospo 
darstwa, solidarności i zabez­
pieczenia się na czarną go 
dzinę.

Zaledwie myśleć zaczynają, 
uczą się już nie rozrzutności, 
ale oszczędności, poznają war­
tość pieniędzy i przychodzą 
powoli do przekonania, że 
pieniądz służyć im ma nie w 
celu użycia życia, ale w celu 
zabezpieczenia sobie przy­
szłości, niezależnej egzysten- 
cyi. Bez zaprzeczenia też wiel­
kie znaczenie mają owe szkol­
ne kasy oszczędności, przy­
gotowują one bowiem dzieci 
nie do walki o byt, ale do 
pomocy w nieszczęściu. Dzieci 
szkolne przychodzą w taki 
sposób do własnego przeko 
nania względem interesów o- 
sobistych i nie lekceważą in­
teresów obywatelskich, któ 
rych podstawą winna być 
braterskość.

Gdybym był kwiatkiem...

Gdybym był kwiatkiem 
Powiedzmy bławatkiem, 
To rósłbym w polu 
Obok kąkolu...
Wyszłoby dziewczę 
Pięknego ranka, 
Zerwałoby mnie
Do swego wianka... 
Lecz jam niestety 
Sługą kobiety, 
I choć do męskich 
Pcham się szpalerów 
Panny węch mają 
I precz zrywają 
Lecz... kawalerów...

AMERYKA,
Spadli z drugiego piętra.

MILWAUKEE. Wis., 26 
czerwca. Wydarzyło się tu 
wielkie nieszczęście przy nowo 
budującej się linii elektrycznej 
kolei ulicznej. Zajęty tamże 
robotnik M. Wietzke próbo­
wał wskoczyć na rusztowanie, 
na którem stało dwóch innych 
robotników. Na nieszczęście 
rusztowanie się załamało i 
wszyscy trzej spadli z wyso­
kości 2 piętr. D.BurkezMinne 
apolis złamał sobie łopatkę, 
a oprócz tego został niebez 
piecznie pokaleczony na twarzy 
i nogach. Zachodzi obawa 
o jego życie. A. Gerski z De­
troit, Mich., został pokale­
czony na twarzy i rękach, 
życiu jego jednak nie zagraża 
żadne niebezpieczeństwo. M. 
Wietzke został poraniony 
w piersi. Oprócz tych trzech 
spadło z nimi dwóch innych 
robotników, lecz tamtym nic 
zgoła się nie stało.

Trzeci Sejm Związku Polaków.

CLEVELAND, O., 28 
czerwca. Trzeci sejm Związku 
Polaków odbył się tutaj w ze­
szłym tygodniu. W organi- 
zacyi tej zaprowadzono po­
datek stopniowy. Istnieją więc 
3 klasy opłat pośmiertnych. 
Członkowie klasy pierwszej 
w wieku od 18 do 25 lat płacić 
mają 60 centów miesięcznie; 
członkowie klasy 2-ej od 25 
do 35 lat — 70 centów i człon­
kowie klasy 3 ej od 35 do 45 
lat po 80 centów miesięcznie. 
Finanse organizacyi przed­
stawiają się jak następuje: od 
sejmu ligo do sejmu Ulgo 
było ogółem dochodu <6,- 
734.05. Wydatku ogółem było 
<5.31654. Pozostało więc 
w kasie <1,417.51. Na sejmie 
Ilgim było w kasie gotówki 
43.885.71 razem więc w kasie 
Zw. P. w st. O. znajduje się 
$5'3°3-22- Wybrano następu­
jący zarząd. T. Olsztyński, 
prezes; J. Kozłowski, wice­
prezes; Józef Deranek, kasyer; 
Teofil Sowiński, sekretarz. 
Opiekunami kasy wybrani zo­
stali: J. Szczutowski, M. P. 
Knioła i T. Rutkowski.

Strajk w kopalniach.
RATH MEL, Pa., 28 czerwca. 

Wielki strajk panuje w Penn- 
sylvanii, w powiecie Jefferson, 
począwszy od 3 czerwca. 
Przeszło 15,000 ludzi, którzy 
pracowali w kopalniach Big- 
sold no. 1 i 2, Londyn, Ro 
chester, Eleonora, Walston, 
Eidron, Mapleuhl i Virginia, 
strajkują przez ten cały czas, 
domagając się podwyższenia 
płacy. Kopalnie te należ i do 
Jefferson Clearfield Coal 
Iron Co., która dotychczas 
płaciła 40 c. od tony za 
“pikiem”, a 22 c. za maszyną. 
Obecnie zaś górnicy żądają 
podwyżki, mianowicie: 50 c. 
za pikiem a 25 c. za maszyną, 
a nadto zaprowadzenie ośmio­
godzinnego dnia pracy. Kom­
pania podwyższyła o jednę 
trzecią część centa na tonie 
i dalszych ustępstw nie chce 
poczynić, a wskutek tego 
strajk może jeszcze bardzo 
długo potrwać.

Cynkownie zamykają.

PITTSBURG, Pa., 29 
czerwca. Ponieważ na konfe- 
rencyi chicagoskiej nie przyszło 
do porozumienia się jak wy­
soką ma być płaca robotni­
ków w walcowniach blachy 
cynkowej, właściciele tychże 
fabryk zamierzają zaprzestać 
pracę na dłuższy czas.

W ten sposób 50,000 ludzi 
pozbawionych zostanie pracy. 
Na jak długo, trudno prze­
widzieć, albowiem urzędnicy 
nie chcą zgoła nic mówić o za­
miarach kompanij.

Los Andree’go.

SAN FRANCISCO, Cal., 
29 czerwca. — Z Wrangel, 
Alaska, pod datą 24 czerwca 
nadchodzi wiadomość potwier­
dzająca poprzednie wieści o 
śmierci podróżnika. Wiado­
mość ta brzmi:

“Według informacyj otrzy­
manych parę dni temu, Andree, 
podróżnik do bieguna półno­
cnego już nie żyje. Norweg- 
czyk pewien, a pasażer na 
okręcie Rosalie, płynącym 
z Seattle do Skaguay, poka­
zywał tutaj list, pisany niejako 

| przez Andree’go.

“List ten, zachowany w bu­
telce, wyrzuciła woda na wy­
brzeże Norwegii. Nosił datę 
4 maja. Szerokość geogra 
ficzna podana w nim 74 stopni 
na północ, a balon znajdować 
się miał gdzieś na zachód od 
Islandyi.

W liście były słowa: “Opu­
szczam balon i prowianty. — 
Andree.” —

Stary morderca.

' BOSTON,Mass., 28 czerwca. 
84-letni Benjamin Lang za­
mieszkały przy Waltham ulicy, 
zabił swoją żonę siekierą. Sta­
rzec był od niejakiego czasu 
cierpiący na umyśle i prawdo­
podobnie w napadzie szalu 
popełnił morderstwo.

Dżuma w San Francisco.

SAN FRANCISCO, Cal., 
28 czerwca. Okręt “Nippon 
Mani” przybył tu z Hong 
Kong, gdzie panuje dżuma 
i został zatrzymany w kwa 
rantannie, ponieważ w drodze 
dwie osoby umarły na dżumę. 
Wszyscy pasażerowie wylądo 
wali na wyspie Angel a żaden 
doktor ani urzędnik clowy nie 
zbliżył się do okrętu. Słychać, 
że pewna Japonka dwa dni 
temu umarła na okręcie na 
dżumę; choroba miała trwać 
tylko kilka godzin. Okręt 
prawdopodobnie kilka tygo­
dni pozostanie w kwaran­
tannie.

Prawie żywcem ugotowany.

BROOKSTON, Pa., 28 
czerwca. Dnia 17 maja 1899 r., 
pożegnał się z tym światem 
Walenty Jankowski, który 
dnia tego w garbarni wpadł 
do kotła gotującej się wody 
i tak się poparzył, iż ciało 
prawie kawałami odpadało mu 
od kości. Jedynie głowa zo 
stała nieuszkodzona. Nieszczę­
śliwemu przywołano natych­
miast pomoc lekarską i Jan­
kowski po opatrzeniu doktor- 
skiem, udał się rzeczywiście 
sam o własnych silach do 
domu, ale wieczorem tego 
dnia skonał w szpitalu w War­
ren, Pa. Jankowski przebywał 
w Ameryce od trzech lat. Po­
chodził z W. Ks. Poznańskiego, 
ze wsi Smilowo pod Żerkowem. 
Liczył lat 31 i pozostawił 
żonę i troje drobnych 
dzieci. Pogrzeb odbył się 
z kościoła irlandzkiego w War­
ren, Pa. Uczestnikom w po­
grzebie zasyłamy niniejszem 
staropolskie Bóg zapłać. — 
J. M.

Rosya zamówiła w Ameryce armaty.

NEW YORK, 29 czerwca. 
L. L. Driggs z Driggs Sea 
burg Gun & Ammunition Co. 
powiada, że Rosya zamówiła 
armaty za <20,000,000. Rosya 
chce ogółem <80,000,000 wy­
dać na polną artyleryą i ame­
rykańscy fabrykanci armat 
mają nadzieję, że dostaną 
jeszcze więcej zamówień.

Północno-wschodni wiatr wpędził 
wodę z zatoki w rzeki.

MARINETTE, Wis., 29 
Silny północno - wschodni 
wiatr wpędził wodę z zatoki 
w rzekę, która wezbrawszy 
014 cali, zalała niżej położone 
części miasta. Szkody są bardzo 
wielkie. Holownik Nelson ze 
Sturgeon Bay, przejeżdżając 
pod mostem, stracił pomost, 
komin i inne swe górne części, 
bo wskutek wysokiego stanu 
wody uderzył o most.

W Green Bay, Wis., silny 
wiatr wpędził wodę z zatoki 
do rzeki Fox i East powo­
dując wezbranie o kilkanaście 
cali. Mieszkańcy północnej 
części miasta uciekali ze swych 
mieszkań. Woda zalała nie­
które doki i zabrała wiele 
drzewa. Sklepy przy Washing­
ton ulicy zostały zalane. Jor­
gensen Blesch Co., posiada­
jąca skład łokciowy i skład 
karpetów, liczy szkodę w swym 
sklepie na <20,000.

Strajk w Homestead, Pa.
PITTSBURG, Pa., 30 

czerwca. W walcowniach stali 
w Homestead rozpoczął się 
dzisiaj strajk robotników, który 
bodaj czy nie dojdzie do takich 
rozmiarów, jak pamiętny strajk 
w tych samych fabrykach 
siedm lat temu. Przyczyną 
strajku jest częścią oddalenie 
od pracy piętnastu robotników, 
częścią zaś to, iż właściciele 
fabryk dotychczas nie podpi­
sali nowej skali płacy, chociaż 

termin zeszłorocznego kon­
traktu już się ukończył.

Kompania oświadczyła nadto, 
że żadnego unijnego robo­
tnika zatrudniać nie będzie, 
choćby nawet przyszło jej 
wszystkie zakłady zamknąć.

Dotychczas zastrajkowało 
2000 robotników, a niebawem 
odejdą od pracy wszyscy robo­
tnicy reszty fabryk.

Został prawdopodobnie zabity.

EAST GRAND FORKS, 
N. D., 30 marca. Z tyłu za 
szynkownią D. Sulliwana, zna­
leziono Maryana Nowakow­
skiego, leżącego bez przy­
tomności. Odwieziono go do 
szpitala w Grand Forks, gdzie 
mimo wszelkich starań lekarzy 
umarł, nie odzyskawszy przy­
tomności. Przypuszczają, że go 
potłuczono workiem napełnio­
nym piaskiem. O zbrodnię tę 
podejrzanych jest trzech mło­
kosów.

Dziesięć osób utonęło.

CLEVELAND, O., 29
czerwca. Parowiec Margaret 
Olwill, płynący z wyspy Kelly 
do Cleveland, a naładowany 
kamieniem wapiennym, zato­
nął w pobliżu Lorain o godz. 
2gej w nocy, w czasie szalonej 
burzy. Czterech żeglarzy się 
wyratowało, dziesięciu zaś, 
między nimi 2gi maszynista 
niejaki Schinski, utonęli.

Kapitan Brown do osta­
tniej chwili wydawał rozkazy 
i starał się uratować okręt, 
atoli w chwili, gdy ster został 
złamany, okręt był podrzu­
cany przez bałwany jak piłka, 
aż nakoniec utonął.

Tajemnicze odkrycie.

~ SOUTH BEND, IND., 28 
Czerwca.

Przy wykopywaniu sklepu 
pod nowy budynek dla foto- 
grafisty C. L. Ostander, przy 
West Second ulic, w Misha­
waka, w piątek rano robotni­
cy wykopali kilka kości, któ­
re okazały się być kośćmi lu- 
dzkiemi, a później, po połud­
niu wykopali szkielet mężczy­
zny z grubym stalowym łań­
cuchem u szył a szkielet był 
w pozycyi siedzącej.

Znalezione kości wywołały 
sensacyę w calem mieście a 
starsi mieszkańcy tego miasta 
różne robią przypuszczenia. 
Niektórzy utrzymują, że kości 
te są własnością rzeźnika na­
zwiskiem Kelly, który miesz­
kał w Mishawace przed 35 czy 
40 laty, 1 razu pewnego kiedy 
wybrał się na konno w po­
dróż na południe celem zaku- 
pna bydła, zginął bez wieści. 
Miał on przy sobie <400 do 
<500. Drudzy przypuszczają 
że kiedy przed 35 laty w Mish- 
przebywała banda rozbójników 
więc być może, że cl, kiedy 
zabili człowieka celem odebra­
nia mu pieniędzy, aby ukryć 
zbrodnię, zakopali zabitego.

Inni znowu utrzymują iż w 
miejscu, gdzie stała mała ga- 
lerya Ostrandera przed kilka- 
nastu laty stał dom rozpusty, 
pod którym była wielka prze- 
pastnicza jama, w której ukry­
wano wszelkie zbrodnie a o 
której nikt nie wiedział. Ta 
okolica naonczas miała złą 
sławę i niebezpiecznem było 
się tam znajdywać, więc wno­
szą, że może jakiego mężczy­
znę, uwiązawszy mu wpierw 
łańcuch u szyi, wpuszczono 
do tej jamy na wieczny spo­
czynek. Inni jeszcze powiada­
ją, iż przed dwunastu laty w 
małym budyneczku, pana O- 
strander, miał naonczas swe 
biuro niejaki Dr. Vernon, 
cieszący również sławą bardzo 
notoryczną :miał tam urządzo­
ne spuszczane drzwi w podło­
dze, i wtenczas to zginął w 
Mishawaka świeżo z Europy 
przybyły Niemiec, mający 
przy sobie gotówką <500 a za­
mierzający za takowe kupić so­
bie posiadłość realną.

Wydobyte kośći są w biurze 
Dr. W F Wood a codziennie 
sta ludzi przychodzą je oglądać

Tajemnica to bardzo zać­
miona i prawdopobodnie nigdy 
nie będzie ona dostatecznie 
wyjaśniona co do możebnej i- 
dentyfikacyi ofiary ale każdy 
przyznaje, że moderstwo zosta­
ło tu popełnione i, że krymi­
nalista zachował w podziemiu 
zwłoki nieszczęśliwej ofiary.
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Wydziela kwas moczowy ze systemu i two­
rzy nową, bogatą, zdrową krew.
Na sprzedaż przez lokalnych agentów lub wprost od 
właściciela. Adresujcie..................................................

Reumatyzm, podagra, kulawość, sztywność 
stawów, bóle w muszkułach, Ltd., mogą 
być wyleczone przez

Karnawał latowy*
MILWAUKEE Wis., 3ogo 

Czerwca — Major miasta Ro­
se ogłosił dzień wczorajszy 
świętem. Zjechało się dużo go­
ści, ażeby obchodzić główny 
dzień tygodnia karnawału ta­
towego.

Parada bycyklistów rozpo 
częła korso, poczem odbył się 
pochód grup, przybranych w 
kostumy. Na czele postępo­
wał „książę karnawalu”w oto­
czeniu świty. 14 orkiestr mu­
zycznych poprzedzało szeregi 
towarzystw i osób prywatnych 
w charakterystycznych ubra­
niach, w oryginalnych mas­
kach pobudzających do śmie­
chu zebrane na ulicach tłumy. 
Nie brakło tam,, Kubańczyków 
,,Hawajczykóvy”, i komisyi, 
badającej balsamowane mięso, 
nie brakło ,,milwauckiej rady 
miejskiej” z 20 wieku, złożonej 
ze samych kobiet. Przedsta­
wiono także międży innemi o- 
sobliwościami,,rozwój rodu lu­
dzkiego” podług teoryi Dar­
wina.

Żołnierze rabmiami.
WINNEMUCCA, Nev., 1- 

go Lipca. — Gdy pociąg z 25 
pułkiem i kompanią E. 24 puł 
ku piechoty stanął na tutejszej 
stacyi, napadli żołnierze na 
szynk, znajdujący się w po­
bliżu dworca, obili kelnera, po­
tłukli sprzęty i zabrali wszy­
stką wódkę, jaką znaleźli. Po 
szkodowany szynkarz wyrobił 
sobie warant i szeryf nie poz­
wolił zarządowi kolei puszczać 
w ruch pociągu, dopóki nie 
zostaną aresztowani rabusie. 
Major Noble zapewniał, że 
wojsko nie przybędzie na czas 
do San Francisco, ażeby wy­
jechać okrętem do Manili.

Washington.
Armia ma być powiękizoną.

WASHINGTON, D.C., 28 
czerwca. Prezydent McKinley 
uległ nareszcie namowom i 
niebawem powoła pod broń 
40,000 ochotników, którzy 
wysłani zostaną na Filipiny. 
Nadto prezydent upoważni 
kongres do powiększenia stałej 
armii Stanów Zjedn, do liczby 
100,000.

Powołanie ochotników-
WASHINGTON, D.C., 29 

czerwca. Minister wojny po 
stanowił, aby przyjmowano 
ochotników w zwykły sposób 
rekrutacyjny, t. j., aby nie 
uwzględniano stanowych ani 
lokalnych granic. Ochotnicy 
przyjmowani będą jak rekruci 
do regularnej armii i pułki 
nosić będą nazwy “Pierwszy”, 
“Drugi” i t. d.

Ochotnicy ci powołani zo 
staną do służby tylko na dwa 
lata, więc też władze spo­
dziewają się dostać potrze­
bną ilość ludzi drogą 70 biur 
rekrutacyjnych.

Posiłki te wystane zostaną 
na Filifiny przy końcu pory 
deszczowej, aby z ustaniem 
tejże generał Otis z całą siłą 
mógł uderzyć na powstańców 
i zgnieść ich zupełnie.

Żona McKinleya chora.

WASHINGTON,D. C., 29 
czerwca. Stan zdrowia pani 
McKinley pogorszył się zna­
cznie po ostatniej podróży. 
Aczkolwiek według zdania 
lekarzy niebezpieczeństwa nie 
ma żadnego, jednakowoż pre 
zydent McKinley postanowił 
całe tato pozostać w Washing­
tonie. Zamierzał on wyjechać 
na zachód.

Wielu kandydatów na oficerów.

WASHINGTON, D. C, 
1 lipca. Od ogłoszenia wia­

domości o powiększeniu armii 
zgłosiło się wielu kandydatów 
na oficerów w pułkach ocho­
tniczych, które służyły w osta­
tniej wojnie z Hiszpanią. 
Wybór oficerów już się roz­
począł.

Wiadomości z wyspy 
Kuby i o Kubie.

Kubańczycy biją się z Amerykanami.

Hawana, 30 czerwca. — W 
zeszłym tygodniu w miaste­
czku Cienfogos przyszło w 
czasie jakiejś uroczystości lu­
dowej do bójki pomiędzy Ku 
bańczykami i Amerykanami. 
Powód do bójki dało kilku 
pijanych urzędników z biura 
kwatermistrza, wmięszali się 
w nią następnie policyaci, 
którzy prawie, źe bez powodu 
rozpoczęli strzelaninę.

Śledztwo wykazało, że głó­
wnym winowajcą jest kapitan 
Fentor komisarz, którego nie- 
tylko, że usunięto z urzędu, 
ale nadto stawiono przed sąd 
wojenny za opieranie się po­
licy! i za ułatwienie ucieczki 
aresztowanym.

Szpital dla trędowatych.
Hawana, 30 czerwca. — 

Choroba trądu szerzy się tu­
taj zastraszająco, skutkiem 
czego zbudowany niedawno 
szpital dla chorych na trąd 
jest niemal przepełniony. O- 
becnie mieści się tam 370 
trędowatych, wobec czego se- 
nor Copoto, sekretarz rządo­
wy prosił generała Brooke o 
uchwalenie $2000 na wydat­
ki tego szpitala.

Nowa Era na Fili­
pinach.

MANILA, 2 lipca.—Profe­
sor J. C. Shurman, członek 
komisyi doradczej w spra­
wach filipińskich, powrócił do 
Manili z trzytygodniowej po­
dróży do wysp południowych 
i w sprawozdaniu swem po­
wiada, źe na Filipinach sto­
sunki wogóle zaczynają się 
polepszać, a inteligentni i 
wpływowi obywatele filipińscy 
pragną tylko protektoratu A- 
merykanów, a ludność ocze­
kuje na zakończenie wojny 
na wyspie Luzon, aby nastę­
pnie wziąć się do pracy. Lu­
dność ta nie łączy się by­
najmniej z powstańcami, lecz 
pragnie tylko, aby ją pozo­
stawiono w spokoju.
Ludność wyspy Cebu chce pokoju.

Prezydent miasta Santo Ni­
colos na wyspie Cebu wyra­
ził się do pana Schurman’a: 
“My chcemy pokoju, żywno­
ści i dobrobytu. Nie jesteśmy 
za prowadzeniem wojny. My 
chcielibyśmy być neutralny­
mi”.

Prezydent sądzi, że takie 
zdanie wykazuje, jak * cała 
ludność zapatruje się na obe­
cną wojnę i na stosunki lu 
dności wogóle. Bardzo wiele 
miasteczek znajduje się w rę­
ku Tagalów, a ludność oba­
wia się poddać zwierzchno­
ści Amerykanów, dopóki A- 
guinaldo nie zostanie pobity. 
Niechby więc tylko prz?ko- 
nał Ich, źe ten filipiński a- 
wanturnik został pokonany, a 
wtedy zdaniem p. Schurmana 
ludność wysp południowych 
bez trudności zgodzi się na 
protektorat Stanów Sjedno- 
czonych.

Na okręcie Bennington.
Pan Schurman odbył na 

pokładzie kanonierki Benning­
ton podróż do Mindanao, o- 
raz do wysp grupy Sulu i 
Visayan. Podróżował on z 

' pułkownikiem Smith’em przez 
wyspę Negros. W główniej­
szych miastach podejmowany 
on był na różnych bankie­
tach, a u sułtana Sulu był na 
całogodzinnej konferencyi.

Pan Schurman opowiedział 
sułtanowi, że Stany Zjedn. 
odkupiły od Hiszpanii Filipi­
ny, że nie mają najmniejsze­
go zamiaru podbijać tej na­
rodowości, ani też nie zamie­
rzają mieszać się w ich zwy­
czaje religijne. Natomiast za­
miarem rządu amerykańskie­
go jest pomódz Filipińczy­
kom w pracy nad rozwojem 
ich kraju.

Sułtan odpowiedział na to, 
źe życzy sobie z pokoju i że 
radby aby odbywające się 
narady pomyślnie się ukoń­
czyły.

Na wyspie Borneo.
W powrocie swym prezes 

komisyi zwiedził miasto Bor­
neo, kapitol brytyjskiego Pół. 
Borneo. Ugościli go tamże 
brytyjscy urzędnicy, a nadto 
pomogli w rozpoznaniu się 
z rządem miejscowym oraz 
zwyczajami ludu. Ludność 
tamtejsza podobna jest bar­
dzo do ludności na południo­
wych wyspach archipelagu fi­
lipińskiego. Rząd tamtejszy 
jest bardzo prymitywny, ale 
stosunki w tym kierunku po­
lepszają się z dnia na dzień.

W prowincyi Cavite.
General Lawton i profesor 

Worcester, członkowie komi­
syi, zwiedzili główne miasta 
w prowincyi Cavite, z któ­
rych to miast krajowcy w 
czasie wojny zmuszeni byli 
uciekać. Głównym celem ich 
wizyty były wybory prezy­
dentów w Imus, Bacoor, Pa- 
ranaque i Las Pinas.

Od czasu wprowadzenia 
tamże sytemu municypalne­
go, prezydenci czyli merowie 
miast, mają prawo naznaczać 
niższych urzędników, oraz re­
gulować podatki, które głó­
wnie na upiększania miejsc 
publicznych mają być używa­
ne.

Szkoły publiczne-

W dniu 3 lipca otworzono 
w Manili szkoły publiczne, a 
zapisało się do nich w pierw­
szy dzień 5000 dzieci. Nau­
czycielami są Amerykanie, 
Hiszpanie i Filipińczycy. Je­
dną z nauczycielek jest pani 
Rizel, wdowa po patryocie 
filipińskim, który był twórcą 
statutów ligi filipińskiej, a 
która w chwili, gdy miał od 
jeżdżać z Barcelony, areszto­
wany został, a następnie w 
Manili jako burzyciel skazany 
na śmierć i zastrzelony 2 9 go 
grudnia 1896 roku.

Po śmierci męża swego pa­
ni Rizel udała się do Imus 1 
wybraną tamże została na 
dowódczy  nie party i powstań­
ców.

W codopiero pootwieranych 
szkołach publicznych wykła 
dany także będzie język an­
gielski, lecz tylko po 1 go­
dzinie dziennie: świętami, 
które uczniowie szkól muszą 
obchodzić naznaczono 2o-cia 
dni świąt kościelnych, dzień 
urodzinWashingtona, 4 Lipca.

Misyonarze przybywają.
Na każdym prawie okręcie 

przybywają misyonarze. Wsku­
tek tego w miejscowości Cu­
ba przyszło do małych roz­
ruchów, tubylcy bowiem są­
dzili, iż władze amerykańskie 
będą ich zmuszały uczęszczać 
do amerykańskich świątyń. 
Wzburzone umysły ludności 
uspokoiły się dopiero, gdy 
na prośbę władz amerykań­
skich, misyonarze Cebu opu­
ścili.

Senior Llorente, jeden z 
najwpływowszych obywateli 
w Cebu powiedział do pana 
Schurman’a: “Podoba mi się 
amerykańska myśl oddziele­
nia interesów kościoła od in­
teresów państwa, ale sądzę, 
źe byłoby to bardzo nierosą- 
dnie zaprowadzić tutaj pro­
testantyzm, zwłaszcza gdy 
stosunki tak są nieuporząd­
kowane.

Pora deszczowa.

Przez ostatnie dziewięć dni 
deszcz pada prawie bez prze­
stanku. W niektórych miej­
scowościach spad! on tak ob 
ficie, źe całe obszary gruntów 
zostały pozalewane. Okopy 

w San Fernando deszcze pra 
wie że popsuły, wąwozy po- 
napełniały się wodą, tak, iż 
myśleć nie podobna o pro- 

i wadzeniu wojny.
Niektóre tylko obozowiska, 

wzniesione z trzciny bambu­
sowej ostały się dotychczas i 
są znośne dla pobytu żołnie 
rzy.

Żołnierze wracają do domów.

Okręt Hancock, mający na 
pokładzie swym żołnierzy Igo 
pułku z Nebraski, i artyleryą 
z Utah, oddziały A i B, oraz 
okręt Senator wiozący żołnie­
rzy z Pennsylvania pozostaną 
przez kilka dni w Nagasaki 
i Yokohama w Japonii.

Dowódzcy powstańców kłócą się.

Według najświeższych wia­
domości z prowincyi Cavite 
nadeszłych, dowódzcy pow­
stańców kłócą się między so­
bą. Kuzyn Aguinalda, Baldo- 
wero Aguinaldo został zabity 
czy też uwięziony przez gene­
rała Marianao Trias, komen­
danta powstańców w poł. dy­
strykcie wyspy Luzon, a żoł­
nierze jego połączyli się z 
oddziałami generała Trias.

Mała utarczka z powstańcami.

MANILA, 30 czerwca. — 
Gdy oddział kapitana Gale, 
należący do Mosang, napot­
kał przy zachodnim brzegu 
jeziora przy miejscowości 
Mantiluapa oszańcowany od­
dział powstańców. Kanonier- 
ka “Napidoa,” która towa­
rzyszyła oddziałowi, zaczęła 
ostrzeliwać szańce, a gdy 
powstańcy zaczęli się cofać, 
wylądowała konnica. Filipiń­
czycy dawszy jedną salwę, 
uciekli.

KOREŚPONDENCYE
“CAZETY POLSKIEJ.'*

ASSUMPTION ILL. 29 Czer.— 
W sobotg dnia 25 Czerwca popeł­
nione tutaj zabójstwo przez pewne- 
nego polieyanta, który mimo to 
pozostaje na wolności, pewnym bę- 
dąc, że zbrodnia jego nie będzie u- 
karaną. Rzecz cała miała się jak 
następuje:

Jam Tomalewicz, litwin, pod­
piwszy sobie tęgo, aresztowany zo­
stał przez owego polieyanta, a gdy 
się opierał iść na stacyę policyjną, 
polieyant ów" począł go okładać 
pałką po głowie i zbił go aż do 
nieprzytomności. Tak skatowanego 
zawieziono następnie do jego miesz­
kania i pozostawiono go na łasce 
losu, nie przywoławszy nawet le­
karza. Męczył się też nieszczęśliwy 
przez trzy dni, aż we wtorek, u- 
marł, nie odzyskawszy woale przy­
tomności.

Przywołani doktorzy rozpruli u- 
marłemu głowę i orzekli, iż śmierć 
nastąpiła wskutek naruszenia móz­
gu. Aresztowano też natychmiast 
owego polieyanta, ale wkrótce go 
wypuszczono na wolność za kaueyą 
5 tysięcy dolarów.

Jan Tomalewicz pochodził z gu- 
bernii Kowieńskiej, z powiatu po- 
newieskiego i pozostawił w kraju 
żonę i dwoje drobnych dzieci.

Jest nas tu w Assumption tylko 
trzy familie polskie, wskutek tego 
nie możemy sami prawie nic uczy­
nić, chociaż anglicy przyznają, że 
polieyant nie miał najmniejszej ra- 
cyi bić pijanego po głowie. Świad­
ków jest bardzo wielu, którzy całe 
to ’’nieszczęśliwe zajście widzieli. 
Idzie nam tylko o adwokata. Czyby 
Szan. obywatele chicagoscy nie za­
jęli się tą sprawą, czyby jaki pol­
ski adwokat nie podjął się prowa­
dzenia procesu? Adres mój

Józef Wiśniewski, 
Assumption, Ill.

CHICAGO, ILL., 2-go Lipca — 
Do Szanownej Redakcyi “Gazety 
Polskiej”. — Niniejszem zawiada­
miam, iż tow. św. Krzyża No. 1. 
przy parafii świętej Trójcy w Chi­
cago, obrało na rok przyszły nastę­
pującą administracyę:

Józef Poczekaj, prezes (r. 4.);
Szymon Wojtalewicz, wice-pre- 

zes (r. 2);
Józef Berendt, skarbnik;
Teofil Jankowski, sekretarz pro- 

tokółowy;
Bolesław Kraszkiewicz, sekretarz 

finansowy;
Leon Wisocki, St. Więszyński, 
St. K. Karaszkiewicz rada go­

spodarcza;
Jan Resenau, marszałek;
Józef Kalinowski, chorąży;
Doktorem towarzystwa jest Dr. 

Kalaczyński.
Wszelkie korespondeneye tyczące 

się Tow. proszę nadsyłać na ręce 
sekretarza prot. Teofila Jankow­
skiego, 640 Dickson str., Chica­
go, Ill.

Towarzystwo św. Krzyża ma 
swoje regularne posiedzenia co dru­
gą niedzielę po pierwszym miesią­
ca. Członkowie mający zamiar wstą­
pić do tego Towarzystwa mogą się 
zgłosić piśmiennie do sekretarza 
lub na posiedzenie, a wówczas po­
dane im zostaną warunki i konsty- 
tucya Towarzystwa.

T. Jankowski, sekr. prot.
Józef Poczekaj, prezes.

Do 1-go Sierpnia, wydaje się premie za 75 centów, za dołączeniem 
10c. na przesyłkę z następujących książek do nabożeństwa i inne.

Do Nabożeństwa, 
ANIÓŁ STRÓŻ Chrześcianina 

Katolika. Zbiór Modłów i Pie­
śni służący dla dusz poboi 
nych. Z dodatkiem nieszpo­
rów i pieśni łacińskich (Wy­
danie dla obojga płci.) W 
mocnej oprawie ze złoconymi 
brzegami i tytulikami format 
3|x5 cali, 635 stronnic, (da­
wn ej $1.00) teraz 40c

ANIOŁ STRÓŻ Chrześcianina 
Katolika. Zbiór Modłów i Pie­
śni służący dla dusz poboż­
nych. Z dodatkiem nieszpo­
rów i pieśni łacińskich (W y- 
danie dla obojga płci). W moc­
nej oprawie, ze złoć, tytuł., 
czerwone brzegi (dawniej 85c) 
teraz 35c

ANION STRÓŻ Chrześcianina 
Katolika. Zbiór Modłów i Pie­
śni służący dła dusz poboż­
nych. Z dodatkiem nieszpo­
rów i pieśni łacińskich. (Wy- 
danie dla obojga płci) z oku­
ciem i klamerką w skórkowej 
oprawie (dawniej $1.50) 
teraz 60c

ANIÓŁ STRÓŻ Chrześcianina 
Katolika. Zbiór Modłów i Pie­
śni służący dla dusz poboż­
nych. Z dodatkiem nieszpo­
rów i pieśni łacińskich. (Wy­
danie dla obojga płci) oprawna 
ozd. w skórkę cielęcą, z kla­
merką, pięknymi wyciskami 
i złoć, brzegami, oraz nabija­
nymi narożnikami metalowymi 
(dawniej $4.00)
teraz $1.60

CICHA ŁZA Chrześciańska.
Zbiór Modłów i Pieśni służą­
cy dla dusz pobożnych Z do­
datkiem nieszporów i pieśni 
łacińskich (Wydanie dla ko­
biet) W mocnej oprawie ze 
złoconymi brzegami i tytuli­
kami format 3^x5 cali, 635 
stron., (dawniej $1.00) teraz 40c 

CICHA ŁZA Chrześcianina Ka­
tolika. Zbiór Modłów i Pie­
śni służący dla dusz poboż­
nych. Z dodatkiem nieszpo­
rów i pieśni łacińskich (Wy­
danie dla kobiet.) W mocnej 
skitogen oprawie z okuciem i 
klamerką, złoconymi brzega­
mi i tytulikami, format 3| 
x 5 cali, 635 stron., (dawniej 
$1.50) teraz - - ®0c.

CICHA ŁZA Chrześcianina
Katolika. Zbiór Modłów i 
Pieśni służący dla dusz po­
bożnych. Z dodatkiem niesz­
porów i pieśni łacińskich. 
(Wydanie dla niewiast.) W 
aksamitnej oprawie, okute, z 
klamerką, krzyżykiem z ko­
ści, złoconymi brzegami, for­
mat 3jx5 cali, 635 stronnic 
(dawniej $2.00) teraz - 80o.

CICHA ŁZA Chrześcianina 
Katolika. Zbiór Modłów i Pie­
śni służący dla dusz poboż­
nych- Z dodatkiem nieszpo­
rów i pieśni łacińskich (Wy­
danie dla niewiast). Oprawne 
w miękką cielęcą skórkę z 
wyciskanym złotym krzyży­
kiem, złoconymi brzegami i 
tytulikami, format 34x5 cali, 
635 stron., (dawniej $3.00) 
teraz • - - $1.20

CICHA ŁZA Chrześcianina 
Katolika. Zbiór Modłów i Pie­
śni służący dla dusz poboż­
nych. Z dodatkiem nieszpo­
rów i pieśni łacińskich. (Wy­
danie dla niewiast.) blicznie 
oprawne w najlepszy aksa­
mit, okute, z klamerką z 
krzyżem z kości i piękne mi 
wyrobami z mosiądzu i sta­
li, złoconymi brzegami i ty­
tulikami, format 3jx5 cali, 
635 stron., (dawniej $4.oo) 
teraz - - - $1.60

CICHA ŁZA Chrześcianina 
Katolika. Zbiór Modłów i Pie­
śni służący dla dusz poboż­
nych. Z dodatkiem nieszpo­
rów i pieśni łacińskich. (Wy­
danie dla niewiast). Oprą- 
wne w twardą cielęcą skórkę, 
z wyciskanym krzyżem i wy­
robami, z srebrnemi punkci­
kami i klamerką złoconymi 
brzegami i tytulikami, format 
3|x5 cali 635 stroń, (da­
wniej $4.00) teraz • $1.60
CICHA ŁZA Chrześcianina Ka­

tolika. Zbiór Modłów i Pieśni słu­
żącej dla dusz pobożnych. Z do­
datkiem nieszporów i pieśni łaciń­
skich (Wydanie dla niewiast.) O- 
prawne w imitacyę kości słoniowej 
z wyciskami z mosiądzu i stali z 
klamerką i złotymi brzegami. Da­
wniej cena 4.50 teraz tylko 1.80, 
DZIECIĘ DO BOGA z doda­

tkiem ministrantury. yOpra- 
wce w płótno) 10c

KWIAT NIEWINNOŚCI. —
Książeczka do nabożeństwa 
Osobne wydanie dla chłop 
ców i dziewcząt Mocno opra­
wne w płótno 15c

OŁTARZYK ZŁOTY. Zbiór
Modłów i Pieśni służący dla 
dusz pobożnych. (Wydanie 
dla mężczyzn.) Z dodatkiem 
nieszporów i pieśni łaciń­
skich. W mocnej oprawie ze 
złoć. tyt. czerwone brzegi 
(dawniej 85) teraz 35c. 

OŁTARZYK ZŁOTY. Zbiór
Modłów i Pieśni służący dla 
dusz pobożnych. (Wydanie 
dla mężczyzn.) Z dodatkiem 
Nieszporów i pieśni łaciń­
skich. W moc. opr. ze złoć, 
brzegami i tytulikami format 
3|x5 cali, 635 stronnic, (da­
wniej $1.00) teraz 40c.

OŁTARZYK ZŁOTY. Zbiór
Modłów i Pieśni służący dla 
dusz pobożnych. (Wydanie 
dla mężczyzn.) Z dodatkiem 
nieszporód i pieśni łaciń­
skich, z okuciem i klamer­
ką w skórkowej oprawie 
(dawniej $1.50) teraz 60c. 

OŁTARZYK ZŁOTY. Zbiór
Modłów i Pieśni służący dla 
dusz pobożnych. (Wydanie 
dla mężczyzn.) Z dodatkiem 
nieszporów i pieśni łaciń­
skich, oprawna ozd. w skór­
kę cielęcą, z klamerką, pię­
knymi wyciskami i złoć, 
brzegami, oraz nabijanymi 
narożnikami metalowymi (da­
wniej $4.00) teraz $1.60

WYBOREK czyli krótki spo­
sób Nabożeństwa Codzienne­
go d la Rzymsko-Katolików. Z 
dodatkiem Pieśni. W mocnej 
oprawie, i czerwone brzegi 20o. 

WYBOREK czyli krótki spo­
sób Nabożeństwa Codziennego 
dla Rzymsko Katolików. Z 
dodatkiem pieśni w mocnej 
oprawie, i iłoconemi brze­
gami. Cena 25c.

WYBOREK czyli krótki spo­
sób Nabożeństwa Codzienne­
go dla Rzymsko-Katolików. Z 
dodatkiem Pieśni.— W mo­
cnej oprawie i wyciskami o- 
kute i z klamerką (dawniej 
$1 00) teraz 40c

WYBOREK oprawna w cielęcą 
skórkę, z klamerką z nabite- 
mi po obydwu stronach gwoź­
dzikami (aby się skóra nie 
obcierała.) Dawniej cena $23,0 
teraz $1.00

W1BÓR osobliw. nabożeństw 
(Katolik w modlitwie;) gru­
by druk, oprawna w skórce, 
złocone brzegi. 75o

WYBÓR osobliw. nabożeństw 
(Katolik w modlitwie;) gruby 
druk, oprawna w morocco 
skórkę, złocone brzegi okute 
z klamerką. $1.00

Religijne.
Glos Synogarlicy na pustyni świata tego 

jęczącej, w mocnej oprawie ze złoco­
nym tytulikiem 512 stronnic $1.00

Miesiąc Maj poświęcony Bogarodzicy I 
Niepokalanej Dziewicy Maryi. Oraz 
sposób przygotowania się należycie do 
Spowiedzi świętej. Modlitwy przy 
Mszy świętej. Godzinki, Modlitwy 
wieczorne i kilka pieśni. Zawiera 
blisko 300 stronnic mocnej oprawie. 
.............................. .... 30

Nawiedzania Najświętszego sakramen* 
tu i Niepokalanie poczętej Najświęt­
szej Maryi Panny na każdy dzień 
miesiąca napisana po włosku przez 
sługę Bożego S. Alfonsa Marża 14- 
Fouri, Biskupa dyecezyi bwiętej Agaty 

Fundatora Zgromadzenia Redempto­
rystów na polski język przełożone. 30 
W mocnej oprawie 50

O Naśladowaniu Jezusa Chrystusa. 
(Tomasza a Kem pis.) Ksiąg czworo. 
Tłómaczone z łacińskiego. W mocnej 
oprawie ze złoconym tytulikiem. 
Cena - - - 85a

Przewodnik duszy do Nieba, z liczne- 
mi pięknemi rycinami o Sercu i 
Duszy człowieka w mocnej oprawie, 
ze złoconym tytulikiem..............85c.

Kantyczka czyli Pastorałki i Kolędy, 
czyli piosnki wesołego ludu w czasie 
świąt Bożego Narodzenia po domach 
śpiewane, a przez X. M. M. zebrane. 
Czerpane z rękopisów od roku 1695. 
Pieśni do “Kościelnego użytku. W mo­
cnej oprawie 75c

Śpiewnik kościelny dla użytku wier­
nych zebrał W. Bern. Ruchniewicz. 
W mocnej oprawie cena 50c

Śpiewnik Pieśni Nabożnych zawierają­
cy 630 pieśni jako to: Pieśni co­
dzienne, Msze święte, Nieszpory ła­
cińskie, Pieśni na uroczystości Pań­
skie, Na święta Matki Boskiej i 
bwiętych Pańskich, Pieśni za Polską, 
niemniej pieśni przygodne, psalmy, 
suplikacye itp. w mocnej oprawie 
płóciennej ze złoconym tytulikiem. 
Cena..............................................$1.00.

Zbiór pieśni' nabożnych katolickich 
dla użytku kościelnego i domowego. 
Zawiera: 52 msze, nieszpory, 1102 pieśni 
z dodatkiem nieszporów łacińskich, 
jeszcze 4 więcej pieśni łacińskich, S3 
pieśni za Polskę. Obejmuje blisko 
1100 stronnic wielkiego formatu na 
pięknym papierze i z wyzłacaneml 
tytulikami.

Dzieło to sprzedaje się po cenach 
następujących:
Oprawne w pół skórek . . $2-25

Całe w skórę i wyzłacane brzegi $3.25

KSIĄŻKI DO NAUKI
JĘZYKA ANGIELSKIEGO-

Aleksandra Chodźki Słownik Polsko- 
Angielski i Apgielsko-Polskl w mo­
cnej oprawie ze złoconeml tytulikami. 
Cena.......................................... $4.00

Ollendorffa teoretyczno - praktyczna 
METODA nauczenia się czytać pisać 
i mówić po angielsku w sześciu mie­
siącach, z oryginalnej edycyi przero­
biona i do użytku Polaków zastóso- 
wana. Dwa tomy. I Tom Gramatyka, 
II Tom Klucz. W mocnej oprawie, 

Cena - - - - $2.00

Pośrednik polsko-angielski, książka dla 
Polaków w Ameryce dla łatwego nau­
czenia się po angielsku; z opisaniem 
każdego wyrazu jak się ma wyma­
wiać, wypracował Wł. Dyniewiózj 
przejrzane, poprawione i znacznie po­
większone a mianowicie dodane są 
rozmowy i różne listy w polskim 1 
angielskim języku........................ 65

Historya Stanów Zjednoczonych od 
odkrycia Ameryki aż do naszych cza­
sów, z krótkim zarysem innych kra­
jów Amerykańskich wraz z deklara- 
cyą niepodległości, artykułami konfe- 
deracyi i Konstytucyą Stanów Zjedno­
czonych i dodatkiem wojny amery- 
kańsko-hiszpańskiej (około 500 stron­
nic). W mocnej oprawie. . 75c
W lepszej oprawie z wyciskanym ty­
tulikiem - . - $1.00

Kto nie życzy sobie w premii z powyższych książek, temu przeznaczamy następujące 
Roczniki Tygodnika.

Pierwszy Rocznik Tygodnika Pow.-Naukowego 
Dziewiąty Rocznik Tygodnika Pow.-Naukowego. 
Jedenasty Rocznik Tygodnika Pow.-Naukowego.
W mocnej oprawie. Zamiejscowi muszą przystać 40 centów na opłatę przesyłki.

Warunki do otrzymania premii z powyższych książek.
1) Musi dołączyć 40 centów na opłacenie przesyłki Rocznika Tygodnika lub też 10 centów 

na przesyłkę innych powyższych książek.
2) Gazeta musi być opłacona na cały rok naprzód.
3) Kto już wybrał premię, a chciałby uzyskać jeszcze obecnie wydawaną premię, niech 

opłaci Gazetę jeszcze na rok dłużej.
4) Z INNYCH KSIĄŻEK NIE WOLNO WYBIERAĆ NA PREMIĄ.
5) Płacący półrocznie, lub kwartalnie na Gazetę Polską nie mogą żądać żadnych podarun­

ków, na to się wydaje podarunki aby Gazeta Polska była całorocznie naprzód opłaconą. 
Gazeta Polska kosztuje na rok dwa dolary, na pół roku $1,25, na ćwierć roku 75c. 
Żądającym a nie przysełającym przedpłaty, poseła się tylko jeden numer na okaz.

g-gg" Kto przyśle 5 (pięciu) nowych rocznych abonentów dostanie bezpłatnie przysłane dzieło 
“Tysiąc nocy i jedna.”

W. DYNIEWICZ,
Publisher “Gazeta Polska,” 532 Noble Str., Chicago.

H. C. Patterson, 
.... Własność Bealna.... 
Pożyczki i Dzierżawy,

205 LA SALLE STREET, 
Pokój 505, Home Insurance Building, 

CHICAGO, ILŁ.

K. B. CZARNECKI. F. W. KORALESKI.

Pokój 305-310 Unity Bid.—79 Dearborn Street. 
Wieczorem—574 Dickson Street.

602 Noble Street.
CHICAGO, ILL
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“WIDMO.”
r

MEMORYAŁ POLAKÓW AMEBY* 
KAŃSKICH NA KONFEBEN- 

CYI POKOJOWEJ.

Dziennik paryski “Libre pa­
role” umieścił z powodu zna­
nego memoryału Kolaków w 
Stanach Zjednoczon. w spra 
wie Polski, artykuł pod tytu­
łem “Un spectre” (Widmo), 
z którego podajemy niżej nie­
które wyjątki.

Zaznaczywszy we wstępie, 
że zgromadzeni w Hadze dy­
plomaci, nawet nie wierząc w 
jakiekolwiek pozytywne re­
zultaty kongresu, nie tracą 
przecież fantazyi i dobrego 
humoru, bo każdy z nich wie 
dobr.e, że co najmniej nową 
jakąś dekoracyę zyska, prze­
chodzi autor artykułu do tej 
chwili, gdy zgromadzonym 
rozdaje jeden z woźnych ja 
kiś nowy druk.

“W miarę, jak druk ten 
rozchodzi się po całej sali 
konferencyjnej — pisze wyżej 
wspomniany dziennik paryski 
—oblicza zgromadzonych de 
legatów chmurnieją. Ci ludzie 
przed chwilą tak zadowoleni 
z samych siebie, stają się na­
gle markotni, a na twarzach 
ich widnieje przymus.

“Cóż to za fatalny doku­
ment, który tak rozstroił ca 
łe zgromadzenie?

“O, nic ważnego, zwykły 
memoryał, rozrzewniający, lecz 
bezsilny protest narodu nie­
gdyś wielkiego, który obe­
cnie nie ma już prawa prze­
mawiać i nie ma żadnej szan­
sy, iż będzie wysłuchany.

“Spojrzyjcie jednak na tych 
pełnomocników i delegatów, 
Ich oczy nie mogą się oder­
wać od tego kawałka białe 
go papieru, na którym, jak 
skarga z za grobu, widnieje 
napis: “Polska i konferencya 
międzynarodowa w Hadze”.

‘ ‘P olska ? Czegóż tutaj chce 
ona? Cóż to za widmo puka 
do podwojów kongresu poko­
jowego, rewindykując nie­
przedawnione prawo narodów 
do życia? Prawo do życia 
mają ci tylko, którzy żyją, 
nie masz go dla tych, co u- 
marli...

“Biedna Polska! A prze­
cież ci bardzo poważni i mo­
cno udekorowani panowie, 
którzy nigdy nie przemawiają 
inaczej, jak w imię prawa na­
rodów, rychło wrzucą do ka­
sza te jej uprawnione żąda­
nia.

“Polska, przedstawiająca na 
kongresie pokoju swe skargi 
i żądania, czyni wrażenie kre­
wnego, który dawno kiedyś 
zniknął i oto niespodziewanie 
zjawia się znowu, żądając swej 
części spadku. Przeszkadza o- 
na w trawieniu królom i lu­
dom, a w dodatktf'markuje 
obłędę tych, którzyby chcieli 
pokój świata ugruntować na 
wzajemnem poszanowaniu 
praw narodów, ale pod tym 
wszakże warunkiem, iż nic z 
tego, co zagarnęli przemocą, 
nie zwrócą...

' 'Czyż po calem stuleciu 
męczarni i bohaterstwa Pola 
cy wierzą jeszcze, że ludy 
mają sumienia?

“Czegóż mogą się oni spo­
dziewać w epoce, kiedy nie 
tylko siła idzie przed prawem, 
ale złoto przoduje sile i pra­
wu?

“Egoizm jest odwieczny. W 
r. 1830, w chwili wielkiej re- 
wolucyi polskiej, Lafaytte i 
Lamarque żądali w parlamen­
cie interwencyi Francyl. O- 
trzymali od Dupin’a odpo­
wiedź, że: “Polska jest zbyt 
daleko I”

“Ale wówczas Francya o- 
burzala się na tę oschłość ser­
ca polityków: kichała ona 
Polskę całem sercem i niena­
widziła jej katów.

“A spróbujcie dziś rozża 
rzyć ten płomień, spróbujcie 
mówić o nieszczęściach Pol­
ski! Powiedzą wam, żeście 
przed potopo wcy.

“A już najbardziej oburzać 
się będą i zapytywać was, 
czy nie z księżyca przybywa­
cie—nasi surowi republikanie, 
ci, którzy przy każdej sposo­
bności deklamacyjnie wystę­
pują przeciw “autokracyi” itp.

“Gdzież są te czasy, gdy 
cały Paryż nucił hymny na­

jako miejsca odwiedzin, a 
mieszkańcy Rzymu mieli je 
odwiedzać 30 razy, a cudzo­
ziemcy 15 razy. Papież Kle 
mens VI skrócił w r. 1345 
peryod pomiędzy jubileuszami 
na lat 50. Powiadają, że w 
1350 więcej niż milion piel­
grzymów odwiedziło Rzym z 
powodu jubileuszu.

Papież Urban VI zmniej­
szył w r. 1449 liczbę lat po­
między jubileuszami na 33 
(ponieważ Chrystus miał żyć 
tyle lat), a papież Paweł II 
w r. 1470 zmniejszył tę liczbę 
na 25 lat, która to liczba ze­
stala potwierdzoną podczas 
pontyfikatu Syxtusa V, który 
objął ster Kościoła w r. 1470.

W r. 1500 papież Alexan 
der VI przygotował szczegó­
łowy rytuał przy rozpoczęciu 
jubileuszu, który się rozpo 
czyna z “Gwiazdką”. W wie­
czór gwiazdkowy papież w so­
lennej procesy! udawał się do 
szczelnie zamkniętej bramy 
(porta aurea) i zapukał trzy 
razy mówiąc: “Aperite mihi 
portas justitiae (otwórzcie mi 
bramy sprawiedliwości). Bra­
ma została natenczas otwo­
rzoną, a gdy ją pokropiono 
święconą wodą, papież prze­
chodzi! przez nią.

Przed ożenkiem
— Cóżeś się tak zamyślił, Wojtek?
— A jakżeż nie mam myśleć .. . 

tatulo i matula chcą, żebym się 0- 
żenił z Magdą..

— A ty nie masz chęci?
— Na Magdę mam chęć, bo ni­

czego dziewucha; tylko na to hrów- 
sko, co za nią dają, nie mam chę­
ci, bo kaducznie chuda . . .

Dla mnie tylko to iitnieje co widzę
Raz jeden ksiądz rozmawiał z 

jednym uczonym profesorem, co 
niestety wiarę stracił. Otóż ten mu 
powiedział: Dla mnie tylko to 
istnieje, co widzę, a czego nie wi­
dzę, to dla mnie nie istnieje” „Ha 
kiedy to prawda, — odrzeoze ksiądz 
— to ponieważ pańskiego rozumu 
nie widziałem, i nie widzę, to za­
pewne pan rozumu nie masz.

Kawalerski zapis.
We Wiedniu zmarł zeszłego ro­

ku kupiec, który majątek swój za­
pisał na dobroczynne cele. Prócz 
tego zapisał 7 tysięcy dla pewnej 
wdowy, której przed 30 laty oświad­
czył się, lecz dostał od niej kosza. 
Zapis dla niój tak uzasadnia: „po­
nieważ odrzuciła moją rękę, straci­
łem zupełnie ochotę do żeniaczki. 
Tej okoliczności zawdzięczam jedy­
nie, że żyłem odtąd spokojny i za­
dowolony”.

W sądzie.
— Więc przyznajesz się do winy 

że pieniądze ukradłeś
— Tak panie sędzio, jednakże 

ze względu na łagodzące okoliczno­
ści! ..

— Jakież to łagodzące okoliczno­
ści?

— Ukradłem pieniądze na to, 
żeby niemi zapłacić podatek zaległy.

Kto rządzi światem?
„ — Pamiętaj młody mój sokole” 
Zazwyczaj bają tak dziecięciu,
„Źe pierwsze miejsce mają zawsze 
Liczby od jeden do dziesięciu'”
I w świat wychodzi chłopię młode, 
Gdzie życie oczy nam otwiera
I w kark go walę — aż nauczą, 
Że światem rządzą same ... zera!

rodowe polskie, gdy rozentu- 
zyazmowana młódź spieszyła 
na wykłady Mickiewicza?

“I później jeszcze, nawet 
do ostatnich dni cesarstwa, 
Polska wciąż jednak była w 
modzie. Polacy zwoływali kon­
gresy w swych sprawach na­
rodowych do Paryża i Lon­
dynu. Wymowne protesty ks. 
Czartoryskiego zyskiwały po­
klask i uznanie całej Fran­
cy!. Największe elegantki no 
siły tylko “polonezy”, tylko 
“polonezy” tańczono na ba­
lach.

“Wszystko to już poszło w 
zapomnienie, wszystko już jest 
skończone i przeżyte. Współ­
czesnej Francy! nic nie przy­
pomina męczeństwa owej Pol­
ski, dla której żywili takie 
gorące uczucie nasi ojcowie, 
z dumą nosząc miano “żoł­
nierzy prawa”.

“Ta desperacya ducha fran­
cuskiego datuje się od cza­
sów naszej klęski. Nie mamy 
teraz czasu myśleć o innych; 
nie mamy nawet czasu my­
śleć o własnych sprawach.

“A jednak jak wymownym 
i przekonywającym jest ten 
protest Polski na kongresie 
pokoju, ten np. opis prześla­
dowania Polaków pod żabo 
rem pruskim!

“Tak samo, jak Francuzi, 
byli i Polacy narodem wiel­
kim, dzielnym, rycerskim i 
utalentowanym. Cywilizacya 
polska promieniała na całym 
zachodzie. Nazywano Pola­
ków “Francuzami północy”.

“A z tej ojczyzny, która 
miała swych bohaterów, wiel­
kich wojowników, wielkich pi­
sarzy, artystów, pozostała te­
raz dla dyplomatów tylko na­
zwa geograficzna...” 

(“Kuryer Lwowski”).

Emilio Castelar wobec 
sprawy polskiej.

Gdy w pamiętnym dla nas, 
a najbardziej dla braci na­
szych z Wielkopolski roku 
1886, ks. Bismark z trybuny 
parlamentarnej obwieścił świa­
tu walkę eksterminacyjną z 
Poznańczykami, żądając zara­
zem stu milionów na koloni- 
zacyę prowincyj polskich, w 
dzienniku madryckim ' ‘E1 
Globo” pojawił się artykuł o- 
mawiający wystąpienie kan­
clerza niemieckiego, pióra E. 
Castelara, zmarłego pisarza 
hiszpańskiego.

‘ ‘Dzienniki monarchiczne— 
mówi autor—które tak ocho­
czo notują błędy francuskich 
republikanów, mogłyby rów 
nieź zaprotestować przeciwko 
zamachom społecznym nieu­
stannie przez pierwszą z po 
tęg monarchicznych naszej 
Europy, przeciw zamachom, 
jakimi gorszą świat i przera­
żają.

“Odwołując się do racyi 
stanu, gnębić proskrypcyą ca­
łe prowineye, wykorzeniać 
ludność z gruntu, na którym 
wzrosła, pędzić tubylców do 
krain wrogich, sprzedawać zie­
mie wbrew posiadaczom, po­
zbawiać ich nietylko nieba 
ojczystego, lecz i ognisk ro­
dzinnych i świątyń własnych, 
o, to już jest tak barbarzyń 
skie i okrutne, że wprost 
wierzyć się nie chce wła­
snym oczom, aby wybryki 
tego rodzaju mogły być do­
konane bez jednomyślnych 
protestów sumienia powszech­
nego.

“Gdyby stopień cywilizacyi 
ludu wypadlo mierzyć skalą 
uczuć i myśli tam wygłasza­
nych, gdzie się budują pod­
stawy rządu, musielibyśmy 
przyjść do przekonania, źe 
Prusy toną w barbarzyństwie 
najzupelniejszem.

“Mówią nam, źe kanclerz 
ukazał się w izbach przyo­
dziany w rynsztunek bohate­
ra klasycznego, w strój hi­
storyczny z doby walk pod 
Sedanem, oblężenia Paryża i 
traktatu wersalskiego. Dla 
harmonii z tern wszystkiem, 
co mówi i czyni, książę po­
winien był wystąpić w stroju 
dozorcy negrów.

“My, którzy już od dzie­
ciństwa rozpoczęliśmy walkę 
o wyswobodzenie negrów i 
niewolników, nie przypuścili­
śmy nawet, żeby u schyłku 
tego stulecia możliwe było 
widowisko tak smutne i bez­

wstydne, żeby odżyła straszna 
wścieklizna rasowa, którą mie­
liśmy już za wiekuiście po­
grzebaną społem z monar­
chiami azyatyckiemi.

‘ ‘Ileż to zniewag wybluzgnąl 
kanclerz przeciwko swym nie­
przyjaciołom! Nie dość mu, 
źe ograbił Danję, zwyciężył i 
upokorzył Austryę, zmiażdżył 
cesarstwo francuskie, sięgnął 
po hiszpańskie posiadłości ko­
lonialne, wcielił Włochy do 
orszaku swoich dworzan, ry 
walizuje z wielkością Anglii, 
a Rosyę uważa za niebezpie­
cznego wprawdzie, ale zale­
żnego od siebie współzawo­
dnika; chce jeszcze zdeptać 
swych mniejszych wrogów, a 
pragnąc aby zarówno słowa 
jego jak i czyny szerzyły za­
gładę i zniszczenie, w sposób 
brutalny krzywdzi niewinnych 
i znieważa z mównicy parla­
mentarnej.

“Ta władza bowiem dała 
Prusom organizacyę, która się 
może oprzeć obuchom siły, 
ale potędze idei najmniejsze­
go oporu stawić nie zdoła.

“Pod tyranią pruską kwi­
tnie dziś tylko doktryna bar­
barzyńska, zaczerpnięta od 
kast starożytnych, ubóstwia­
jąca chaos i głosząca po­
wszechne samobójstwo.

Oto krótka, atoli jakżeż 
dosadna charakterystyka sy­
stemu bismarkowskiego, kre­
ślona przez pióro znakomite­
go pisarza i historyka hisz 
pańskiego.

Emilio Castelar, dzięki sta­
nowisku swemu w Europie, 
należał do rzędu mężów, na 
których zwrócone były oczy 
całego świata cywilizowanego, 
waźnem jest więc dla nas 
wiedzieć, jak zapatrywał się 
na naszą sprawę narodową, a 
opinię jego w tym względzie 
najlepiej charakteryzuje poni­
żej przytoczony ustęp:

“Polska — pisał w swoim 
czasie Castelar — pełniła na 
północy podobne posłannic­
two jak Hiszpania na połu­
dniu. Jej bohaterstwo ocaliło 
znaczną część świata od losu, 
któremu uległa Grecya pod 
złowrogiem panowaniem pół 
księżyca. Więc też jej dola 
tak samo mnie obchodzi, jak 
mojej własnej ojczyzny. Pol­
ska bowiem w dziejowem 
swem życiu starała się urze- 
rzywistnić ideał dobra całej 
ludzkości i kultury zachodniej 
Europy, przyjmując na siebie 
rolę przedmurza chrześcjań- 
stwa.”

Bok jubileuszowy.
Rozporządzenie papieskie, 

przeznaczające rok 1900 jako 
święty (jubileuszowy), przypo 
mina nam jedno z praw Le 
witów, które bardzo dawno te­
mu było nader ważne. We 
dług starego rozporządzenia 
rok jubileuszowy następował 
pq.siedmiu szabatach lat, tj. 
po 49 latach, rok 50-ty bę­
dąc rokiem jubileuszowym.

Był to rok, w którym ro­
la miała odpoczywać, niewol­
nicy mieli zostać uwolniony­
mi, długi miały być podaro- 
wanemi lub załatwionemi i 
miał zostać ustanowiony po­
kój i dobra wola.

Zwyczaj ten został zapoży­
czony od żydów, tylko że wa­
runki i przepisy odnoszące 
się do jubileuszu zostały zna­
cznie zmniejszone. Jubileusz 
stal się później czasem daro­
wania kar doczesnych za prze­
stępstwa.

Powaga w tej mierze powia­
da: “Warunkami otrzymania 
odpustu podczas jubileuszu są 
szczery i serdeczny żal za 
grzechy, z stałem postano­
wieniem poprawy, zupełna 
spowiedź i otrzymanie rozgrze­
szenia. Z tymi warunkami łą­
czą się jałmużny i pewna 
liczba odwiedzin do przezna­
czonych kościołów z modli­
twami na intencyę papieża.”

Pierwszy jubileusz tego ro­
dzaju został przez papieża Bo­
nifacego VIII ogłoszony 22 
lutego 1300 roku, a w de 
krecie swym rozporządził, źe 
na każdy setny rok w przy­
szłości miał być nie tylko zu­
pełny i obszerniejszy, lecz ra 
czej najobszerniejszy odpust 
za wszystkie grzechy pod po 
wyźszemi warunkami.

Kościoły św. Piotra i św. 
Pawła zostały przeznaczone 

Dr. Kallmerten,
leczy wszystkie

Choroby chro­
niczne, nerwo­
we i prywatne 
mężczyzn, ko­
biet i dzieci o 
wiele skutecz­
niej . niż który­
kolwiek specy- 
alista w kraju.

Oflarpje $1OO 
każdemu leka­

rzowi który wykaże się tyloma u- 
leczeniami trudnych chorób w ta­
kim samym przeciągu czasu w ja­
kim je on uskutecznił.

Dr. Kallmerten otrzymał dyplom lekarski 30 lat 
temu, podróżował zagranicy, uzupełniającstudya 
był w Indyach i Poł. Ameryce. Ma własne labo- 
ratoryum, a medycyny wyrabia ze świeżych 
Ziół i Korzeni. WYLECZY NAPEWNO wszel- 
kie choroby mózgu i systemu nerwowego, jak pa­
raliż, epilepsye, newralgig, ból głowy, dzwonie­
nie w uszach, bezsenność, niepamięć,roztargnie­
nie, impotencyę, zapalenie oczu, cieczenie z uszu, 
katar nosa i gardła, bronchitis, astmę, początku­
jące suchoty, palpitacyę serca, katar żołądka i ki­
szek, dyspepsyę, wzdęcia, nudności, wymioty, 
zawrót głowy, utratę apetytu, zatwardzenie żo­
łądka, biegunkę, kolni,robaki w kiszkach, hemo­
roidy. wszelkie nieczystości krwi, choroby wątro­
by. śledziony, nerek, pęcherza moczowego 1 orga­
nów rodniczo-moczowych, reumatyzm, wodną 
puchlinę, żółtaczkę, otyłość, febrę i malaryę, O’­
raz wszelkie choroby skórne, wvrzuty i nabrz­
miałości, wrzody, rany eczema, świerzb,krosty, 
piegi, łupież, wypadanie włosów, kołtuny, a tak­
że usuwa niepotrzebne włosy. . .

Wszelkie choroby prywatne męzczyzn 1 kobiet 
oddziedziczone lub nabyte jak syfilis i gonorea 
oraz wszelkie osłabienia organów rozrodczych le­
czy szybko i trwale. Wszystkie choroby kobiece 
jak opadanie i zapalenie macicy, białe upławy, za 
częsty odpłrw krwi, boleści poporodowe, boi w 
plecach, ból poniżej krzyżów, bolesne i skąpe pe- 
ryody i niepłodność leczy z zupełnym skutkiem,

Choćby choroba była bez nadziei 
uleczenia, pisz do DraKallmerten 
opisz dobrze słabość, podaj płeć, 
(czy mężczyzna czy kobieta) wiek, wagę i tem­
perament pacyenta, załącz w liście 2-centową 
markę pocztową, wypisz s\ye nazwisko i adres wy­
raźnie, a dostaniesz odwrotną pocztą PORADĄ 
BEZPŁATNIE i rzetelną a wiarogodną opinię 
Doktora czy choroba jest do wyleczenia czy nie. 
TNie zwlekaj, ale piszzaraz.

Adres:

Dr. F. J. KALLMERTEN,
TOLEDO, OHIO.

Prenumerata “Gazety 
Polskiej” wynosi 

na 3 miesiące 75 e. 
na 6 miesięcy $1.25, na 
cały rok, Dwa dolary.

Aleksandra Chodźki dokładny

SŁOWNIK
POLSKO-ANGIELSKI

czerpany z najlepszych źródeł krajowych i ob­
cych; a mianowicie, ze słowników polskich:

Lindego, Mrougoviusa i Ropelewskiego;
z angielskich:

Johnsona, Webstera, Walkera, Fleming-Tibbinsa 
i innych.

Został wydrukowany w drukarni “Ga­
zety Polskiej.”

,T Dzieło to jest w dobrej, mocnej oprawie ze 
złoconemi tytulikami; zawierające 924 stronnic 
wyraźnego druku na dobrym papierze.

Kosztuje tylko 4 dolary.
Dzieło to jest potrzebne każdemu Polakowi 

w Ameryce, który tu obrał sobie ten kraj za 
drugą Ojczyzną. Językiem urzędowym i bizne­
sowym w Ameryce jest język Angielski i bez 
znajomości tego języka nie można tu prowadzić 
żadnego interesu, ani zajmować posad w urzę­
dach, biurach it d. Tu w Ameryce oprócz ojczy­
stego języka i angielskiego znajomość innych 
języków jest zgoła niepotrzebną. Kto oprócz 
swego języka, umie po angielsku, wszędzie w 
całej długiej Ameryce rozmówi się i interes od­
prawi. Kto umie po angielsku, chociaż nie płyn­
nie, łatwo znajdzie pracą, posadę i łatwo wy­
branym być może na jaki urząd. W handlach 
bez języka angielskiego 1 najbardziej wykształ­
cony człowiek pozostaje w tyle i zatem w wła­
snym interesie każdego tu mieszkającego Polaka 
jest jak najprędzej nauczyć się języka angiel­
skiego. Początkową książką dla niemniejących 
po angielsku jest “Pośrednik Polsko Angielski 
Cena 65 centów; potem koniecznie potrzebna 
jest książką SŁOWNIK POLSKO-ANGIELSKI I 
ANGIELSKO-POLSKI, albowiem w tymże Sło­
wniku łatwo znajdzie się co znaczy polskie sło­
wo w języku angielskim 1 słowo angielskie co 
znaczy w języku polskim. Każdy jeden który 
tu w Ameryce chce pozostać, powinien mieć 
Słownik ten w swoim domu; u każdego czy to 
robotnik rzemieślnik, farmer, biznesista, handlarz 
lub urzędnik, powinno to dzieło znajdować się 
pod ręką. Czy kto chce list napisać po angiel­
sku lub chce co przetłumaczyć z książki lub 
gazety angielskiej na język polski, nie może 
obyć się bez Słownika Polsko-Angielskiego i 
Angielsko-Polskiego. Nizka cena tego dzieła 
jest tak przystępną, że najuboższy człowiek 
może je kupić.

Jak również dzieło to jest wielce użytecznem 
dla biznesistów nie umiejących po polsku a ma­
jących interes z Polakami. Gdy kto zażąda ku­
pić jaki artykuł a nie umie po angielsku nazwać, 
napisze po polsku a byznesista podług Słownika 
zrozumie czego żąda.

Przysyłajcie po 4 dolary a wyślemy każdemu 
i przesyłkę sami opłacimy.

Wasz ziomek i sługa
WŁADYSŁAW DYNIEWICZ.

Alex. Chodzko’s Complete

DICTIONARY
English-Polish and Polish-English 

is a very advantageous work for every Business­
man who has business with Poles, Containing 
924 pages in hard binding. Price only $4.00.

Adress; W. Dyniewicz, Publisher, 
532 Noble Str., Chicago, Ills.

Najpożyteczniejszą, ksią­
żką dla każdego Polaka w 
Ameryce jest POŚREDNIK 
POLSKO-ANGIELSKI, 
książka dla łatwego nau­
czenia się po angielsku, z 
opisaniem każdego wyrazu 
jak sie ma wymawiać. Wy­
pracował W. Dyniewicz, 
poprawione i znacznie po­
większone a mianowicie 
dodane są rozmowy i różne 
listy w polskim i angiel­
skim języku. Cena 65c.

Mając na składzie je­
szcze kilka tysięcy 

Dzieł 12-toniowych: “TYSIĄC 
NOCY I JEDNA”, sprzedawać 
będziemy

Tysiąc nocy i jedna.
Powieści arabskie

obejmujące przeszło dwa tysiące pięć­
dziesiąt stronnic pięknego wyra­

źnego druku.

Wszystkie 12 tomów za

$1.00
ZAWIERA NASTĘPUJĄCE OPOWIEŚCI:

Osioł, wół i rólnik — Kupiec i Ueniuaz — Hi- 
storya o pierwszym starcu i łani — Historya o 
drugim starcu 1 o dwóch psach czarnych — Hi­
storya o rybaku — Historya o królu greckim i o 
lekarzu Dubanie — Historya o mężu i papudze
— Hiatorya młodego króla wysp czarnych— Hi- 
storya o trzech derwiszach królewiczach 1 o pię- 
ciu damach bagdackich — Historya pierwszego 
derwisza królewicza — Historya o zazdrosnym 
i jego sąsledzie — Historya drugiego derwisza 
królewicza — Historya Zobeidy — Historya Ami­
ny — Historya Syndbada morskiego i jego sie­
dmiu niebezpiecznych podróży — Trzy jabłka — 
Historya o damie zamordowanej i o młodzieńcu 
jej mężu — Historya o Nureddynie Ali i Bedre 
ddynie Hassan — Historya małego garbuska — 
Historya kupca chrześcianina — Historya opo­
wiedziana przez szafarza sułtana kasgarskiego— 
Historya lekarza żyda— Historya opowiedziana 
przez krawca — Historya balwierza 1 jego braci
— Historya Abulhassana Ali Ebu Bekar i Szem- 
szelnichary faworytki kalifa Haruna Alraszyda— 
Historya o miłości Kamaralzamana, królewicza 
wyspy dzieci (Jhaledanu i Ba dory cesarzównej 
chińskiej — Historya królewicza Amdżyada i 
damy w mieście czarnoksiężników — Historya 
Nureddyna i pięknej Persanki — List Kalifa Ha­
runa Alraszyda do króla Balsory — Historya Be- 
dera książęcia perskiego i Dżóhary królewny 
Samandalu — Historya Ganema, syna Abu Eba, 
niewolnika miłości — Historya o książęciu Ala- 
snamie i o królu geniuszów — Historya o Koda- 
dadzie i jego 49-braciach— Historya królewny 
Derjabaru — Historya o śpiącym obudzonym — 
Historya Alladyna czyli o lampie cudownej — 
Przygody kalifa Haruna Alraszyda — Historya 
Kodżyi Hassailk Abdalla— Historya o Ali Babie 
i o czterdziestu złodziejach zgładzonych ze świa­
ta przez jedną niewolnicę — Historya o Alim 
Kodżyi kupcu Bagdackim — Historya o koniu 
zaczarowanym — Historya o książąciu Ahmedzie 
i wieszczce Parybanu — Historya o dwóch sio­
strach zawistnych szczęścia młodszej siostry.

Te 12 tomów zawierają przeszło 2.050 stronnic 
druku. Kto nam przyśle zaraz $1.00, otrzyma 
wszystkie 12 tomów, zawierających wszystkie wy­
żej wymienione powieści, niech zaraz przyśle 
$1.00 a wyślemy natychmiast wszystkie 12 tomów 
ekspresem. Upraszamy donosić jaki ekspres of is 
jest najbliższy. ,Książki te do tej pory sprzedawano po >3.50. 
My teraz każdemu dajemy sposobność nabycia 
wszystkich powieści arabskich za SI 00. Kto pła­
ci teraz 1 dolara to go Tom kosztuje tylko 8&c. 
Taka oferta nigdy są nie powtórzy, korzyst6jcie 
wiec z niej dopóki czas.

Książki są bllzko 5 cali szerokie i 7 cali dłu 
gie; dwanaście tomów, razem mają 5 cali grubości.

W. DYNIEWICZ,
532 Noble Str., Chicago.

Premie w książkach 
do Nabożeństwa będą 
wydawane tylko do 1 
Lipca.

MPDziewiąty Rocznik Tygodnika Powieściowo-Nau- 
kowego w mocnej oprawie, sprzedaje się obecnie 
tylko za JEDNEGO DOLARA.

Dziewiąty Rocznik Tygodnika Powieściowo-Naukowego, obejmujący 832 stronnic* 
wyraźnego druku na pięknym papierze, ozdobiony rycinami, w mocnej oprawie, 
który zawiera następujące powieści:

1. Blada Hrabina, powieść przez Jerze­
go F. Borna, w trzech tomach, ozdo­
biona kilkudziesięciu rycinami.

2. Wierna Rózia czyli zwycięztwo Wia­
ry Katolickiej. Powieść z obecnego 
czasu.

3. Surdut i Siermięga. Obraz ludowy w 
3 aktach ze śpiewami.

4. Heród Baba. Krotochwlla w 2 aktach
Srzez A. S. Zdziebłowskiego.

fowelki Amerykańskie. Tłómaczył 
z angielskiego O. W. Dyniewicz.

6. Nieszczęśliwe Żony. Komedya w * 
aktach ze śpiewami 1 tańcami, napi­
sał z prawdziwego zdarzenia A. 8. 
Zdziebłowąki.

7. Ulicznik Paryzki. Komedya w 4 »• 
ktach z francuzkiego tłómaczył Ma- 
jeranowski.

8. Piękne przykłady z historyi polskiej 
Zbiór wzorów dzielności, pracy, nau­
ki i poświęcenia dla kraju jakiem! 
się nasi przodkowie odznaczyli.

9. Skarbczyk poezyi polskiej.
Posiadając do druku tak bogatą treść a osobliwie powieść “Blada Hrabina’’ a 

licznemi pięknem! obrazkami, które to samo dzieło sprowadzone z Europy koszto­
wało kilka dolarów, drukowaliśmy cały rocznik w 12 tysięcy egzemplarzy. Ponie­
waż zostało kilka tysięcy egzemplarzy Dziewiątego Rocznika w mocnej oprawie, 
postanowiłem rozsprzedać niżej wartości papieru i oprawy, bo tylko za Jednego 
Dolara.

Kto posiada ten Dziewiąty Rocznik Tygodnika lub go już czytał, niech będzie 
łaskaw oznajmić treść tego Tygodnika swoim znajomym—lepiej, że to piękne dzieło 
z tylu powieściami i ozdobione tylu rycinami rozejdzie się za bezcen pomiędzy 
mymi ziomkami aniżeliby miało być zniszczone.

Przysełający Jednego Dolara na Dziewiąty Rocznik Tygodnika Po w.-Nauk, 
może sam przesyłkę opłacić na Expressie, lub też dołączyć 40c. na opłacenie prze­
syłki, a my wyślemy Expressem, jeżeli dotąd dochodzi lub też pocztą.

W. DYNIEWICZ, 532 Noble Str., Chicago.

C. W. DYNIEWICZ & CO
805 MILWAUKEE AVENUE,
Pomiędzy West Division i Cleaver ulicami.

CHICAGO, ILLS.
KANTOR PIENIĘŻNY, REALNY I ASEKURACYJNY.

Wysełka pieniędzy do Europy, Sprzedaż 
Realności, Karty Podróżne, Okrętowe i 
Kolejowe do i z Europy, Wyrabianie Pa­
pierów Legalnych, Ściąganie Sched, Ase- 
kuracya Domów, Grunta Kolejowe na Far- 

Wypożyczanie pieniędzy na Budo­
wanie lub zakupno Realności, Zmiana pieniędzy Zagranicznych, Notaryusze Publiczni.

Nowe książki.
Z pod prasy “Gazety Polskiej” 

wyszły w tych dniach następujące 
nowe książki:

SIEROTA,
fcr. Hoffman, przełożył Bolesław 
Danin.
_________ Cena 20c._________

nemezis.
Napisał Fr. Hoffman. Przełożył 
Stanisław Kunasiewicz.

Cena lóc.

AGAt-HAN, 
powieść historyczna oryginalnie na­
pisana przez A. K.

Cena 30c.

Pszczoły i Pszczelnictwo
(Najnowszy sposób Hodowania 

utrzymania pszczół i pasieki.)
Cena 50c.

KASPER KAKLINSKI.
Dramat historyczny w trzech a- 

ktach prsez Wł. Syrokomlę.
Cena 50c.

Historya Stanów Zjed­
noczonych.

Obowiązkiem naszym jest poznać 
nie tylko dzieje naszej nieszczęśli­
wej Ojczyzny, ale i kraju, w któ­
rym znaleźliśmy przytułek i który 
stał się drugą naszą, przybraną Oj­
czyzną. Aby ułatwić poznanie dzie­
jów Stanów Zjednoczonych opra­
cowaliśmy od dawniejszych już lat 
historyę ich treściwie i doprowa­
dziliśmy ją w ostatnich czasach aż 
do początku bieżącego roku. Po 
większych miastach, gdzie istnieją 
biblioteki publiczne, do których 
przystęp jest wolnym, powinni Ro­
dacy się postarać u zarządu tychże 
bibliotek, aby Historya Stanów 
Zjednoczonych w polskim języku 
została zaprowadzoną chociaż w 
kilku tylko egzemplarzach. Istotnie 
uczyniono już tak w niektórych 
miastach. Zresztą istnieją biblioteki 
i biblioteczki polskie po innych 
mniejszych miastach i miastecz­
kach; i w tych powinna się znajdo­
wać Historya Stanów Zjednoczo­
nych. — Niektórzy Rodzice życzą 
sobie, aby ich synowie później nie 
byli tylko prostymi robotnikami, 
farmerami, i w dalszym wieku do­
stali się na jakiś urząd. Starając 
się obecnie o urząd trzeba bez wy­
jątkowo prawie składać egzamin, a 
przy egzaminach prawie zawsze jest 
potrzebną znajomość dziejów tego 
kraju, a tę łatwo można osiągnąć 
czytając Historyę Stanów Zjedno­
czonych w polskim języku a każdy 
prawie jest w stanie takową nabyć, 
gdyż cena jej jest stosunkowo nizką

Cena pojedynczego egzemplarza 
wynosi tylko 75c

W lepszej oprawie i ze złoco­
nym tytulikiem $1.00.

na Fortepian

BOc.

Po tę śliczną sztukę adresujcie:

S Cena na 
| Cena na 
? Cena na
5 Cena na

Fortepian....... .
małą Orkiestrę 
całą Orkiestrę. 
Skrzypce..........

POLSKI TANIEC.
(Polish Dance.)

W. DYNIEWICZ, 
t 532 Noble Street, Chicago, Ills.

----  UŁOŻYŁ ----

Franciszek B. Żebrowski.

ÓÓÓĆÓWÓÓÓÓÓÓ

W

Dobra nowina dla cier­
piących.

Wszyscy ci, których system nerwowy 
je wskutek nleregularnoścl w młodocianym 
wieku, niemoralne wybryki, nadmiar pracy, 
przez troski 1 kłopoty, lub nadmierne używania 
trunków, które są bezpośrednią przyczyną n> 
traty apetytu, drgania serca, bólu w członkach, 
kataru, reumatyzmu, astmy, zatwardzenia, noo- 
nych wypuszczeń i tym podobnych tak awa- 
nych tajnych chorób, i nie może nigdzie uzy­
skać ulgi, niezawodnie przyj mą z radością to 
ogłoszenie. Zakład lekarski składający ną s 
najwybitniejszych i najlepszych europejskich i 
amerykańskich lekarzy, za aplikacyą zupełnie 
nowego systemu leczenia, który jest własnym 
ich tajemnym wynalazkiem, wyleczy zupełnie 
wszystkie choroby, które były niezmiernym cię­
żarem przez całe wasze życie. Niemgscy, bladzi, 
chudzi i złamani mgżezyźni - staną się znów 
zdrowymi, tłustymi, dobrze wyglądającymi, 
rześkimi i zdolnymi podjąć obowiązki familijne 
1 prowadzić szczgśliwe życie.

Piszcie teraz. — Jeżeli zaleczycie znaczki 
pocztowe za 25c., prześlemy wam na próbg dla 
was przyrządzone lekarstwo pocztą. Wytlóma- 
czcie wasze symptomy. Pacy en tó w miejskich 
egzaminujemy bezpłatnie w naszem biórze. 
Leczemy obie płcie.

Adres:

CONTINENTAL 
MEDICAL INSTITUTE

914 SCHILLER BUILDING,
Chicago, Ills. 

(June 1—1899).

Nie eheesz cierpieć użyj 
LINIMENTU ŚW. JANA.

Przeciw Paraliżowi, Reumatyzmowi, Bólom Gło­
wy, Dyfteryt, Katarowi nosa, Krupowi, Opuchll- 
nie, Neuralgil, Źgnniu w tokach, Zapaleniu sta­
wów, Strzykaniu, Bólom i szumieniu w uszach. 
Bólowi zębów i Wywicłmieniu. Usuwa wszelki 
ból w krzyżach w 5 minutach. Weź cokolwiek na 
rękę 1 nacieraj mocno miejsce bolące, rano 1 na 
wieczór. W razie kurczów żołądka dla dorosłych 
10 do 15 kropli, dla dzieci od 2 do 6 kropli z mo- 
cną “branda,” wodą, herbatą lub.kawa. Reguła*- 
na cena 50c? Krople żołądkowe 25c. Maść na ra­
ny 25c. Krople maciczne 25c.

Dr. G. Wochyński & Co.,
281 N. Center Ave., Chicago. His.

13-39

YONKERS, N. Y., dnia 13-go 
Maja 1899.

Joa. Triner, 437 W. 18 str, Chi­
cago, 111.

Szanowny Panie! Otrzymałem 
przesyłkę Pańskiego gorzkiego wi­
na. Dużo słyszałem i czytałem o 
świetnych skutkach tego wina; dla 
tego postanowiłem zbadać jego je­
go własności. Sumiennie mogę te­
raz powiedzieć, że “Gorzkie Wino 
Trinera” jest najlepszem lekar­
stwem na każdą wewnętrzną choro­
bę. Z dnia na dzień staje się ulu- 
bieńszem pomiędzy naszymi roda­
kami na południu i wschodzie. Gorz­
kie wino Trinera rzeczywiście za­
sługuje być umieszczonem pomiędzy 
dobremi i pożytecznemi lekarstwa­
mi. Dla tego z radością polecam 
“Gorzkie wino Trinera” i dołączam 
swoje imię do długiego szeregu 
słynnych i doświadczonych naszych 
czeskich i innych lekarzy.

Z szacunkiem 
Ks. J. F. Jedliczka.

Pytajcie się o “Gorzkie Wino 
Trinera” we wszystkich aptekach 
lub u fabrykanta Józefa Trinera.

437 W. 18th str., Chicago. 
July 18—99

Napisz Dzisiaj! 
do Jf. Mockiewicza, 
Box 54, Detroit,Mich. 
i dołącz 2 ct. Markę 
a otrzymasz Katalog 
naróżne Książki, sztu ■ 
ki Magiczne, zabawy 
Familijne, Karty

przepowiadające przyszłość, i t. d. 
Ceny bardzo nizkie. (nov 1—99.)

Polska kolonia Poznań 
w Clark County Wisconsin nad ko­
leją Wisconsin Central 25,0(0 a- 
krów pięknych gruntów farmerskich 
na sprzedaż, gdzie się już osiedliło 
225 polskich farmerów. Polski ko­
ściół i szkoły, polski ksiądz tu stale 
zamieszkuje.

Grunta tu są lekko wałowate z 
bogatą czarną ziemią, porosłe pię­
knem twardem drzewem, które mo­
żna tu sprzedać po dobrych cenach. 
Blisko miasta. Dobre targi na wszel­
kie produkta. Cena od 4 do 8 do­
larów za akier, na łatwe warunki 
wypłaty. Mamy także kilka upra­
wnych farm z budynkami które mo- 
żna tanio nabyć.

Po bezpłatne mapy i bliższe szcze­
góły piszcie po polsku do

Lusk Peterson Land Co.,
Aug 11-99 Thorp, wk

00648706
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Dr. Piotra ZŻ—
---------------------------------------------------- KREW,

Czyści

G0M0Z0 ~KŁ
ŻOŁĄDEK.

NADAJE ZDROWIA I SIŁY.
Nie sprzedaje eig w aptekach. Specyalni tylko agen­
ci sprzedają takowe. Po szczegóły udajcie eią do:

DR. PETER FAHRNEY, 112-114 South Hope hvenue, Chicago, Ills.
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LIST POLAKA, 

kaprala 3 pułku infant, 
komp. “D”.

MALABON, Wyspy Fili­
pińskie, 15 maja ’99-

Szan. Panie Red.—
W No. 15 “Słońca,” które 

tutaj odbieram, spotkałem się 
z odprawą Pańską, daną ja­
kiemuś p. Lewandowskiemu 
z St. Louis. Wnosząc z tej 
odpowiedzi, mogę się domy­
śleć, źe ów pan jest oburzo­
ny na obecną politykę rządu 
Stanów Zjedn., oraz zgorszo­
ny postępowaniem Ameryka 
nów na Filipinach.

Kto jest ten p. Lewandow­
ski, który ośmiela się poró­
wnywać rząd amerykański z 
rządem rosyjskim, a postępo­
wanie Amerykanów z barba- 
rzyńskiem postępowaniem Mo 
skali ?

Nie myślę, aby ów p. L. 
miał chęć dowiedzieć się jak 
smakują nahajki kozackie w 
r. 1861 —2 i 3cim w Polsce, 
gdyż natychmiast zmieniłby 
swoje poglądy, a ślady po 
nahajkach nawet olej św. Ja- 
kóba nie byłby wstanie za­
łatać.

Nie sądzę, aby ów p. L. 
był redaktorem jakiej postę 
powej gazety, gdyż człowiek 
ze zdrową logiką nie mógłby 
mieć tak niedorzecznych po­
glądów. Musi to być czło­
wiek o bardzo ograniczonym 
umyśle, słabych zasad, czło­
wiek, którego sobie wyobra­
żam z wielkiemi uszami, slu- 
żącemi mu za godło i nazwę 
osła.

Filipinom bardzo wiele bra­
kuje do zupełnego cywiliza­
cyjnego rozwoju, ażeby mo­
gły sobą rządzić samodzielnie 
—o tern wie dobrze świat ca­
ły, oprócz p. Lewandowskie­
go z St. Louis.

Dziwię się bardzo, że Ame­
rykanie wszystkiemi siłami 
starają się o oświatę i cywi- 
lizacyę dla dzikich Indyan, a 
do obecnej chwili nie posta­
rali się, ażeby oświecić nale­
życie “niedzikiego” Polaka, 
który nawet zamieszkuje ta 
kie cywilizowane miasto St. 
Louis ?

Czy ten pan myśli, źe ar­
mia amerykańska, składająca 
się obecnie z 30 tysięcy wol­
no myślących obywateli ame­
rykańskich, z żołnierzy cywi­
lizowanych na Filipinach, do­
puszczałaby się barbarzyństwa 
i czyby wypełniała rozkazy 
barbarzyńskie swych wodzów, 
gdyby takowe były przeciwne 
cywilizacyl i postępowi wol­
nych Amerykanów?

Czy ten pan myśli, źe ar 
mią na F.lipinach dowodzą 
średniowieczni wodzowie, a 
nie ludzie światli, którym nie 
tylko Ameryka powierzyła 
honor swego narodu, ale na 
wet świat cały nie zawahałby 
im zaufać?

Czy ten pan sądzi, źe czło- 
'v.le, jak generał Otis, 
McArthur i King, a szczegól­
niej . ten ostatni, słynący w 
całej Ąmeryce jako dobry je­
nerał i sławny powieściopi 
sarz, człowiek uczony i nad­
zwyczaj popularny, znany ze 
swego szlachetnego charakte­
ru, nie zaprotestowałby prze 
ciwko barbarzyńskiej admlni- 
stracyi lub barbarzyńskiemu 
postępowaniu z Filipińczyka­
mi, gdyby wiedział, źe ta ad 
ministracya sprzeciwia się po­
stępowi cywilizacyi wolności 
narodu ?

Z pewnością wodzowie na­
si zaprotestowaliby natych 
miast przeciwko podobnej ad- 
ministracyi naszego rządu, 
gdyby byli przekonani, źe Fi­
lipińczycy są zdolni rządzić 
się samodzielnie.

Dla oświecenia p. Lewan­
dowskiego i wyprowadzenia z 
grubej nieświadomości, wy­
jaśniam, źe Filipiny zamie­
szkuje 8 milionów ludności, 
ale mieszkańcy ci nie stano­
wią jednego narodu, gdyż je- 
dnę tylko wyspę Luzon za­
mieszkują trzy odrębne wro­
gie sobie nawzajem szczepy, 
a ludność całego archipelagu 
Filipińskiego mówi kilkuna­
stoma językami, tak że np. 
Nigro z wyspy Luzon nie 
rozumie Nigra z wyspy Pa- 
ny i tylko część języków jest 
uważanych za główniejsze ję­
zyki Filipińczyków.

Przyznajemy, że Aguinal- 
do i jego pomocnik generał 
Luna są dobrymi żołnierzami, 
ale to jest niedostateczną za­
sadą, ażeby pozwolić tym 
dwom panom rządzić taką 
wieżą Babel, jak są wyspy 
Filipińskie.

Pozostawić zaś Filipińczy­
ków samych sobie, ich wła­
snej gospodarce, byłoby 
właśnie barbarzyństwem ze 
strony Stanów Zjedn.

Przede wszystkiem należy 
podnieść oświatę Filipińczy­
ków, podnieść ich kraj, przy­
sposobić ich do rządzenia, a 
później można pomyśleć o 
ich samorządzie i dać im swo­
bodę.

Ladnieby wyglądał pół na­
gi i bosy, dziki Niger w Bia­
łym Domu w Washingtor.ie, 
jako przedstawiciel Filipiń 
czyków!

Pierwej potrzeba ich oświe 
cić razem z p. L., włożyć na 
nich ubranie, dać im trzewi­
ki, a później dawszy im swo­
bodę, pokazać światu, jak 
Stany Zjednoczone pracują 
dla ludzkości—przez ludzkość.

Ale dać im swobodę obe­
cnie, znaczyłoby to, ażeby 
zamknąć drogę do wszelkiej 
cywilizacyi na Filipinach na 
wieczne czasy, pozwolić się 
Filipińczykom wzajemnie po­
zabijać i pozjadać, a wszyst­
kich tam zamieszkałych Eu­
ropejczyków wymordować i 
zamknąć bramę dla wszelkie 
go przemysłu i handlu z da­
leką Azyą.

Dowodem tego, źe Filipiń 
czycy nie pojmują postępo­
wania Amerykanów, jest o 
becna walka z naszem woj 
skiem, a jest to zarazem do­
wód, źe nie są wstanie rzą­
dzić się samodzielnie.

Gdyby Filipińczycy zrozu­
mieli, do czego dążą Amery­
kanie, to przyjęliby nas z o- 
twartemi rękami, a nie czę­
stowaliby nas kulką lub szty­
letem z za płotu.

Amerykanie osłoniliby Fi­
lipińczyków swą żelazną dło­
nią, podnieśliby przemysł i 
handel w kraju, a zarazem 
zaprowadziliby konieczną o- 
światę, a tern samem otwo­
rzyliby drogę do oświaty na 
całą pół dziką Azyę.

Za te usiłowania należą się 
rządowi naszemu podziękowa­
nia, a nie złości i szyder­
stwa.

Czyż my Polacy możemy 
pragnąć czego więcej, jak o- 
pieki takiego liberalnego rzą­
du jak amerykański i tej wol­
ności i tej swobody, którą 
chcą dać Filipińczykom Sta­
ny Zjednoczone?

Czy Polacy mają tę wol­
ność, te prawa i tę swobodę 
od Moskali, jaką dają Stany 
Zjednoczone nawet dzikim In- 
dyanom?

Filipińczycy okazali swoją 
niedojrzałość do własnych 
rządów, porwaniem się do 
broni i do walki z Ameryka 
nami, zamiast wdzięczności.

Pozostawić ich w tej ciem­
ności i dzikości dla tego, źe

garstka półdzikich nigrów nie 
chce cywilizacyi, byłoby nie­
dorzecznością, byłoby śmie­
sznością.

Tak samo, jakby rodzice 
nie posłali swych dzieci do 
szkoły dla tego, źe się szko 
ły obawiają, lub do niej cho 
dzić nie chcą.

Czyż ci rodzice nie byliby 
winni, pozostawiając swoje 
dzieci bez nauki, bez oświa­
ty i wychowania?

Tak samo Stany Zjedno­
czone zawiniłyby wobec ca­
łego świata, wobec postępu i 
cywilizacyi, gdyby zwracając 
uwagę na głupie zdania ta­
kich panów L. zostawiły Fi­
lipiny własnemu losowi.

Wszyscy żołnierze amery­
kańscy, przelewający krew 
swoją na Filipinach, a nawet 
oddający swe życie dla sławy 
oręża Stanów Zjednoczonych, 
są tego samego zdania ze 
mną i uważają, że tacy oby­
watele, którzy krytykują po­
stępowanie dzisiejszego rządu 
i nazywają naszych żołnierzy 
barbarzyńcami, są godni po 
gardy i wykluczenia z naszej 
Ameryki.

Z szacunkiem 
Ed. Chmielowski, 

Kapral kom. “D” 3 pułku inf. 
(“Słońoe”).

Ciekawa operacya.
Ciekawą operacyę za po­

mocą promieni Roentgena 
wykonał niedawno na klinice 
we Wrocławiu prof. MiKulicz. 
Zgłosił się mianowicie do nie­
go pewien człowiek cierpiący 
na straszne łamanie w lewem 
ramieniu i wielki ból głowy 
w jednem miejscu.

Z udzielonych informacyj 
okazało się, że człowiek ów 
wskutek nieudałego zamachu 
samobójczego miał kulę re­
wolwerową w głowie, której 
lekarze bezpośrednio po za­
machu w żaden sposób zna- 
leść nie mogli.

Za pomocą promieni roent- 
genowskich przekonano się, 
źe kula spłaszczona w rzeczy­
wistości tkwiła w kości czo­
łowej pacyenta. Ustalenie je 
dnakowoż miejsca, gdzie się 
ów niebezpieczny gość znaj­
dował, było bardzo trudne, 
gdyż kości czaszki tylko w 
nadzwyczaj malej ilości prze­
puszczają promienie Roent­
gena.

Dlatego też musiano gło­
wę pacyenta z trzech różnych 
stron fotografować mianowi­
cie w ten sposób, źe w trzech 
różnych kierunkach otaczano 
ją metalowym drutem a z o- 
trzymanych fotografij zdołano 
ze ścisłą dokładnością ozna­
czyć miejsce, gdzie właśnie 
kula tkwiła.

Następnie rozciął prof. Mi 
kulicz czaszkę i zdjął zupeł­
nie kość czołową. Znaleziono 
dziurę, przez którą kula prze­
chodziła i przekonano się, źe 
sama kula wbiła się tak w 
kość, iż nie uszkodziła wcale 
mózgu, tylko wywierała pe­
wien ucisk na prawą stronę 
opony mózgowej.

Z tego właśnie powodu po­
chodziły bóle głowy pacyen 
ta, a ponieważ prawa strona 
opony jest centralnym orga­
nem nerwowym dla lewej po 
łowy ciała, przeto tu leżała 
także przyczyna łamania w 
lewej ręce.

Operacya powiodła się zna­
komicie, tylko wskutek foto 
^rafowania za pomocą pro­
mieni roentgenowskich wyły­
siał pacyent z jednej strony 
głowy zupełnie.

Powyższa operacya, jak- 
colwiek zdaje się być niemo- 
żebną, została dokonaną w 
rzeczywistości, jak o tern do­
noszą sprawozdania urzędowe 
lekarskie.

No, i oóżWalek?
Ten stary ślusarz Mikołaj nie 

oboe podobno dać oi oórki?
A, nie; gada 00 ja złodziej, mój 

starszy brat złodziej, a on z juchta­
mi w pokrewieństwo wschodzić nie 
chce. Jaki rystokrata, phi!

— Oj, głupi frayer z niego! Al- 
boby to taki ślusarz był naświeoie 
ootrzebny, żeby nie my złodzieje?

Ż y d do lat 20 boi się psa, aby 
go nie ugryzł, od lat 20 do 24 boi 
się asenterunku, aby go nie wzięli 
do wojska; od 24 lat aż do śmier­
ci boi się kryminału, prowadzi bo­
wiem zawsze takie interesa nieczy­
ste, że czuje, iż każdej chwili go­
dzien jest aresztu.

Polacy w Ameryce.

Shamokin, Pa. — A. Jan­
kowski, liczący lat 26, a mie­
szkający pomiędzy Brady i 
Excelsior, został zamordowa­
ny. Jankowski był na wese­
lu polskiem, gdzie sobie do­
skonale podchmielił, i wraca­
jąc uderzył pewnego człowie­
ka kamieniem w głowę. Na­
zajutrz udał się znowu na 
Brady i w nietrzeźwym sta­
nie wracał późno do domu. 
Gdy przechodził torem kole­
jowym obok krzaków, padł 
strzał i Jankowski śmiertelnie 
raniony padł na ziemię, gdzie 
go mordercy udusili.

— Pittsburg, Pa.—Stefania 
Słupczewska, licząca 20 łat, 
a świeżo przybyła z kraju do 
Antoniego Kwiatkowskiego, 
została zabitą przez lokomo­
tywę na stacyi kolejowej.

— Philadelphia, Pa. — Jó­
zef Culkowski, uczęszczający 
do tutejszego seminaryum poi 
skiego, otrzymał trzecie świę­
cenia kapłańskie.

— Philadelphia, Pa. — Ju 
lianna Gilda, 56-letnfa kobie­
ta, zamieszkała przy ul. Front, 
została wskutek eksplozyi na­
fty tak straszliwie poparzoną, 
że w kilku godzinach zakoń­
czyła życie.

— Milwaukee, Wis. — W 
kościele św. Stanisława B. i 
M. odbyły się w zeszłą nie­
dzielę prymicye ks. Pawła 
Góry. W kościele zaś św. Jó 
zefata miał swe prymicye ks. 
Bolesław Góral.

— Detroit, Mich.—Stowa­
rzyszenie Pol. Rzym. Kat. 
pod opieką św. Trójcy, roz- 
pocznie swój 5ty sejm dnia 5 
lipca 1899 r. w hali parafial­
nej św. Wojciecha.

— Buffalo, N. ¥.— W ko­
ściele św. Stanisława B. i M. 
odprawił pierwszą mszę św. 
nowo wyświęcony kapłan ks. 
Piotr Letocha, rodem z Gór­
nego Szląska.

— Menasha, Wis.—Zeszłej 
niedzieli dokonano tu uroczy­
stości odsłonięcia pomnika 
postawionego przez parafię 
św. Jana zmarłemu probo­
szczowi śp. ks. W. Wlarciń- 
skiemu.

— Stevens Point, Wis. — 
W biurze registratora powia­
towego zainkorporowano poi 
ski kościół św. Wojciecha, 
niedawno wybudowany w 
town Alban. Sekretarzem pa­
rafii jest p. Andrzej Gruna.

— Mill Creek, Pa. — Od­
był się tu w tych dniach zjazd 
organistów z kilku sąsiednich 
parafij dyecezyi scrantońskiej, 
na który przybyli: Fr. Piór- 
czyński z Wilkes Barre, F. 
Suchowski z Glen Lyon, J. 
Nadolny z Nanticoke, W. Ma 
linowski z Plymouth i F. Gra­
bowski, miejscowy organista.

— Shamokin, Pa.—Kasper 
Matuszak, kasyer tow. św. 
Franciszka został uznany win­
nym za sprzeniew.erzenie su­
my $1549 i skazany na rok 
więzienia i 5 doi. kary.

— Milwaukee, Wis. — Na 
miejsce pani Tomkiewiczowej, 
jako jednej z dyrektorek szkół 
kucharskich, komitet ręko­
dzielniczy rady szkolnej za­
mianował panią Józefę Pa- 
wińską, żonę byłego alder- 
mana Piotra Pawińskiego.

— Glen Lyon, Pa.—Pod­
czas eksplozyi gazu w kopal­
ni poparzeni zostali niebez­
piecznie: 32-letni Feliks Mu 
chiński i 20 letni B. Patrow- 
ski.

— Edwardsville, Pa.—Gór­
nik P. Kopczyński został po­
kaleczony śmiertelnie wsku­
tek oberwania się na niego 
kamienia w kopalni.

— Menasha, Wis.—Tutejsi 
Polacy zabierają się do bu­
dowy nowego kościoła, który 
ma być 140 stóp długi, a 50 
stóp szeroki. Proboszczem jest 
tam ks. Małkowski, gospo­
darny 1 bardzo czynny ka­
płan.

— Nanticoke, Pa. — Dwu­
letni synek Ludwika Koszyń- 
skiego został przejechany 1 
zabity na miejscu przez cię­
żki wóz.

Tamaroa, III., — Tutejsza 
fabryka “Tamaroa Agricul­
tural Works”, której właści­
cielem jest rodak F. A. Klupp, 
brat ś. p. G. A. Kluppa, wy­
dawcy “Gazety Chicagoskiej.” 
Fabryka ta robi wcale dobre 
interesa, a zatrudnia sporo 
Polaków.

Buffalo, N. Y. - Michał 
Kaczmarek, wychodząc z ko­
ścioła, napadnięty został przez 
kilku młodzieńców i mocno 
pokaleczony. Przekonano się 
iż przyczyną haniebną napaści 
był bal, a raczej to, źe Kacz­
marek odbierający wstępne 
przy wejściu na salę, odmó­
wił wolnego wstępu Dom- 
blewskiemu i kilku innym.

Bay City, Mich. — Fran­
ciszka Turkowska, czasowo 
w Bay City przebywająca, 
była obwiniona o podniesienie 
z poczty $15, należących pod­
ług przekazu pocztowego do 
pani Smigalskiej — skutkiem 
tego Turkowską aresztowano. 
Oskarżona nie przyznała się, 
lecz pieniądze pożyczywszy, 
od przyjaciela, wróciła Śml- 
galskiej.

Minneopolis Minn.— Pan 
A. F. Wasielewski, budowni­
czy w Minneapolis, Minn., 
uzyskał kontrakt na budowę 
gmachu anatomicznego w U- 
niwersytecie stanowym.

— Panie konsyliarzu — ooś mi 
się zrobiło na karku...

— A apetyt pan masz?
— Mam.
— A ból głowy?
— Mam.
— A dolara?
— Mam.
— No, to pakaż pan, 00 panu 

dolega, to panu poradzę.

— Który język uważa pan za 
najzwięźlejszy i najdobitnej rzeczy 
malujący?

— Bez wątpienia włoski — odpo­
wie filolog.

— Dlaczego?
— Dlatego, że w nim słowa 

„b e 11 a donna” oznaczają jedno­
cześnie piękną kobietę i... truciznę.

Żona: Powiedz mi mężu, czy 
jest w polskim języku przysłowie 
odpowiadające francuskiemu, C e 
Que femme veut, Dieule 
v e u t?

Mąż? Owszem duszko, jest tyl­
ko w wolnym przekładzie, gdzie 
djabeł nie może, tam babę pośle.

Pewien jegomość, znany powsze­
chnie z roztargnienia niepospolitego 
był zaproszony na obiad do swego 
przyjaciela. Idąc zaś na obiad miał 
głowę zaprzątniętą chorobą swej 
żony i zdawało mu się, że jest na 
obiedzie u siebie. A ponieważ o 
biad nie bardzo był wyśmienity, 
wstaje tedy przy końcu i powiada!

—Przepraszam państwa za ten 0- 
biad gałgański, bo moja żona bar­
dzo chora.

■W" Pierwszy Rocznik Tygodnika Powieśclowo-Nau- 
kowego w mocnej oprawie, sprzedaje się obecnie 
tylko za JEDNEGO DOLARA.

Pierwszy Rocznik Tygodnika Powieśclowo-Naukowego. obejmujący 832 stronnlos 
wyraźnego druku na pięknym papierze, ozdobiony 54 rycinami, w mocnej oprą- 
wie, który zawiera następujące powieści:

1. Czartowa Góra.
2. Bezimienna.
B. Córka hetmańska.
4. Krwawe sieroty.
5. Obrazek z naszej zie­

mi.
I. Partyjka stoslka czyli 

zakład wygrany.
I. Dwaj sąsiedzl.

8. Poczciwi ludzie.
9. Cnota 1 wina.

10. Bzymek i Handzia.
11. Pierwsza pycha—dru­

gie łakomstwo.
12. Bóg nie opuści, kto 

się pań spuści.
"18. Szymon z Zawiśla.

14. Pisanki Wielkanocne;

wiele powiastek c«y- 
sto polskich — ludo­
wych, obrazków hi­
storycznych, baśni 1 • 
wiele opisów rozmai­
tej treści naukowej. 

(Powieści te w formacie 
książek kosztowałyby 
przeszło $30.)

Przez kilka lat zbierałem najpiękniejsze powieści 1 pożyteczne artykuły a przed 
IB laty rozpocząłem wydawnictwo “Tygodnika Powieśclowo-Naukowego.

Posiadając do druku tak bogatą treść a osobliwie powieść “Bezimienna” z 1U 
oznemi pięknem: obrazkami, które to samo jedno dzieło sprowadzone z Europy 
kosztowało 6 dolarów, drukowaliśmy cały rocznik czyli 52 numery w 12 tysięcy 
egzemplarzy, a że wtenczas Polacy w Ameryce nie byli jeszcze tak licznymi, za­
ledwie 5 tysięcy rozeszło się Pierwszego Rocznika Tyg. Pow.-Nauk.

Pozostałe kilka tysięcy egzemplarzy pierwszego rocznika w mocnej oprawia, 
Sostanowiłem rozsprzedać niżej wartości papieru i oprawy, bo tylko za Jednegd 
'olara.

Kto posiada ten pierwszy rocznik Tygodnika lub go już czytał, niech będzie 
łaskaw oznajmić treść tego Tygodnika swym znajomym—lepiej, że to piękne dzieło 
z tylu powieściami i ozdobione 54 obrazkami rozejdzie się za bezcen pomiędzy 
mymi ziomkami aniżeliby miało być zniszczone.
W Przysełający Jednego Dolara na Pierwszy Rocznik Tygodnika Pow.-Nauk. 

może sam przesyłkę opłacić na Expressie, lub też dołączyć 40c» na opłacenie 
przesyłki, a my wyślemy Expressem, jeżeli dotąd dochodzi, lub też pocztą.

W. DYNIEWICZ, 532 Noble Str., Chicago, 111.

W TYCH DNIACH
ZOSTAŁY UKOŃCZONE NOWE WYDANIA 

NASTĘPUJĄCYCH KSIĄŻEK:
I.

BUKIET PIEŚNI ŚWIATOWYCH
w którym się znajdują 

Piosnki, Dumki, Arye, Krakowiaki, Mazury, Pieśni miłosne, 
Pasterskie, Towarzyskie, Myśliwskie, Studenckie, 

Wesołe, Żartobliwe, Wyjątki z Oper itd.
zebrał J. Chociszewski.

Cena 30 centów.
II.

Historya o Szlachetnej i Pięknej Meluzynie. 
Różne przygody, pociechy smutki, szczęścia i nie­

szczęścia, przy odmianach omylnego świata 
przedstawiająca.

Cena 30 centów.
III.

0 Księciu Dymitrze i Hryciu Rusinie.
Obrazki historyczne z życia Polaków i Polek.

Z 4 rycinami.
Cena 15 centów. 

Wszystkim tym, którzy poprzednio żądali, powyższe 
książki zostały w tych dniach wysłane.

W. Dyniewicz, 532 Noble Str., Chicago, Ills.

Kto Chce
wymienić swą farmę lub grunt na własność w Chicago, nie­
chaj poda dokładny opis swojej farmy i zgłosi się do KAN­
TORU POLSKIEGO

C.W. DYNIEWICZ & CO.
805 MILWAUKEE AVE., CHICAGO, ILL.

Urywek z powieści.
.... Ludomir postanowił wydo 

stać się z więzienia... Uchwyciwszy 
zębami za grubą jak pięść kratę, 
przegryzł ją i wyskoczył na ulicę.

Na samym wstępie spotkał swo­
ją- ukochaną Gertrudę.

— Przedewszystkiem podziękuj­
my dentyście — zawoła, rzucając 
się w objęcia Ludomira — gdyby 
nie nadzwyczajna moc sztucznej 
szczęki pochodzącej z jego zakładu 
— byłbyś zgubiony!

Oczywiście. Jak się nazywa mię­
so z wieprza?

—- Wieprzowina.
— A ze słonia?
— Słonina.

ZWIĄZEK MŁODZIEŻY POLSKIEJ 
w Ameryce.

Ft. P. Daniach, prezes.
738 W. 18th Place, Chicago, Dla. 

Pr. T. Wołowski, sekt. gen.
Tli W. SOth Street, Chicago, Ula.

Po Informacje zgłosić złe należy do zekr. gen. 
listownie, bądź ustnie. W .prawie organizo­

wania Oddziałów Zw., zwrócić sią trzeba do or­
ganizatora głównego: 8. K. SASS, TW W. ISth 
Place, Chicago, Ilia., lub do etanowych organise, 
torów.

Goldzierk Rodgers
ATTORNEYS

AND
COUNSELLORS AT LAW. 

CHAMBER OF COMMERCE BLDG.

Nar. LaSalle I Washington ulio, 
CHICAGO, ILLS.

jy Take Elevator.

0ŁLENDORFFA

Teorotyczno-Praktgczna
METODA 

nauczenia się czytać, pisać i mówió po 
angielsku w sześciu miesiącach, 

s oryginalnej edycyi przerobiona i do 
użytku Polaków zastósowana.

Gramatyka (Tom I.) Klucz (Tom II.) 
czyli tłómaczenia zadań, listów, anegdot 
opisów 1 powieści w gramatyce zawar­
tych. Tom I. zawiera 404 stron, a Tom 
II. obejmuje 128 stronnic,

CENA $2.00.

W Pierwszej Księgarni Polskiej 
w Ameryce 

WŁ. DYNIEWICZA, 
W Chicago, Ills., 

znajduje się niedawno temu wy­
drukowana mała książeczka w Pię­
knej oprawie miękkiej aligatoro- 
wej, ze iłoconemi brzegami, zawie­
rająca śliczne wierszyki narodowe 
polskie, stósowne do deklamaoyi 
na zebraniach familijnych lub pu­
blicznych, z dodatkiem wierszyków 
po angielsku o Polsce, pod tytułem: 

Głos Serc Polskich.
NAPISAŁ 

Aleksander Lntyński. 
Cena 25 centów. 

Format jest mały kieszonkowy 
każdy polski młodzieniec jak i mło­
da Polka powinna mieć jedną taką 
Książeczkę.

Kalendarz Maryański
ZA DARMO!

Każdy jeden, kto przyśle 
po jakąkolwiek książkę, niech 
żąda kalendarz w dodatku, do- 
łączaiąc 5c. na przesyłkę.

W. DYNIEWICZ.

Al n n Najtańsza maszynka 
V I ■ U U d° drukowania Li­
stów na śwlecle tylko. $1.00.

Na tej nowo wymyślonej druku­
jącej maszynce można z trojakimi 
literami drukować.
FJJter ani numerów nie potrzeba osobno po je­
dnej składać ani rozbierać—bo są gotowe przy­
prawione na jednym płycie. Litery z atramentem 
same odbijają sią automatycznym sposobem. Ca­
ła maszynka jest tak praktycznie zrobiona, że 
każdy który ifto litery zna, może na niej bez 
nauki drukować.

Pieniądze proszą wysłać wraz z obstalun- 
kiem na adres.

S KELTONIK,
Punxsutawney, Jefferson Co., Pa.

July 5—99

Dr. C. B. Ham
UCŻT MąŻCZTEP, KOBIETY I MEUwe.

detali doktorzy nie mogli rozpozna! twej 
cyJlub nie mogli cl nic pomidz, to napbsz zr.-a, ii 
Doktora Ham a, a on ci udzieli rady darmo. Giyb, 
cortor uznał chorobą za nieuleczalna, to 
zwróci 1 nie potrzebujesz być nic stratny. Dr.Etn

1 T^wiedzialnym, u chorym!
pieczołowitością, jak ojciec awyrM 

a ^tórzy napróźno szukali rady lies-jych doktorów. którzy przecierpieli po 
ecie lat w szpitalach, jakby w czarodziejski spa 
Bób zostali uleczeni przez Dra. HanTa. Nie m5wf 
SL *6?z ^a^łPrzeB&dą, lecz tylko szczerą

Przedłużaj swej choroby, bx> może b*b 
~ nieuleczalną. Pisz zaraz do Doktora Sam’L 

■Meaycyn Doktora Hanf a nie można dostać w ż» 
nt ep^^ani groseml, ani szynku, ani też od 

pedlerów. Kto chce być pewnym, że dostaje czysta 
L® a/??? ^^yną. to musi po takową pisać pro 

*1 Butelka medycyny kosztuje tyl 
ko $1.00, butelek $5.00. Pfsząc po medycyna, 
jaleźy opisać swą chorobą i załączyć w liście pio 
Mądzejlub przekaz pocztowy, bankowy lub expra 
gwy. Medycyną 1 przepis j&k slą leczyć wysyiami 
Jowisdż* !id^ątakjr-Z>ŚU^m&rk^ pocztową a* o*

DR. C. B. HAM, 
701-709 National Union BuHlIią,

Tftlnda. OMft.

GREENEBIUM SONS,
BANKIERZY,

83 & 85 DEARBORN STR., 
CHICAGO.

Pożyczki na własność realną. Za­
łatwiają ogólne sprawy bankierskie.

zortają salrzymane gonorrhoea 
i odpływy z moczowych orga­
nów przez 8ANTAL MIDY ka­
psułki bez niedogodności.

W 48 GODZINACH



C3--A-23 POLaKA.

W. SŁOMINSKA,
679 MILWAUKEE AY,

CHICAGO, n .1—
Pebca rwą trzydziwio-letnią m- 
•nrnią rozmaitych przyborów «o4- 
delnych, jakoteż i dla Szan. To­
warzystw jako to: Chorągwią kod- 
aialne, Sztandary narodowe arty­
stycznie haftowane złotemiied wa­
bieni, różnego gatunku szarfy, Od- 
anaki i Berła marszałkowskie. Pra- 
•ownia moja znaną jest w całej 
Ameryce z pierwszorzędnej, ele­
ganckiej i sumiennej roboty. Ceny 
zawsze najtańsze.

POSZUKIWANIA.
Poszukuję mego szwagra Anto­

niego Wegnera, który pochodzi z 
Prus ze wsi Zmilesiew. Od piętna­
stu lat ma przebywać w Chicago. 
Ktoby z Rodaków znał dokładny 
jego adres lub on sam, niech mi 
doniesie.

Paweł Sinikowski, 
1719— 4str., N. E., Minneapolis, 
Minn. (23-27)

Łukasz Książek, rodem z 
Galicyi ze wsi Pstrągowy poszuki­
wany jest przez swego brata. Prze­
bywał podobno w St Louis, Mo. 
Ktoby o nim wiedział lub on sam, 
niech mi o tem doniesie a otrzyma 
nagrodę.

Józef Książek,
3217 Grant str., 

Philadelphia, Pa.

Antoni Chmielewski, 
pochodzący z gubernii Grodzieci- 
skiej, Białystok, parafii Trzcian, 
wsi Sorcy, a który przed dwoma 
laty przebywał w Worcester, Mass., 
poszukiwany jest przez swą matkę. 
Adres:

Antonina Chmielewska,
348 Nepperhan ave , 

Yorkers, N. Y.

K. M. Antoni Bartoń 
poszukiwany jest przez swego przy­
jaciela. Ktoby o nim wiedział Jub 
on sam niech mnie o tem zawiado­
mi pod adresem:

B. M. Acuchnet B. B , S R. 8, 
New Bedford Mass.

(87-30)

Poszukuję siostry mojej Fran­
ciszki Carkowskiej. Pochodzi z za­
boru rosyjskiego, gub. Płockiej, 
Sow. Lipnowskiego, gminy Bru- 

zowo, wsi Tuza Wielka. Dziewięć 
miesięcy temu przybyła ze starego 
kraju do Philadelphii skąd miała 
wyjechać do Baltimore. Ktoby z 
rodaków o niej wiedział lub ona 
sama, niech mi doniesie pod adre­
sem:

Anthony Cackowski, 
Plymouth Meeting,

(25—28) Montgomery Co., Pa.

Niżej podpisany poszukuje swo­
jej żony Pelagii i pięciorga dzieci, 
—3 córki i dwóch synów, których 
imiona są: Bolesława, Czesława, 

* Józefa, Jan i Wacław. Wszyscy 
mają ciemno-blond włosy; żona jest 
dziobatą na twarzy; po prawej stro­
nie w górnej szczęce nie ma dwóch 
zębów. Ktoby znał miejsce ich 
pobytu, niech mi raczy donieść 
pod adresem:

Wojciech Sztankiewicz, 
Sunny Side, Allegheny Co., Pa 

08-2S)

Niżej podpisany poszukuję za 
żonę panny w wieku od 17 do 23 
lat. Musi być Polką, moralnie wy­
chowaną, religijną, łagodną w o- 
bejściu się, pracowitą, oszczędną, 
znającą się na prowadzeniu zwy­
kłego gospodarstwa domowego, a 
również na kuchni. Powinna być 
także piękną co do budowy ciała. 
Majątek nie stanowi różnicy. Jes­
tem kawalerem liczącym lat 26, 
silnej budowy ciała, blondyn, o- 
krągłej twarzy, mam oczy siwe, 
jestem wzrostu średniego, ważę 165 
funtów. Oszczędności moje wy­
noszą $1500. Szanowne refiektant- 
ki proszę o nadesłanie ich foto­
grafii, a ja nadeślę moją odwrotną 
pocztą, jako i też na żądanie u- 
dzielę bliższych informacyj pod 
względem zobopólnego porozumie­
nia się.

John Kleją,
Mount Pleasant,

(25—28) Westmoreland Co., Pa.

Józef Modzejewski, poszukiwa­
ny jest przez syna swego Adama, 
przebywającego z wujem Francisz­
kiem Romańskim w Wilmingto- 
nie u Szulców. Józef Modzejewski 
przez ostatnie dwa lata nie dał o 
sobie żadnej wiadomości. Ktoby o 
nim wiedział lub on sam niech mi 
octem doniesie, a dostanie nagrodę. 
Adres: Adam Modzejewski, 5 Ro­
binson st, Wilmington, Del.

(28-89)

Franciszek Jageła pochodzący 
ze wsi Suchodoł, pow. Krosno w 
Galicyi, przebywający w Ameryce 
od lat ośmiu, a przed rokiem po­
dobno w Lead City, S. Dakota, po­
szukiwany jest przez swego brata 
wujecznego. Ktoby o nim wiedział 
lub on sam niech da znać pod a- 
dresem: Jan Zajdel, 309 Mansńlle 
Macauley av., Johnstown, Pa.

Marya Dombrowska, pocho­
dząca z gubernii łomżyńskiej, po­
wiat Stucin, z m. Rajgród, poszu­
kiwana jest przez swego brata. Kto­
by o niej wiedział lub ona sama, 
niech da znać pod adresem: 
Mrs Aleksandra Zarzecka, 162 F 
st., So. Boston, Mass.

Julian Majt wski i A. Potocka 
—on pochodzący z Suwalskiej gu 
berni, a ona z pochodzenia Rusin­
ka z Galicyi, przebywający podob­
no w Meriden, Conn., proszeni są 
o podanie sweSo dokładnego adre­
su. Jeśli kto inny poda mi ich do­
kładny adres, otrzyma 5 dolarów 
nagrody. Adres: Jan Maciorowski, 
65 Forsyth St., New York City.

Jan Jurkowski, pochodzący z 
gminy Suchocin, pow. Ciechocin, 
gubernii Płockiej, poszukiwany jest 
przez swego kolegę Antoniego Or­
łowskiego. Zgłosić się pod adre­
sem: Antoni Orłowski, 57 N. 1st 
St., Brooklyn, N. Y.

Walenty Bandowski, przeby­
wający w Massachusets, gdzieś ko­
ło Springfield, poszukiwany jest 
przez swego szwagra. Rodacy z 
Ludlow lub ze Springfield wiedzą­
cy 0 j*8° micjacu pobytu, lub też 
on sam niech dadzą znać pod adre­
sem: Józef Wiśniewski, bx 23, 
Yalesville, Conn.

Jakób Buba, przebywający 
podobno w Warren, R. J., pocho­
dzący z Galicyi z Dembowca po­
wiatu Jasła, poszukiwany jest przez 
swego ciotecznego brata. Ktoby o 
nim wiedział lub on sam się zaraz 
do mnie zgłosi.

Ludwik Sowa,
East Lake, Mich.

Silni mężczyźni ™r°fwi5 
na niemieckich okrętach po­
spiesznych do Hamburga lub 
Bremen za swoją pracę. Zgło­
sić się pod
130 River Str., Hoboken, N. J,

July 27

Kto chce zostać obywa­
telem Stanów Zjednoczonych 
musi znać odpowiedzi przy 
egzaminowaniu, które były po­
dane w Nr. io Gazety Polskiej 
z dnia 9go Marca. Powyższy 
numer wysela się każdemu któ 
ry przyśle 5 Centów.

[REUMATYZM.
wyrabiany na podstawie Ścisłych 

NIEMIECKICH 
PRAW MEDłCZAYCfl, 

M^tlsławny Dr. RICHTERA 

.KOTWICZNY” 
rPAIN EXPELLER 
■NIE MA NIC LEPSZEGO! Prawdziwy tyl- 
|ko ma,, K O T WIC E ” za mamę ochronn 
[F Ad.Bichter&Co.,215 Pearl Se., NewYork. 

131 MEDALI ZŁOTYCH i innych 
I 13 filii. Własne fabryki azkła. 
I 25 GT. i 50 OT. Uznaje go i poleca. 
Ł ją najsławniejsi lekarze, właści- 
Ł-r. ciele składów aptecznych 

duchownii inne znako- 
mite osoby. .

dra RICHTERA
I KOTWICZNY STOMAKĄL na. . . 
|kiem na kolki niestrawność, choroby żoł

CHICAGO
— Detektywi Plielan i 

Kubicki aresztowali W. Hun- 
ta, Franc. Manczaka i Chile- 
wskiego, którzy dnia 25 Mar. 
mieli napaść na rzeźnika H. 
M. Olsona w tegoż składzie 
pn. 646 W. Ohio str., gdzie 
zabrali $100 gotówką i zloty 
zegarek i zamknęli Olsona w 
lodowni.

— L. BarowsŁi został 
wczoraj aresztowany przez de­
tektywa Larsona; oskarżony 
jest o to, że popełnił rozbój 
w składzie jubilera Juergena 
Danielsona pn. 365 % W. 
Chicago ave. i porwał tam 
kosztowności wartości $265. 
Przy rewizyi w mieszkaniu 
Barowskiego, detektyw po­
chwycił na gorącym uczynku 
dwóch złodziei, którzy prze­
trząsali kuferek Barowskiego, 
i aresztował ich. Mają oni 
się nazywać George Thorpe 
i Mik. Jarucki.

— Począwszy od Sobo­
ty, d. 1 lipca wchodzą w ży­
cie różne nowe prawa uchwa­
lone podczas ostatniej sesyi 
legislatury illinoiskiej. Naj­
ważniejszymi z nich są: pra­
wo dotyczące ombardu miej­
skiego (domu zastawnego); 
prawo zezwalające na utwo­
rzenie sądu dla małoletnich 
przestępców i uregulowanie 
praktyki lekarskiej. Skutkiem 
pierwszego prawa utworzyła 
się już spółka, która lombard 
taki prowadzić będzie, a któ­
ra procentu od pieniędzy na 
zastawione rzeczy pobierać 
będzie tylko jeden procent na 
miesiąc. Od soboty również 
rozpoczął swe czynności sąd 
dla małoletnich przestępców, 
a przewodniczącym tegoż są­
du naznaczono sędziego Tut- 
hill. Obostrzone też zostało 
prawo praktykowania medy­
cyny. Odtąd każdy doktór 
musi wykazać się dyplomem 
z dobrego kolegium medy­
cznego, a nadto i przed ko- 
misyą będzie musiał złożyć 
rodzaj egzaminu. Prawo to 
nadto wyklucza całkiem “lęka 

Chas. Pakluski, w Taylor, 
Pa. niech, się zgłosi do.biura “Uni- 
biór States Express Co.,” po od­
biór paczki książek.

POLSKI SALOON
p. Jana Lepek 2301 Fraser 
Str., Bay City, Mich., poleca 
wyborne piwo, wino, wódkę 
i cygary.

Gdy kłopoty i zgryzoty 
Duszą chłopom głowy, 
To u pana Jana Lepek 
Środek na to zdrowy. 
Tam wyborne piwo, wino 
Wódka i cygary, 
Skora także jest usługa, 
Dobre pełne miary.
Kto nie wierzy, niech tam bieży 
I sam się przekona
Ze to tylko szczera prawda, 
Wcale nie zmyślona.

POTRZEBNI SĄ 
dobrzy moulderzy. Mamy du­
żo pracy i to stałej przez cały 
rok. Dobrzy moulderzy zara­
biają od $15 do $25 tygodnio­
wo. Przybądźcie natychmiast 
lub piszcie do naszego polskie­
go foreman’a pod adresem

J. D. MOSKOWITZ, 
The Dayton Malleable Iron Co., 

Dayton, 0.
July 4-99

Niżej podpisany podaje do ogól­
ny wiadomości, że ludzie cierpią­
cy na chorobę św. Walentego nie­
chaj się do niego zgłoszą a on ich 
z choroby wyleczy. Proszę opisać 
chorobę i załączyć na odpowiedź 
znaczek pocztowy.

WINCENTY SZOSDA, 
3281 Thompson Street, 

Port Richmond, Philadelphia, Pa.
Oct. 27 99

Farma do sprzedania.
82 akrów dobrego gruntu, 

cztery mile od polskiego ko­
ścioła w Wilnie, Minn., i 
cztery mile do miasta Porter.

Zgłosić się do:
Joseph Babicz,

165 W. Chicago Ave.,
(aa-*?) Chicago.

rzy” leczących za pomocą 
“wiary”.

— Apolinary Karwow­
ski, wydawca „Reformy" 
podobno nagle zaniewidział, 
wskutek gwałtownego uderze­
nia krwi do głowy. Karwow­
ski poddarFsię ciężkiej ope 
racyi.

— W South Chicago pu­
szczoną została w ruch w tych 
dniach olbrzymia walcownia, 
„ South Chicago Furnace Co., “ 
mieszcząca się przy ulicy 106. 
Lejarnia ta istnieje już dawno 
ale w roku 1894, t. j. w cza­
sie ogólnego zastoju w prze­
myśle wyrobów żelaznych, 
zamkniętą została. Obecnie 
jednak w chwili zwiększają 
cego się dobrobytu, właści­
ciele tejże otrzymali tyle za­
mówień, iż odważyli się na 
nowo pracę w niej rozpocząć 
— i mają nadzieję, iż prze­
rwa tak rychło nie nastąpi.

— Leonard Tamiłło, syn 
znanego powszechnie policy- 
anta polskiego p. Tamiiły u- 
kończył z odznaczeniem szko­
łę „ Logan Square.1 ‘

— Z okazyi memoryału 
wydanego przez Polaków w 
Ameryce, jak również nieda­
wno temu rzuconego przez 
Dragomirowa projektu odbu­
dowania Polski, wzmianki 
dotyczące naszej ojczyzny po­
jawiają się coraz częściej w pi­
smach amerykańskich, a w nich 
sprawa nasza przedstawianą 
bywa z jak najlepszej strony. 
Bardzo sympatyczny artykuł 
znachodzimy także w niedzie- 
Inem wydaniu tutejszej „Tri­
bune. “ W artykule tem opi­
saną jest nasza walka o nie­
podległość, a następnie życie 
Tadeusza Kościuszki, polskie­
go Leonidasa, oraz udział je­
go w bitwach o niepodległość 
Polski, i stosunek jego z Wa­
shingtonem i Lafayettem. Ar­
tykuł ma parę ilustracyi z 
życia bohatera w sukmanie.

ŚWIĘTY DZIULAJ.
Cały dzień 4 lipca padało, 

w ogrodach i parkach po za 
miastem żadnych zabaw nie 
było, za to też każdy w do­
mu uświęcał ten dzień naro­
dowy z taką okazałością, ja­
kiej od wielu lat nie było. 
W calem mieście strzelano, 
jakby szańce zdobywano, nie 
zważano na proklamacyą ma­
jora Harrisona— każdy strze­
lał kto tylko w domu miał 
pistolet lub flintę. Musiano 
wypotrzebować wszystkie przy 
bory huk dające, bo już z 
nastawaniem wieczora, strze­
lanina ustawała, ale za to 
każdy zakątek miasta, późno 
w noc, był iluminowany przez 
puszczanie ogni sztucznych i 
balonów z lampionami.

Skaleczeń a nawet przy­
padków śmierci, było też te­
go roku o wiele więcej aniżeli 
lat poprzednich.

Józef Swedek, fletni chło­
pak z pod nr. 176 Bunker ul. 
został na miejscu zabity przez 
przedwczesne eksplodowanie 
małej armatki. Na liście po­
ranionych znajdujemy nastę­
pujące nazwiska polskie:

Michał Gastka, 22 lat, 139 
Gault Court, raniony w szyję 
wystrzałem z rewolweru.

Jan Jaigish (?) 133 W. 14 
ul. ugodzony w bok wystrza­
łem z rewolweru.

Fryderyk Ofuchowski, 21 
lat, 562 Dickson ul, ugodzo­
ny w kostkę u nogi.

Frank Ważmy, 16 lat, 1279 
Maplewood Ave., ręce i twarz 
poparzone wskutek eksplozyi.

LISTY POLSKIE NA POCZCIE.
1003 Aubka Jan
1017 Bohacz Jan
1022 Brzedzek M
1024 B ziński W
1025 Burda M
1028 Cieślak L
1030 Cermak J
1031 Czaia And
1032 Czerwonka Sz
1037 Dobrowolski W
1038 Dondowski Mr
1039 Dolezal J
1040 Dostał F
1051 Gagula Agn
1053 Genuszka Aleks
1062 Graiczunas A Z
1063 Guzinski H
1064 Gzecki J
1066 Hapke Ida
1082 Jankowski M
1085 Jeżykowicz J
1086 Jeżek Fr
1088 Januszis J
1091 Kaźmierczak Wł
1092 Kamieński T
1093 Koinski W
1094 Kodak St
1100 Kochman Winc
1101 Kozioł St
1102 Kocol K
1103 Romański M
1106 Kruse E
1109 Krawetz J
1110 Landoch Jgd
1111 Lach Wawrz 
1120 Maromicz J

1121 Maliniak Ant 
1123 Macinkowski J 
1126 Malak F 
1128 Mejer J 
1143 Nemecz M
1146 Nowielski J
1147 Nikodym J
1148 O by rt acz J
1151 Opacian J
1152 Opięła W
1153 Ostrowski W 
1155 Pecka J
1159 Podraża T
1160 Pocztaulic O
1161 Polanski Fr
1162 Przygodzki Ed
1164 Preys Franc
1165 Ptasinski P
1166 Risnik M
1167 Rozmysłowicz J
1170 Ruksinski M
1171 Kujawa J
1175 Schenowski Mr 
1192 Sitka Piotr
1194 Sołak J
1195 Sowa St
1199 Słaby J
1200 Staranowicz A
1204 Szymańska M
1205 Szirbinckis J 
1209 Tomanek W 
1214 Wajkus Al
1216 Walega S
1217 Wengierski J 
1221 Wesołowski J 
1224 Wicewicz Fr

Listy te będą na Głównej Poczcie 
znajdowały się przez 2 tygodnie, 
poczem zostaną odesłane do Wa- 
shingtonu do '‘Dead Letter Ofisu”, 
zkąd, po rozpieczętowaniu, znów 
zostaną odesłane do tych którzy 
listy pisali.

Z pod prasy 
“Gazety Polskiej’’ 

wyszła w tych dniach no­
wa i bardzo pożyteczna książ­
ka pod tytułem.

OGRÓD WIEJSKI.
Popularny przewodnik przy 
zakładaniu i pielęgnowaniu o- 
grodów zawierająca również 

Podręcznik do Nauki Ogrod­
nictwa 

przez Franciszka Greschke, 
starego ogrodnika i nauczy­
ciela ogrodnictwa w hr. por- 
nologicznym Instytucie w 
Pruszkowie (Pruskau).

Praca ta uwieńczona została dy­
plomem honorowym na konkursie 
ogłoszonym przez Stowarzyszenie 
do podniesienia ogrodnictwa w Pań 
stwie Bruskiem.

Przełożoną została na język pol­
ski z trzeciego, przepisanego i po­
prawionego wydania.

Drukowana jest na mocnym pa­
pierze i opatrzona licznemi ilustra­
cjami.

To wielce pożyteczne dziełko po­
winien mieć każdy, ogrodnik lub 
farmer, oraz każdy, kto lubi mieć 
przy swym domu choćby tylko ma­
ły ogródek.

Kosztuje tylko 50 ct.
Do nabycia w Pierwszej Księgar­

ni Polskiej w Ameryce
W. DYNIEWICZ.

532 Noble Str., Chicago 111.

t
Donosimy wszystkim krewnym 

i znajomym, iż nasza najukochańsza 
córka i siostra Franciszka, licząca 
jeden rok i dziewięć miesięcy, po­
żegnała się z tym światem 29 
czerwca po krótkiej bo zaledwie 
dwa dni trwającej chorobie. Po­
grzeb odbył się 2go lipca z ko. 
śoioła św. Trójcy na cmentarzu 
czesko - polskim w Chicago. Zara­
zem zasyłamy najserdeczniejsze po­
dziękowanie wszystkim, co wzięli 
czynny udział w pogrzebie i za 
złożenie ślicznych wieńców na zwło­
kach.

W smutku pogrążeni
Aleks, i Weronika Zuchelkowscy, 

rodzice.
Rozalia i Klara, siostry.
Józef, Leon i Kaźmierz, bracia.

Dla Bibliotek Polskich
W AMERYCE.

Pomnno że Rocznika HI Ty­
godnika Powieściowo-Nauko- 
wego mamy na składzie tylko 
w małej ilości i pojedyńczo 
sprzedaje się Rocznik trzeci za 
I25.85 dla Bibliotek Polskich 
w Ameryce sprzedawać będzie­
my cały komplet Tygodników, 
to jest: wszystkie ukończone 
(dwanaście) Tygodniki I, II, 
III, IV, V, VI, VII, VIII, 
IX, X, XI, XII w mocnej 
oprawie zzloconemi wyciska­
mi i XIII rocznik skoro zo 
stanie ukończony i tak samo 
oprawny zostanie dosłany, za 
35 dolarów.

W. DYNIEWICZ.

Potrzeba 100 górników
Nie jako agent, ale górnikiem 

będąc, donoszę moim Rodakom, iż 
w kopalni, w której ja pracuję, 
potrzeba 100 górników więcej. Za- 
ledwo 2 tygodnie gdy tu przyby­
łem i zaraz znalazłem pracę. Przy­
bywa tutaj także dużo czarnuchów, 
i wszyscy zaraz idą do pracy. Wę­
giel tu jest płaski, 4 stopy wysoki, 
miękki, mało co się kopie tylko 
strzela. Górnicy tu zarabiają od 
$2.00 do $6.(0 dziennie, wikt ko 
sztuje od $12 do $20 na miesiąc. 
Życzyłbym sobie, aby tu kto przy­
jechał ze siostrą lub z córką, a 
znalazłby dobrego krewnego. Kto 
przybędzie, niech się uda wprost 
do John Russel, superintendent of 
No 4 Ja robię w numerze czwar­
tym i wychodzę na wierzch o 5ej 
wieczorem. Życzliwy, L. R. Bo- 
duch, Coal Gate, Ind. Terr.

Polski Skład
Towarów Religijnych, Obrazów 
i Ram, oraz pracownia

Artystyczna
Chcesz kupić tanio!

Krzyże, Krzyżyki, Gromnice, 
Szkaplerze, Różańce, Koronki, Kro- 
pielniczki, Obrazy Religijne lub Na­
rodowe, Obrazki do książek, Meda- 
lioniki z polskimi napisami, staro- 
krajowe Kropidła, Figury św., Pa­
miątki chrztu, Powinszowania itd. 

•V Pisz po Katalog do mnie.
Wyrabiam Obrazy Olejne, tuszo 

we, Dyploma dla Bractw i Towa­
rzystw, Szarfy i Odznaki. Powię­
kszam Fotografie i Portrety; pracę 
moją gwarantuję. Ramy do Obra­
zów dostarczam na obstalunek po 
cenach bardzo tanich.

AGENTÓW 
potrzebuję w każdej kolonii polskiej 
i daję dobry rabat. Pieniądze nale­
ży przesyłać przez Money Order lub 
w liście registrowanym.

Piszcie Szan. Rodacy do mnie a 
oszczędzicie wiele!

Adresować:

J. Kwaśniewski,
642 Becher Str., Milwaukee, Wis.

W Brainerd, Crow King 
County, Minnesota, jest polski 
kościół, a zatem i Polaków 
musi tam być dużo, bo to 
jest miasto powiatowe, a Po­
lacy nietylko w mieście mie­
szkają, ale i znajdują się po 
okolicznych farmach.

W niedalekiej odległości 
na północ od Brainerd po­
siadam 320 akrów gruntu pod 
następującym opisem: The S. 
E. of Sec. 20; W. % of 
S. W. % Sec. 21'; S % of 
S. E. % Sec. 34; all in T 
138, R. 27; 320 acres.

Tego gruntu nie znam, bo 
nie miałem sposobności go 
oglądać; ma być około 80 
akrów czystej roli, a 240 a 
krów pokryte lasem. Na 
gruncie tym ma się znajdo­
wać małe jezioro, ma być w 
pobliżu kolei żelaznej, a i rze­
ka ma być niedaleko. Z ma­
py nie można się wiele do­
wiedzieć. W obecnym czasie 
gdy dużo ludzi wychodzi na 
farmy, trafia mi się ten grunt 
sprzedać.

Jest mi potrzebny dokład­
ny opis tego gruntu, a że 
tam jest wielu Polaków, z 
niewielką więc trudnością bę­
dę mógł informacyę otrzy­
mać.

Kto najszczegółowiej te 320 
akrów opisze, odbierze ksią­
żek za $15.00, drugi odbie­
rze książek za $10.00, a trze­
ci za $5.00.

W opisie musi być wysz­
czególnione wszystko sumien­
nie, aby na się nie ściągnąć 
gniewu od tego, ktoby ten 
grunt kupił.

Władysław Dyniewicz, 
532 Noble st., Chicago, III.

DII1E GRUNTA SA
FARMY

w powiatach Marshall, (gdzie jest wielka pol­
ska kolonia,) Kittson, Norman, Bed Lake, w 
Stanie Minnesota, można nabyć po cenie 7 do­
larów za akier, w polskim Kantorze

C. W. DYNIEWICZ & CO.,
805 Milwaukee Ave., Chicego.
Kto chce się udać na farmę niechaj do nas pisze po 
bliższą informacyą.

Ceny Targowe.
Chicago, 4 Lipca 1899.

8j- 9
7 8

6J—7

Cielęcina:
Wyborna, funt 
Dobra 
Zwyczajna

Pszenica Zimowa
No. 2 czerwona 79J

“ No. 3 “ 73—78
Latowa No. 2 77

Kukurydza, buszel
No. 2 biała 35f—35ł
No. 2 żółta 35| -36

Owies, buszel
No. 2. biały 29

Żyto, buszel
No. 2. 61
Jęczmień 37-40

Wieprzowina, 100 funtów

Smalec,
Żeberka,

8.15—8.30
5.00—5.021
4.50—4.80

Siemiona, 100 funtów
lniane 1.074
Tymotka 2.574
Koniczyna 7.50

Siano
Wyborna tymotka 11.50—12.00
No. 1 11.00—11.50
No. 2 10.50—11.00
No. 3 9.00—10.00
Choice prairie 10.50—11.03
No. 1 9.00—1.00
No. 2 7.00—8.00
No. 3 6.00—6.50
No. 4 5.00—5.50
Ospa 10.25

Mąka: Pszenna zimowa
patent 3.65—3.75

Spring patents 3.70—3.80
Piekarska.worek 196 ft. 2.40—2.60
Żytnia miech 2.70—2.90

Jarzyny:
Stręki buszel 90—1.25
Cebula pęk 5
Ogórki, tuzin 15—20

Kapusta nowa 75—1.00
Sałata, case 15—25
Pomidory 40—50

Kartofle buszel.
Nowe 40—45

Bob i groch, buszel:
Nowy 1.10—1.15
Medium 1.10
Brown Swedish 1.75

Owoce:
Cytryny, pudło 3.00—4.00

Agrest 80—90
Jabłka, Beczka 3.75—5.00

Wiśnie 75—*1.50
Banany 75-1.50

Poziomki, case 60—1.C0
Jażyny 75—1.00
Maliny 75—1.75
Melony, sto 25.00—35.00
Drób żywy:

Kury funt 9
Kaczki 7-74
Gęsi tuzin 3.50—5*00

Masło:
Creamery, funt. 18
Dairy 13—16
Packing 124
Łój, funt 34-44
Jaja, tuzin 124-14

Ser: Young America 84—9
Twins 8J-84
Brick 74-84
Szwajcarski
Limburger 9—10

Skóry: No. 1, zielone, zolone,ft. —9
No. 2, “ “ -8

Cielęce No. 1 —11J
“ No. 2 —10

Bydło, sto funtów:
Pierwszej klasy, 1,200 do 1,600 

funtów 5.35—5.50 
Woły Wyborhe, 1400 do 1600 

funtów 5.00—5.30
Dobre 4.65—4.95
Zwyczajne 4.20—4.45
Texaskie byki 4.30—4.60
Dobre krowy 35.00—50.00
Cielęta 5.25—6.85

Świnie, 100 funtów:
3.774—3.824Wyborne

Zwyczajne 3.60—3.80
Asortowane, 150 do 180 funtów

Biedne
3.824—3.85
1.65—3.25

Owce, 100 funtów: 
Wyborne 4,90—5.15
Zachodnie 4 60— 5.10
Jagnięta zwyczajne 4.85—5.40
Wyborne jagnięta 6 30-5.75

Ryby:
Black Bass funt. 12
Szczupaki 6
Pickerel 4—5
Okunie 24—3
Bullheads —5

Pstrągi 20—25
Whisky — finished goods on the 

basisof$i.26 for finished goods.

OZNAJMIENIE. Kto 
sobie zapisuje Atlasy, musi 
wiedzieć, że tylko są w an­
gielskim języku.—W polskim 
nie ma żadnych.

Wszystkim znajomym i 
_ przyjaciołom oznajmia­

my, iż w naszej firmie są pp.

Ignacy P. Mikityński,
znany całej Polonii chicagoskiej i w ogó­
le w Stanie Illinois i w innych, i

Mikołaj Michalski, 
weteran z powstań polskich, jeden z naj­
starszych Polaków w Chicago.

Z szacunkiem,

C. W. DYNIEWICZ & CO.,
805 MILWAUKEE AVE., 

CHICAGO, ILLS.

C. W. DYNIEWICZ,
I. P. MIKITYŃSKI,

' M. MICHALSKI,
L. W. DYNIEWICZ.

Szan. Rodakom polecamy 
się przy kupnie i sprzedaży 
własności, wypożyczaniu pie­
niędzy, asekurowaniu od o- 
gnia, wyrabianiu kart okrę­
towych, biletów kolejowych 
itd., itd.

KTO CHCE
kupić szczero złoty lub źrebmy ZEGA. 
REK, ŁAŃCUSZEK, PIERSCIONEB 
lub t. p. a chce zaoszczędzić 83 do 50a 
na każdym dolarze, niech pisze po llw 
strowany polski katalog, a wyślemy tw 
kowy bezpłatnie. Po co płacić nlepotn* 
bnle dwojakie lub trojakie zyski.

K. 8TACH0WSKI & CO.,
533 Noble Str., Chicago, IU»

Sept 16

Chciałbym kupić farmę w 
stanie Missouri w dobrym, 
zdrowym powiecie, w kolonii, 
w której by się znajdowała 
kilka familii polskich. Ktoby 
z Rodaków wiedział o takiej 
farmie, niech mi łaskawie do­
niesie pod adresem:

John Crumps,
RYE, Pueblo Co., Colo.

(24—26)

Warta $5,000.
Na sprzedaż jest farma obejmu­

jąca 1C00 akrów, podzielona odpo­
wiednio pod pług, na pastwiska i las 
w pobliżu szkoły, 1| mili od miasta; 
gruntpowiększej części równy i gład­
ki; budynki składają się z dobrego 
dwupiętrowego domu, wielkiej staj­
ni na biało malowanej i trzech wiel­
kich stodół; w pobliżu znajduje się 
sad cukrowy i wogóle wszystko, co 
stanowi wygodne domostwo i pier­
wszorzędną farmę. Płynąca woda w 
pobliżu domu i na gruncie. $3,200 
lub $l,7C0 gotówką, reszta na wy­
płatę pod dogodnymi warunkami. 
Właśnie teraz jest czas do kupna tej 
farmy, gdyż podatki wszystkie są 
zapłacone aż do 19 kwietnia. Przy­
bądźcie lub piszcie do niżej podpi 
sanego, który ma różne farmy do 
sprzedania po nizkich cenach.

E. L. Sargent, ~~~1 
(2 5—27) Grafton, New Hampshire

dRA Na dzieli •Ipfl i wi^eej stałego zarekkg 
Nr gwarantujemy katdemg

I* który weźmie agencyą aa- 
■■ szych obrazów patrya- 

tycznych i religijnych. 
11S. SILBERMfiN, G. 2, St Paul, MHb

Oct. 27—99

KTO życzy sobie nabyć 
książek powieściowych, itd., 
niechaj przyśle 2c. znaczek 
pocztowy na Katalog Pier­
wszej Księgarni Polskiej W. 
Dyniewicza, w Chicago, 111.

PANOWIE Jerzy Hadzima i To­
masz Pochrońhacz zostali za­

mianowani kolektorami pomiędzy 
słowackim i polskim ludem na no­
wy katolicki kościół, mający się bu­
dować w Maynard, O. Lud nasz 
jest ubogim, pracy było dotychczas 
mało i każda pomoc dana powyż­
szym obywatelom zostanie wysoce 
uwzględnioną przez

Wiel. Józ. A. Weigand’s, 
księdza katolickiego w Maynard, O.

W imieniu komitetu,
Józ. Kumorek, 

Maynard, Ohio, Box 58.
July 27—99


